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/jazd sianu średniego.
Kraków, 31 grudnia. upośledzenia  i ub óstw a  stanu średnie-  

S ły n n y  opat S ie y e s  pow iedzia ł w cza- P odnoszen ie  narodów, a,?j®
‘  ' rew olu cji  francuskiej:  ich naprzód, rozkrnt i w z io s t  ich siłys ie  wi

„Czem je s t  stan średni? Czem być p o ­
w in ien?  — \V szy stk icm !“.

W  dzisiejszej  konstrukcji socjalnej  
n ie  m ożnnby w praw dzie  tego w yk rzyk ­
n ika  p ow tórzyć  całkiem  bez zastrzeżeń,  
n ie  mniej jednak  zachował on i dzisiaj  
jeszcze  dużo realnej treści. J e s t  bow iem  
pewnern, że jakkolw iek  stan średni w 
w sp ółczesnych  stosunkach socjalnych  
n ie  m ógłby być w szystk iem , to jednak  
powiniemby on b y ć  w każdym  razie  
c-zemś i to bardzo ważiiem i wplywo- 
wem.

S ta n  średni obejm uje  to w szystk o ,  co 
zn ajd u je  się  m iędzy proletarjntem  
m iejsk im  i w łość iu ós lw em  z jed n ej  stro­
n y  a w ielk im i bogaczami, posiadaczami  
znacznych rent w  różnych fon n ach , z 
drugiej . Od drobnego rzem ieśln ika aż  
po członka w olnego  zaw odu stan średni  
obejm uje  m ałych i średnich kupców i 
przem syłow ców , m ałych rentjerów, prze 
dew szystk iem  zaś calsj pracującą inteli- 
fencję. Skład  to jest n iew ą tp liw ie  pstry  
i n ie jed n o lity .  M iędzy  poszczegóinem i  
grapań ii *ianu śred n iego  trudniej niż w 
obrębie  jalcięgokolwirk. inpeo;a rnaleź1' 
hasła jednoczące mocno i trw ale. N ie  
m n iej  jed n ak  powodzenie i dobrobyt 
nowoczesnego społeczeństwa zależą 
właśnie od siły jego stanu średniego, 
od jego  sprawności i zdolności organ i­
zacyjnej.  S tan średni bow iem  jest  no­
sicielem cywilizacji i kultury każdego 
społeczeństwa nowożytnego. \Y jego  rę­
ku sp oczyw a  in ic ja tyw a  cyw ilizacy jn a .  
On stanow i rzeczywistą awangardę na­
rodów' w ich w sp ó łzaw od n ic tw ie  k u ltu ­
ra lnem i gospodarozem . Stan  średni na­
d aje  ton m iastom  n ow oczesnym , sp ra ­
w ia jąc , że nie są one sarną tylko kombi­
nacją  w ielk ich  fabryk  z g ie łdam i na­
jem nej pracy  lecz także i )o przede-  
w szy stk iem  ośrodkami kulturalnego ży­
cia narodów. N ied om agan ia  narodów,  
schorzenia  społeczeństw  to iv d z is ie j ­
szych warunkach cy w il iza cy jn y ch  prze- 
dewszyst.kiem skutki s łabego rozwoju,

to nie co innego jak  przedow szystkiein  
ob jaw y w zm acniania  się  m ateria lnego
i moralnego ich stanu średniego. Hez
katastrofy gospodarczej, politycznej i

Z czterech i pół m iijona karoc, których  
dostarczyła na L egjon y  za lew ana  już  

jprzez potop rosyjski M ałopolska ó w ­
czesna, cztery m iljony były  złożone  
'przez ludzi s tanu  średniego. M ieszczań­
ska rodzina krakowska Sataleck ich  z 
darem 60.000 koron w zlocie na cele  
Legjonów  stoi na czele wśród w sz y s t ­
kich ofiarodaw ców  w szystk ich  stanów,  
od starych magnackich poczynając.  

Jed n y m  z najcięższych błędów od
kulturalnej całego narodu nie wolno rodzonej Polsk i jest  to, ze oneszła^się  
upośledzać stanu średniego. W z a ś le p ię - !P°.  macoszemu ze swoim stanem sre- 
niu sw oją  doktryną zrobili to b o ls z e w i- ! dmm, ze n ie  zabezpieczyła  mu własci-
cy w K osii i oto od lat  szeregu mozolą  
się nad odbudow aniem  tego właśnie  
stanu średniego, bez którego ogrom na i 
potężna Kos ja zaczęła cofać się coraz 
szybciej na poziom w czesnego średnio­
wiecza.

Tm naród d an y  uboższy m aterja ln ie  j 
cy w ilizacy jn ie ,  im bardziej pozostaje  w 
ty le  poza innym i narodami, toni w ięk ­
sze zadanie ma do spełnienia  jego  stan 
średni, teni w iększe  należy  mu się p i f  
szanow anie , tern szerszo uprawnienia .  
P olska  nie  stanow i z tych  reguł w y ją t ­
ku. P rzec iw n ie  stano-wi ich w yjątkow o  
mocne potw ierdzenie . Żaden ljowiein  
cy w il izo w a n y  naród w nowych czasach  
nie b y ł  poddany takim  próbom dziejo­
w ym  jak polski. W  żadnym  też stn#  
trzeci nie był obarczony lakierni zada­
niami i nie rozwiązał ich tak ofiarr.it  
jak w łaśn ie  w polskim  narodzie.

K ie d y  z rąk szlachty  w ypadło  kiero­
w nictw o  po lityćzne  i kulturalne naro­
du, w zią ł  je w  ręce stan średni w naj- 
gorszych warunkach niew oli i rozdar­
cia. On objął przodow nictw o  w  w y tw a ­
rzaniu koniecznych dóbr duchow ych i 
m ateria lnych , on dostarczył narodowi  
w najcięższych  czasach organizatorów  
jego  gospodarstw a , pom noży cieli jenro 
kultury , p iśm ienn ictw a , sztuki i nauki,  
on wreszcie  swoją głównie pieczą oto­
czył wielką tradycję niepoillgłośr-i, kar­
mił ją swoim  duchem i utrzym ał żyw ą  
aż do tego momentu dz iejow ego, w  któ­
rym w znow ien ie  sp raw y  tej n iepodle­
głości stało się realnie m-o-żMwem. W  Le­

wego m iejsca i udziału w budowie pań­
stwa, że nie zapew niła  mu głosu należ­
nego w sądzeniu  o sprawach publicz­
nych, a pozbawiła  go n iem al zupełnie  
p rzedstaw ic ie ls tw a  w ciałach u staw o­
daw czych, zm uszając do przedostaw a­
nia się tam w różnych zam askow aniach  
party jn ych , pod osłoną ale  też i w  sto ­
sunku zobowiązań specjalnych wobec  
różnych innych grup społecznych. Za­
szkodziło to stanow i trzeciem u ale je sz ­
cze w ięcej zaszkodziło budującem u się  
państw u, n a r a ż a j ą  je  na wiele ciężkich  
i n iebezpiecznych błędów i zaniedbań.

Św iadom ość  tych b łędów  i zaniedbań  
zrodziła się już-daw no. Rząrl, który w y ­
szedł z zamachu m ajow ego , przyczynił  
się bardzo znacznie do pogłębienia  i u- 
po wszechnico i a tej świadom ości. To  
też jedną z najhardziej ch arakterystycz­
nych cech rozpoczętej obecnie kom panji

"jonach, które w roku 1014 ruszyły na 
wezwanie Józefa Piłsudskiego do walki 
o wolność narodfwa, ośmdziesiat pro­
cent stanowili synowie stanu średniego.

wyborczej jest  objaw iający  się po;] roż­
nem i postaciam i ruch w celu zabezpie­
czenia stanow i średniemu na leżytego  
udziału w  spraw ach publicznych, w

W arszaw sk a  Rada Zjednoczenia  sta­
nu średniego  zw ołuje  do sto licy  na  
dzień 8 stycznia  wielki zjazd przedsta­
wicieli tego stanu z całej Polski. J e s t  
rzeczą pierwszorzędnej wagi, aby in i­
c ja ty w a  ta znalazła n a leży te  zrozum ie­
nie i poparcie w n ajszerszych  w ar­
stw ach  naszego m ieszczaństw a i naszej  
in te ligencji  pracującej. Zjazd ten po­
winien rzucić na sza lę  całą  s i łę  i cale  
znaczenie  stanu średniego. Przede-  
w szystk iem  powinien d ow ieść ,  że stan  
ten posiada jeszcze w całej pełni zdol­
ności do udziału w przewodniczen iu  
narodowi i w spełnieniu  r.aturałnej  
sw ej  misji cyw ilizacy jn ej  i kulturalnej  
aw an gard y  narodu.

N ie  wystarczą same hasła solidarno­
ści gospodarczej, bo te  zdolne skupiać  
mocniej niniejsze grupy, tem pew niej  
rozdzielają większe. Znaczenie  s tanu  
średniego nie polęga ty le  na jego zdol­
ności do kooperatyw i różnych innych  
zarobkowych zrzeszeń ile w łaśnie  na  
stosunkow o najw iększej zdolności do 
zajm ow ania  stanow isk  ideowych ogól­
nych. ponadstanowych. Zadaniem stanu  
średniego jest ,  jak było dotąd, w y tw o ­
rzenie i nadanie narodowi jego konsty­
tucji kulturalnej, duchowej, ideologicz­
nej i przewodzenie mu w wykonywaniu 
postanowień tej konstytucji.

Zwołany do W arszaw y  zjazd po­
w szechna stanu średniego w ted y  tylko  
spełni s\vojo zadanie, jeżer  tak*  
stytueje . przystosow aną do dzisiejszych  
warunków życia społecznego, u łoży i n- 
głosi. Musi to być walka nie o równo­
uprawnienie . lecz o prym at między in-

celu wprow adzenia  ffo w dostatecznie nemi stanami. K to bowiem nigdy nie 
silnej reprezentacji do w ybrać  się  nowo sięgał po p rym at,  ten także i równo- 
mająoych naszych ciał ustaw odaw czych , uprawnienia  n ig d y  nie dostąpi...

-n§o-

Z ruchu wyborczego.
Kraków, 31 grudnia.

„P an  ta rei — w szystko  płynie, można po­
wiedzieć o b ieżącym  okresie przedwyborczym. 
P a nu je  ogóiDe rezpreszkowanie- Slare  wielko­
ści, slnre au to ry te ty  upadają ,  a nowe nie 
p rzybra ły  jeszcze w y raź n y ch  kształtów i obli­
cza- C en tra lne  za rząd y  , s tronnic tw  strac iły  
w p ły w  i w ładzę , dyscyplina partyjna rozluź­

niła się i jes teśm y św iadkam i zjawiska, jak 
lokalne organizacje partyjne zawierają na w ła­
sną rękę sojusze i łączą się w bloki. Skutkiem 
tego ogólny obraz dzisiejszej chwili staje się 
m ętny i zam azany. Niewątpliwie w  okresie po- 
św ią tecznym , w raz  z ch w ilą  zbliżania się 
w yborców  nastąpi ogólna krystalizacja  i w y ­
jaśn ien ie  się położenia. O sta teczny jednak 
przegląd sił w chodzących  do nowego Sejmu

LOS ŻYCIA.
Przekład z niemieckiego przez M. M.

fD skończenie).
A on s ta ł teraz wobec nowej zagadki.
Kim ,bv ł  ten s ta rzec  i jaką  rotę spełn ia ła  

przy n im ?  I gdzie jest D am azy ?  Nie w iedział 
doiąd , by mieli k rew nych  w Anglji. Ale dziś 
w ieczór w szystko się w y.aśn i.

Po po łudniu  deszcz począł kropić i mgła z a ­
padła, o-koło ósmej było już całkiem ęiemno. 
P u n k tu a ln ie  ba.rdzo H u b e r t  s ta n ą ł  w małej cu- 
kiere.nce naprzeciwko jej domu. P o tężny  szum 
wodospadu ogłuszał go nimtnaJ zupełnie, kro­
ple opadającej mgły p rzen ika ły  go wilgotnym 
chłodem

Czy aby  przyjdzie? —  myślał. — m inu ty  
up ły w a ły  szybko, lecz o to d rzw i s tu k n ę ły  
cicho,- d robna  postać przem knęła  się przez 
ulicę ku niemu.

—  Marieluis?
—  Ta.k, ja  jestem, ale  chodźmy prędko stąd 

dalej, nie  chcę, by nas widziano.
I poszli szybko w zdłuż  drogi, a około nich 

Potok szum iał.
Ujął ,'ą pod rękę  i czuł, że by ła  ca ła  drżąca.
—  Czy zimno c i?  —  spytał.

Ah, nie  —  odparła ,  leoz ca ła  się teraz 
trzęsła .

—  Chodźmy do jafciegobądź lokalu —  rzekł
szybko.

—  Nie mogę —  jęknęła  p raw ie .
—  Czemu Marieluis, przecież tutaj cię n ik ł  

n ie z>na, przecież wolności masz na  ty le?
— flwaltow nie w yciągnęła  mu rękę, .by 

tw arz  sw ą zakryć, a gdy spojrzał na  nią bacz­
niej; zauw ażył,  że p łakała ,

\

B ez rad ny  s ta ł  p rzed  nią. —  M arie lu is  — 
rzekł miękko i dotknął jej ręki, lecz zachwiała 
się i by łaby  upadla ,  gdyby jej nie by ł objął 
ram ien iem . P rz y g a rn ą ł  ;ą  mocno ku .sobie, 
głowa jej spoczęła n a  jego piersiach, a  całe 
wiotkie ciało w s trząsane  było w jego objęciach 
rozpaczliwem łkan iem  Dojrzał z daleka sto­
ją c ą  ław kę pod śc ian ą  jednego z domów i. tam 
ją zaprowadził ,  niosąc ją n iemal, jak bezsilne, 
sla.be dziecko. Zwolna w jego objęciach poczęta 
do siebip przychodzić.

—  Czego chcesz  odemnie, H ubercie? — 
szepnę ła  w ciąż szlochając —  czego chcesz 
prędko, prędko, bo inaczej!.. .

—  Bo co  inaczej, Marieluis?
I znów rękom a zdaje się ch w y ta ć  powie­

trze.
—  Czemu mnie dręczysz Hubercie?
Teraz on zaczy na  być tw ardy .
—  A dlaczego ty mnie dręczysz, Marie­

lu is?  Kto z nas  m a  więcej p raw a, by w y­
jaśn ień  żąd ać? !

D rżącą  rękę u w a ln ia  z jego dłoni, biuit w 
niej się zrywa.

—  Jeśli chcesz  koniecznie w ym usić  ze mnie 
zeznanie  mego nieszczęścia, mojej nędzy, to 
pyta j proszę, — rzek ła  bezdźw ięcznym  to­
nem, — od,powiadać będę

Uczuł, że by ł  zbyt szorstkim przeił chw ilą  
i począł szukać  łagodniejszych słów, lecz 
p rzerw ała  mu, mówiąc nerwowo:

—  Więc pytaj, ale prędko!
—  Jesteś bardzo nieszczęśliwa, Marieluis?
—  Tak.
Lakon iczna  odpowiedź przeszyła  mu serce 

jak nożem.
— On cię d ręczy?
Przez chw ilę  spojrzała na niego m u m i  

ufnie, poczem odparła .

—  On jes t  s t a r y ,  s c h o r o w a n y  c z ło w ie k ,  a 
' t a c y  z w y k le  doku cza ją .
i T e r a z  on sp o j rz a ł  na  n ią  ze  z d u m ie n ie m .

-— Ale ja m ów ię  o P a m a z y m ,  —  rz ek ł ,  z 
t r u d e m  w y m a w i a j ą c  z n ie n a w id z o n e  imię.

—  D a m a z y ?  —  p o w tó rz y ła  i głos lej =tał 
się  n ag le  tw a r d y ,  —  D a m a z y  ju ż  n ie  żyje.

—  Nie ży je ? !  —  H u b e r t  z e r w a ł  się  z ław k i  
i sp o j rz a ł  na n ią  jak im ś  s t r a s z n y m  w z ro k iem .

S k in ę ła  g łow ą:
—  Z g in ą ł  w  c z a s ie  w ie lk ie j  w o jn y ,  w Rosji.
—  A fen s t a r z e c ? !  —  H u b e r t  w s k a z a ł  rę ­

ką na  dom  u k r y ły  z a  s z u m ią c y m  w o d o s p a ­
dem.

O Iow ę  o p u śc i ła  b a r d z o  n isk o ,  n a  rę c e  sw e  
sp lec ione  na  k o la n a c h .

—  Kio on jest —  p o w ie d z ? - . .
•— S ta r y ,  p r a w ie  o c ie m n ia ły  lord an g ie l ­

sk i —  o d rz e k ła  b a rd z o  c icho .
—  Angie lski  lo rd ?  — A w  d ź w ię k u  jego 

g łosu b r z m ia ło  i p rz ec z u c ie  i o b a w a  i ro d z ą ­
ce  s;ę  z ro z u m ie n ie .  —  A ngie lsk i  lo rd ?  Ale co  
ty rob isz  p rz y  n im  M arie lu is  —  M arie lu is?-!—

Ł k a n ie  g los jej s t łu m i ło
—  C z em u  n ie  c h c e sz  z ro z u m ie ć  H uberc ie ,  

je s te m  u n iego  t o w a r z y s z k ą  —  c z y t a m  n .u  — 
od —  od w c z o ra j  —  w c z o ra j  p rz y ję ła m ,  to
miejsce.

Teraz w :e wszystko. U siad ł kolo niej i 
wpół ją objął.

— Ale Marieluis, jakże to m ożliw e? D am a­
zy by ł przecież bogatym, czy  nic po nim nie 
odziedziczyłaś?

Teraz, gdy tyle już odgadł, łatwiej jej mó­
wić przyszło.

— Rodzina jego n ienaw idz iła  mnie, bo inne 
mieli dla niego p lany fldy by ł rann y  tam w 
Rosji i nie mogłam do niego dotrzeć, .rodzina 
w y m u s i ła  n a  n im  tes tam ent,  który  mnie n :e - j

ma! zupełnie  wydziedziczył. Co mi pozostało, 
to mi w ydar ł  jakiś nieuczciwy adwokat, a pe­
tem — potem z rodzicami razem  musiałam, 
m us ia łam  iść żebrać-.- bieda, nędza — i ca la ,  
c a ła  ta of iara  moja, poświęcenie, n a  nic, na 
nic.

Szlochała cicho, przytulona do niego, a 
i oczy jego b łyszczały  łzami.

Zwolna u jął tw arz  jej w obie swoje dłonie 
i podniósł ku sobie i ku  światłu.

—  Zatem dlatego, — rzekł szeptem pra­
wie —  m usia łaś  poślubić P im aze g o ?

P rzy m kn ę ła  oczy na  ch w ilę . i  głową skinęła  
potakująco.

— Ojciec mój b y ł 'z ru jn o w a n y ,  groził samo­
bójstwem. Dobre imię nasze musiało być oca­
lone!

—  I ty  się poświęciłaś?;
Skinęła  znów głową w  milczeniu.
—  Ale dlaczego wczoraj odemnie uciekłaś, 

Marieluis?
— -Wstyd mi było, w styd  przpd tobą —  

tej —  tej ruiny.. . wszystkiego... Hubercie —  
z nędzy — z nędzy...

Zrozumiał, ale choć w tej chw ili  nie mógł 
ofiarować je j ' teg o ,  czego p iagnąf  najgoręcej, 
by n ie  m yślała ,  iż ja łm użnę  jej rzuca  pod 
stopy, lo jednak  wiedział, żo wszystko iej 
w ybaczy ł  i prędzej czy później będzie jego 
na zawsze. — Siedzieli na ław ce przytuleni 
do siebie w milczeniu.

Na dworze deszcz usta? zupełnie, po przez 
rozdarte strzępy mgły i c h m u r  b łysnęła  na 
niebie pierwsza gwiazda. Opodal szum iały  ' wo­
dy potoku. A na jej tw arzyczce łzy obescnły  
i głowę z ufnością o niego oparła, jakby w e- 
dząc, że od tej chwili okrutny los życia dla 
niej się odmienił...

m J



n o w a  r e f o r m a

i ich ugrupow anie  przyniesie  dopiero sam  a k t j w c ś ć ,  aby do wspó’negb b 
'w y jo reay ,  względnie jego wyniki. łączy ły  się m riejrzaści n

Niemniej jednak już dzisiaj można powie- «tnnfi>i:»u

blokn polskego przy-
narodowe stojące na 

stanowisku pańslwrw^ćci polskiej?
— O czyw iście byłb' m nieztnietH e rad gdy­

by do tego doszło, jednak r a m  w rażenie, łe  
żydzi ze W2g‘edów zasadniczych nie będą 
ćJjre i do bloku nołttre-n sf^ erW^ncayć.

Wkotipu zwróciłem leszcze uwagę. że pra^a 
•Jttlcwska atabnie wojewodę za i°qo udział w 
zjeździe rabinów. laki się ńtlhyl We Lwowie 
na Co>;pnn Wuiewoda oświadczył. Iż. W zjeździ, 
rabinów wźiął udział zg^dnłe z paPnjacemi w 
IWałopołsce zwyczajam i. Ryło mi lem przyiem 
nie], iż iv zjeździć brali udział tacy nczen! 
ze Lwowa i Krakowa, lak Z:ss, prezes Knliałi 
AEerhnnd i lacv ..dynaści" |,ak rabini cudo 
lwórey z Bobowej, Ee'zca i T yśnrenicy.

Na p y lo n ie ,  czy  p r a w d a  ie«l, lakutiy opozy­
cja na zje*dzie rabinów została rozpędzona 
nrzez policję przy  p om ocy  b ron i ,  p wojewo 
da o św ia d c z y ł ,  iż jest to nieprawdą i nic mu 
o tern nie wiadomo.

A oto garść in n y ch  taktów  z kociołka w y ­
borczego:

Nie D 1© roib!c*A P artit Praco 
w s>:»Miaimnm.

Poznań. Si g rudnia  (AW). W ojewódzki za ­
rząd Partji Pracy komunikuje ,  iż pogłoski o 
rczbicin Partji Pracy na terenie Poznańskiego  
nie mają żadnych podstaw. P raw d ą  jest je­
dynie, iż prnpa jednostek uczu ła  się dotkniętą 
rozw iązaniem  dawnego 2arzadu w ojewódzkie­
go przez zarząd  główny Partji P racy  w  W a r ­
szawie i ustąpiła z organizacji.

Sen. Bojko zyskuje zwolenników 
w b. Kongresówce.

P nlaw y, 3] g rudn ia  (AW), We wsi Jedlnia, 
Powiatu kozienickiego, odbyło się organ izacy j­
ne zebranie  grupy b. senatora Bojki, przy u- 

_  . . . .  . , dziale k ilkudziesięciu osób. Po be teracie p. J.
de ngrnpowanie z pośród reprezentowanych Michalskiego zebranie  nchw a'iło  rezolucje, w y ­
l i  1 “ * asob u a zgłaszało akces do wspólnego rażajPce hoId p, p rezvdentow i Rzplitej, oraiz 
blokrj. i . .między innym i zgłosiła też akces cześ(U d la  M arszałka Piłsudskiego.

C h arak te ry s ty czncm  jest, iż w śród  zeb ra ­
nych by ła  w iększość dotychczasow ych sym pa­
tyków Z. L- N

dzień, że akcja zm ierzająca  do zjednoczenia  
i  Ujęcia w pewną organizację narzego m iesz­
czaństw a, stacn  średniego, zatacza coraz szer­
sze kręgi i obejmuje całą Polskę, przybierając 
z  k ażd y m  d.niem na sile i natężeniu.

Jes t  to takt n'e2 z iem ie  w a żre-o  znaczenia, 
który w przyszłości może p r sjw r ó c ć  m iart-m  
ich w la fc w e  zrarzer ie , a lemenmem rozwój 
p a ń łs w a  pchnąć  na nowe, ko-/‘e  izne z enro- 
pej k-‘ero punktu w i-zen ia  tory,

uru jp tn  rakiem o z n e e z ro j  doniosłości p a ń ­
stwowej, jest fczw ątp ion ia  to, że blok mniej­
szości narodowych w obecnej swej formie nie 
przedstawia rcw ażriejrzej siły , a to głównie 
dzirki zdecVdowarej postawie ludności żydoW- 
skiej w  Małopołsce.

Trzeciem w reszcie zjaw iskiem , to zanik  
w pływ ów  i znaczenia najsilniejszego detąd u- 
prnpcwania param entarcego N ar.-D eaokracji. 
Błędy pop,, ln iane  stale przez to s tronnic two 
i demagogją mr.zrzą się dzisiaj ciężko na jego 
losach. 7e  jednak  N af.-D emokracja  nie umie 
w y c iągn ąć  nauki z poczynionych  doświadczeń 
św iadczy  jej zachow anie się we Lwowie wobec 
próby stw orzenia ogólno-polekiego {rontu we 
W sch, Małopo sce.

W sprawie  tej zam ieszcza  „11. Kurjer Codiz." 
Wywiad z Inicjatorem tej akcji , wojewodą 
lw ow skim , hr. Eorkowskm, który w  całości 
podajem y:

P Borkowski ośw iadczył:
-Ł-  Na posiedzeniu przywódców stronnictw, 

Odbytem pod mojem przew odnic tw em  w 
czwartek uh. tygodnia w yłnszczyłem  zasady, 
któreby um ożliw iły pow stanie frontn polskie­
go pod nazw ą „Bezpartyjnego Blokn W spół­
pracy z Rządem".

Zaprosiłem na  to zpbranie w szystk ie bez 
W viąlku ugrupow ania  wśród których brako­
w ało jedynie  przedstaw icie la  P. P. S. Ta o s ta ­
tn ia  nie mogła wziąć udzia łu  w naradz ie  ze 
w zględów  zasadniczych . Na tern zebran iu  każ-

Narodowa Demokracja
Na o sta łn iem  zebraniu , klóre odbyło się dn 

28 grudnia ,  najnieseodziew aniej reprezentant 
Narodowej Demokracji odczytał fcały szereg 
tez, od których nrzy:ęcia uzależnił dalsze swe 
pozostanie w blrkn, w przec iw nym  razie za­
grozi! w ystąpieniem .

F o 'o ra ła  nTRizu GH. D. a PW em
W arszaw a, 31 grtidnia. (AW) Rokowania

P o n i e w a ż  na p o p rz e d n ie m  z e b r a n iu  p o n a d  1 m i-dzy Gh. D- i Piastem  o stworzenie blokn
w s z e l k ą  w ą tp l iw o ś ć  jednogłośnie uznano ko­
n ieczność stworzenia blokn na zasadach wy- 
łu szczon ych  przezeirnie — c ią g n ie  p woje
w o d a  — s !'.v'Ci J z i l i ś m y  jednom yślnie, źe  

^ . i i e k j y  z jo żó n e  p rzez  p r z e d s ta w ic ie la  Naro  
,' - J- Ciow,-j i ta in u g ra r j i  są niezrodne z mojemi te- 

Żami i wobec  lego nie p o d d a łe m  ich  n a w r !  
pod g ło so w a n ie ,  co z re sz tą  z e b ra n i  p rzy ję l i  z 
u z n a n i e m ,  u w a ż a ją c ,  że  są  o n e  postawione 
tylko w tym celn, aby rozbić sol;darnv tronl 
państw ow ości nolEbiei na kresach. To kilku  
je s zc ze  p r z e m ó w ie n ia c h  r e p re z e n ta n t  N arndo  
w e j  I te in n k rac i i  o ś w ia d c z y ł ,  że opuszcza solę  
z p o w o d u  n i e p o d d a n ia  pod g lo so w a n ie  jego 
w n io s k u  *

— Jak sie zachow ał w ówczas przedstawi­
ciel Ch. N ?

— Przedstawiciel Ch N ośw iadczył, iż po­
zostan ie w blokn, o ile tylko zostanie ntwo- 
izon y .

— Ja k  w o bec  (ego nłoży się  sytnacja par­
tyjna nrzed w yboram i?

— N a  r a z i e  b l o k  z o s t a n i e  n-  
t w o r z o n y  b e z  o d z i a ł a  N a r o ­
d o w e j  D e m o k r a c i !  — o ś w ia d c z y ł  p 
w o je w o d a  i d o d a ł  — .la wierze w natrM'-zm lu­
dności polskiej szcze g ó ln ie  n a  k re sa c h  puli! 
d n io w o  w s c h o d n ic h  i p rz y b n s z c z n in  że w s Zy 
soy P o la ry  o d d a d z ą  sw e  glosy  na  l is ie  . Bez 
p a r ly jn e g o  Bloku W s p ó łp r a c y  z R z ą d e m "

Na p y ta n ie ,  czy  p a n  w o jew o d a  nie p rzy p u  
s z c z a ,  że poza w z g lęd a m i  z a s a d n ic z y m i  Naro 
dow n D em o k rac ja  w y co fa ła  się z b lo k u  z po­
wodu m in in a ^ e i i'of ci m andatów, j ak ą  iej 
p r z y z n a n o ,  p a n  w o jew o d a  o św ia d c z y ł :

— O rozdziale mandatów wogó'e nie bv!o 
m ow y. P o szczeg ó ln e  u g r u p o w a n ia  zrlcsilv  do­
piero dezyderaty pn seaerii renrezentanta N a­
rodowej Demokracji. L iczba  zg łoszeń  w y n o s i  
40 mandatów, wobec  czego mała ich cześć be- 
dzie monła sie łp destać do prziiszlei-' Seimn

—  Na i’e m eedntów  l-‘czv ran wojewoda?
— W razie .  je*d'i blcb dojdzie do s 'o i’kn 

ćytra m a n d n ló w  p o w in n a  przekroczyć 20.
— A ra i?e mandatów o b l icza  p a n  woje 

woda Narodowa Demokracje?
— N aro d o w a  DcttiribrnCja p o w in n a  u z y s k a ć  

t a  linii od Sann do Zbrucza najwyżej łedeti 
mandat.

— W la k im  razie en d e c ja  nie roznmie 
swego interesu?

— U w a ż a m  — o d p o w iad a  p a n  w o jew oda  — 
że kio jak kto. a le  Narodowa Demokracja po­
winna rozpnreć, że sz czeg ó ln ie  na k r e s a c h  o 
sprej do-me-z^e m rieD zości n irod -w ei i te 
pieznre’o''e 1o|a'cei wo^ec pańrtwa p o ł s ’ ieqo 
Eo'acv r t i-M  1-ezwzg’ędn;e popierać każdora­
zow y rzad poRki.

— Czy p r a w d a  iesl że p a n  w o jew o d a  za 
proponował w yłączen ie wie'«kieqa rkreon 
lw ow ”kieno i okronn dtżfl-nirrV!eqn do dyspo­
zycji 'M r-n-i-lw a Pb*"c-'-'ono i p. Bryla?

— Jest  In p i e n r a w d a .  W s p o m n ia ł e m  iedv 
nie o > w vhw zeniii okręgu lwów  
sk tego  gdyliy  In ze wz-dcdćw państwa po’- 
ekm ^n hv ło  U n-ie -a -p-w  jed n ak  o p onurem  
b a p d - d a t n r -  p B ry ła  ani  o lak ie tnko lw iek  
w y la c z e n io  " a  rzecz  p B ry la  poszczeg ó ln y ch  
o kręgów  p*- m ó w iłem ,

— Czy p rz ew id u je  p a n  w o jew oda  możli

t

centrowego są już na ukończenia. lb»la!wno 
wczoraj wspólną 1 is>tą kandydatów w szeregu 
olpręgacll.

za poparciem rządu.
Dnia 29 grudnia odbył się zjazd de'egatów  

nauczycie skieb szkół pow szechnych z pow ia­
tów: mie eckiego, tarnobrzezkiego, ko!bnsż:w- 
skiego i ropcz'"ckieęo. W żjeździe wzięli udział 
pp. dr BTaturzek i boLrzańrkl z Krakowa oraz 
b. poseł Krempa. Na przewodniczącego z ja­
zdu w y bran o  inspektora szkolnego z Mielca 
p. Gajewrkierto. Przew odniczący  w gorących 
słow ach  przedstawił z e b ran ym  ce l zjazdu — 
to jest pcparcie akcji wyleor zej stronnictw , 
opartych o ideblcgj? Marzzałka P ihndskieno. 
N astępnie  dr Matuszek wygłosił referat „Sto­
sunek  społeczeństwa do państw a" .  Po ożywio-' 
nej dyskusji zab ra ł  glos p. Dobrzański, który 
p rzeds taw ił  Z ib rany m  za ry s  p racy o rgan iza­
cy jne j  Partji Pracy.

U chw a'ono poprzeć przy wyborach listę 
rządową oraz w ysłan ie  depesz z w y razam i 
hołdu na ręce P r iz y d e n ta  Rzeczypospolitej i 
Marszalka Piłsudskiego. Celem realizacji u- 
ćKwa ty zjazdu wybrano komitet w ybor'zy  
ran czyc;e’stwa, w sldad klńrego weszli p rzed­
stawiciele  z cz łe recb powiatów okręgu w yb or­
czego czlerdziestego szóstego.

Ortodoksi w Białymstoku 
przeciw bfekowi mn es io śc

E ialys‘ok, 31 grudnia. (AW) W mi-ejscowej 
gminie żydowskiej odbyło się powiedz, nie ple­
narne .  'n a  kiórem m iała  być m. in. r.rzpatry- 
wTana sprawa ew entnalneja  opowiedzenia sij 
gm iny za b'o’ iern m n isjsm ści narodowych
1 sprmwa ul,wcinzpinia okręgowego komiledo w y­
borczego. Podczas razipailrywania k.w^lji sto­
sunku  do bloku mniejnzości przedstawiciele 
stronnictwa ortoioksyjnego i.Aguda", którzy 
są  zasadniczym i przeciwnikam i blokn. u rz ą ­
dzili gw ałtow ną ebstrukej nniem oż'iw iającą  
przeprowadzenie glosowania. P rzew odniczący  
Tyktim zaimknąl posiedzonie i opuścił salę 
obrad.

O b u rz c if t f ie
Lwów, 31 grudnia. (AW) ,,D ilo“ daje w y raz  

sw em u oburrenin z powodu uchw al pow zię­
tych na odbytym tu ostatnio zjeż Izie rabinów  
małopolskich we Lw ow ie, których ostrze 
zwraca się przeciwko blokowi mniejszości.

iw iip«iii Krnin r Kim'fuiłty.
Z dniem  2 s tyczn ia  1328 r. zos taną  s p :sy 

w yborców do Sujmu I S ena tu  wyłożone do 
przejrzenia  w lokalach urzędow ych Obwodo­
w ych  Komisyj w yborczyel Z dniem fy.n, t. j-
2 s tyczn ia  1928 rozpoczyna się 14-dniuwy o- 
k res  rek lam acyjny  (do ló  s tyczn ia  1928 r. 
Włącznie),  w którym wszyscy wyborcy mają 
praw o p rzeg lądania  spisu wyborców i w no­
szenia  , odpowiednich rek lam acy j Stwierdzę 
nie. czy up raw niony  do g łosowania w yburea

został zamieszczony -na -liście wyborczej, jeśt 
p ierwszorzędnej wagi, .liliowi, tn osoba pr m i­
nięta w liście wyborczej nie mogłaby być w 
dniu wyborów do oddanj-a głosu dopuszczona. 
Poniew aż nie jest wykłuczonum. że listy w y­
borcze mogą nie być d >kłndne, przeto obo­
w iązkiem  każdego wyborcy jest przekonać się 
we właściwej Komisji Obwodowej, czy został 
w spisie wyborców zamieszczony i ew en tu a l­
nie wnieść w tej sprawie na tychm ias t  rekla­
mację. W ydane  z s ta ły  odpowiednie z a rzą ­
dzenia , aby przegląd list w yborczych ild i 
w noszenia rek lam acy j wyborcom ułatwić.

Usiatiow en ie  17 Izb re&offzie nfczycfe.
(T e le fon em  od m tszego koresponden ta ) .

W ars-aw a, 31 grudnia- W n um erze  117 
,,Dz. Ust." z dnia 30 grudniu ogłoszone zosta­
ło rozporządzenie Prezydenta Rzpltej o grani­
cach państwa. Hozpol-ządzenie to wchodzi' 
w życie po upływ ie trzech m iesięcy od dnia 
ogłoszenia.

W tynisacńym n um erze  „D ziennika U staw " 
ogłoszone zostało roznorządzenia ministra 
przem ysłu i  handlu, ustanaw ia jące  na obsza­
rze Rzpltoj, z w yłao’enlam województwa ślą ­
skiego 17 i~b rrkod- ielJii3zych. -Siodzibaiinł 
ich będą: W arszaw a, W łocławek, Łódź Kiel­
ce, E iałys'ok, Lublin, Kraków, Lwów, Stani­
sławów , Tamonol, Poznań, Bydgoszcz, Grp- 
dziądz, W ilno, Nowogródek, Brześć n. Bugiem  
i Łuck. .

Walka z  propaganda komunistyczna 
w szkole.

(T e le fo n em  od nnszerjo koresponden ta ) .

W arszaw a, 31 grudnia. D elegaci kilkuna­
stu organizacyj społec-mych złożyli ministro­
wi ośw iaty memorjał poparty  szeregiem  do­
kum entów. o metodach propagandy sowieckiej 
wśród dzieci, m łodzieży i  nauczycielstw a  
w Polsce.

MónisAor r>św- żywo zainteresow ał się szczotą 
p rześ zespół organńzacyj akcją  i przyrzek ł 
poczynić eneręicrne kreki przeciwko szerze­
n iu  idei ko-muim&tycranych n a  terenie szkoły i

Gubernator J c d .  Rese:v3 Bank“ , Stiong  
o d w ied l i  Polskę,

W arszaw a, 31 g rudnia  (AW). W związiktl 
z zapow  ii-d ziano tri przybyciem  do Kur<;-py gn- 
bernatora „Fedsra! R e:erve Banku" Etronga, 
doradca f inansow y  rządu  polskiego Charles 
D evey zwrócił się do guberna to ra  Stronga, 
z prośbą, aby w czasie swego pohyłu w Eu 
ropie odw iedził także i Polskę ,ti_ybern^tpr' 
Struiig prjryćiiylil się do tej prppbiśycjt _

Reserve Bank. kdór-cęo S tm ng  jest gubeftia- 
tore-m jest jak w iadomo najpotężniejszym czyn 
nikieni w konsorcjum, klóre finansuje  pożycz­
ki am erykańsk ie  dla Europy.

P. Be Ber-CńTzyóiki nie "es! k a t a t H e m  
na dyrektora uidudioIu tytoń ow eio .
(T e le fo n e m  od naszego  k oresponden ta ) .

W arszaw a, 31 grudnia. Wznowiły piię pngło- 
rki o tern, jakoby na stancw irkn dyrektora n o -  
nepofu tytonicwcjio rrtiatlt zajść zmiana i ja ­
koby stanowisko to miało przypaść w udziale 
dr- E errcr-G ćrz'ń"k:emn.

Wobec tych pogłosek ze strony powołanej 
ośw iadczają  kategorycznie, że dr. Berrjer-Gó- 
rzyński nie był kandydaten  rzadn na stanó- 
wUko dyrehicra mouopctn tytoniowego.

i i r a c z y s n  f. t e n i s  w  e i m u t u  e o h m i / s i i  
w r ; G 8i ? c  G i r  z  R c s i i .

(T e le fo n e m  od nasśego  ko respo nd en ta ) .

W arszaw a, 31 grudnia Przejazd 32 w ięź­
niów w ydanych  Polsce rrzsz Ecw:ety nnsla.pi 
we wterek ?-no stvczria  około godz. 12-tej w 
południe na Ibijo g ran iczną  w Kołesowie, Dnia 
2-go s tyczn ia  wyjeżdża do SloL ców s r e c j a ^ a  
korcisja. złożona z przedstawiciela , minis tra 
spraw  zagran icznych ,  oraz delegatki gh z a ­
rządu Polskiego Czerwonego Krzyża- Oprócz 
tego wyjeżdża  srerja’ra  k e r ir a  z W ł’*®.- Na 
granicy sowieckiej delegaci polscy mają ztto- 
lować pow racaj^cytn  więźniom n rćcrw łe  po­
witanie przy dźwiękach orkiestry wojrkcwej

Niem cy w ydały P o ’sc e
zdemaskowanego szp ega.
Katowice. 31 grudnia  (AW), Starszy przo­

downik policji Maćer, który w swoim czasie 
zdezerterował do Nie 'des, srrzedainc kapita­
now i niem ieckiem u Krieblowi, oficerowi in ­
formacyjnemu 11 dywizji Beichsw ehry , w ażce  
akty m obilizacyjne, znajdu jące  się w w ko­
lejowym kornisarjncie policji państwow ej w 
Katowicach, został przez Nfemców w ydany z 
'"owrofem władzom  polskim jako „uciążliw y  
cudzoziem iec".

Ma dera  w yw iad  niemiecki chciał użyć do 
rracu na in n p m  odcinku, jódn.ak po rie-oW o- 
d ze-in  w ydał go w ładzom  polskim. Maderowi 
grozi dw ule tn ie  więzienie.

Fałszpie  p n ę lo s l i i  n ' ' .  ' '
ur*y bu^oiu e Uo e' BVdRb'5ZCTŁ- G ftvn a

Bdygoszcz. 31 grudnia (AW). W związku z 
podaną przez pisma miejscowe wiadomością 
o rzekomych nadużyciach w y k r  t- ch nrzv bu 
dcw ;e ko’ei Bvdgcrzcz-Pdvpia, dyrektor za­
rządu budowy inż. Ncwknński opn'''ikował 
na  łam a ch  pra^y sprostowanie, w którem

j-sfwiprdza.'jż w szek ie  prgłotki na temat na­
dużyć przy dostawie żwiru craz o zaw iesze­
niu w zw irzkn z te n  ki kn w y ższy ch 'urzędni­
ków w W arszaw ie i Krakowie, są c.iepińwdzi-
we. . i  U  • '

Posiewie Anglii i Frant:! w Kown.e
(T e le fo n e m  od naszego  ko resp on den ta ) .

W ilno, 31 grudnia  Posłowie francusk i i a n ­
gielski odbyli naradę  z prem ierem W aldotna- 
'rasem Treść n a rad  nie jest zn an a .  We-dl‘e po­
głoski om aw iano  sprawę przyszłych  rokowań  
puiskc- Newskich. Jak  s łychać ,  d y p lom ac ja  
abgielska usiłuje w p ły n ąć  na Litwę w  kie­
runku  przyśpieszenia term inu rckowań z Eol­
sk ą ,

Szpiegostwo sowieckie na Litwie
Kowno, 3J g rudnia  (AW). W yk ry tą  zos ta ła  

w Szaw  ach organizacja szpiegowska, p rac u ­
jąca ra  rzecz Związku Sowieckiego. W z w ią z ­
ku z w ykryciem  tej o rganizacji are:ztow ano  
już przeszło 20 osób. Na trop organizacji po- 
icja dcslała się po dokonanej rewizji lm lrów  

j kuriera, zaw iera jących  matebjaiy w zakres ie  
szpiegostwa sowieckiego n a  terenie Litwy Ko­
wieńskiej.. Jak  donosi p rasa ,  a fera  z a ta cza  
szersze, niż to p rzew idyw ano  początkowo, k rę ­
gi Organizacje szpiegowskie w Sznw laeh  po­
zostaw ały  w kontakcie z ryskim przedatawi- 
cielstw em  S. S. S- R.

TrydncŚtS iv u tw o rzen iu  
g a b in e tu  łotewskiego.

( Te legram  is k r o w y  „N. R e fo rm y ") .
Ryga, 31 grudnia .  Misja u tw o rzen ia  gab i­

netu przez przewodniczącego niemieckie 
frakcji, dra Schiem arna, nie powiodła się
gdyż przeciw tej misji w ystąp i ło  cen tru m  d e ­
mokratyczne, a  inne partje m ieszczańsk ie  
p rzyłączyły  się do oporu.

Sow ety proszą Japonją 
o pośrednictwo w Chinach?

(T e legram  is k r o w y  „,V R efo rm y") .
Paryż, 31 grudnia. Wedle tutejszych infor- 

macyj sow iecki zastępca w Tokio mtnl się  
zwrócić dn japońskiego m inistra spraw *a* 
granicznych d zapośredniczenie w zulnrgu so­
wietów z południowemi Chinami.
■ Jak  dalej donoszą, rząd japoński mial za- 
brrnić wstępu do Japonii Rosjanom, w y d a lo ­
nym  z południowych Chin.

Z - sz& #tna k f 
n o .„73 '-dsi!«Kb o b l^ e n ś a .

^ZT . '^T e lrgT .tm r ts frmn-y . . .N  •S U o rm y") .  ~—
Londyn,. 3J grudnia Po 73 -dniowem  ob ęże- 

rin  parpjzcn Szansi w Chochon, o lid mil na po 
ludn ie  od Pekinu, kapitulował na zaszczyt­
nych warunkach przed wojskami inukdfcń- 
skiemł.

Wielki pożir okrętów w d o le l i
(T e legram  is k ro w y  „,V. Refnrm>/‘).

Ber’in, 31 grudnia. W tloboken w yb uch ł  
wielki pożar, którego oiiarą padły 3 parowce, 
a k ik a  zostało uszkodzonych.

^  e ^ d o w y .

Kraków, 31 grudnia. 
SYTUACJA NA RYNKU EFEITÓ W  I W A ­

LUT N A O G Ó Ł  UIREYLIANA.
Dziś w p ryw atn ych  olirotach ran o w a ia  d la  

efuktów len.dencja u t r z y m a n a  przy nastro ju  
nieco mocniejszym /.n in teresow anie  m in im a l­
ne przy bruku w iększych obrotów. Jedynie  
drubnemi ilościami papierów dokonyw ano nie­
wielkich trnnsakcyj.  Kursa ksz ta łtow ały  się 
następująco: Zieleniewski 20.90—21 10, B ank  
Eolski i r i i ó — Uóóó, S.eęsza Górnicza 13.75—  
1 i, “Chodorćw JG9, Tohan i i  2ór— l 't.50. Nie- 
mojrrwski 2 4ń, Cegielski 50— 50-50, Ja w o rz ­
no 22 15— 22 ■{(), Lokomotywy 1 00.

Na r y n k u  w a lu t  s y tu a c j a  b ez  z a s a d n i c z y c h  
z m ia n ,  n a s t ró j  spoko jny  p rzv  n u  w ie lk ic h  o- 
h ró tąc n .  W K ra k o w ie  d o la r  8 87 .5— 8 SS, r z e ­
ki b a n k o w o  8 90 — S 90 3 i .  W a r s z a w a  dn 'a r 
8.87 3 -i— 8,88 1 f, c zek i  8 30- 8  90 l i . -  w e  
L w o w ie  d o ia r  8 87 .1 E— 8 87 3 i ,  c zek i  8 "0  1 4 
—8 90 3 i ,  K a tow ice  d o la r  8 8 7 . ' —8 88 c z e ­
ki 8  9 0 — 8 90 5. B a n k  -Polski bez  z m ia n y  p ł a ­
ci! za e f e k ty w n e g o  d o la ra  8 85, za czek i  n a  
Nowy Jork  8-S8.

W iedeń. 31 g ru d n ia .  7.e w zg lęd u  na k o n iec  
tygodn ia  sp e k u la c jo  w k u l is a c h  hvln  czynna  
przy sz e re g u  e fek tó w ,  tak ,  że ru ch  przy  spo­
kojnej  t e n d e n c j i  i d u ż em  za in le re .  va-niu b y ł  
.;itny i sp o w o d o w a ł  częśc io w a  z w y ż k ę  'i y lko  
n iew ie le  p ap ie ró w  z n iż k o w a ło  w sz c z u p ły c h  
ź r e n i c a c h

S ie r  a G ó rn ic zą  11. Porł lnnr ł  03. b - r p - t y  
1 Galic ja  87, S c h o e n  kra 10. N afla  38 75 M- 

p inv  -W 50, Gal- B an k  l l i p o h r z n y  78 75. F a n -  
’o 7.50: /.it l e m e w s k '  13 o.

Z urych .  31 g r u d n ia  (P  \ T \  P a r y ż  20 38 1(4, 
L o n d y n  25 27 7 8, N ow y lork 5 17 70, Pellr ja  
72 45. W io c h y  27 35 5, l l i s z p a n ja  87 80 Ho- 
i.andja 209 40, Berlin  123 57 1 2. W iedeń  73 20, 
szl-oklmlm 139 80. Oslo 137 75. K u p c n h  ga 
138 75, Sof ja 3 73  1 2 .  P rag a  15 3-1 5 W a r s z a ­
w a  58  05. P u d a p e s z t  90 (50. B ialogrod  9 13 1 4, 

„Ateny . fi 90, -Knnstnnly  nopol 2 37.5, B u k a r e s z t  
3.18.5, Iłelsingsfors 13 07, Buenos A ires-221 3 8,

02381316
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młzacia szkolnictwa powszechnego.
Fcu obradow ała  przez  5 
misters two ośw iaty  kon- 

i  naczelaików  wydzia- 
Mzechnego ze w szystk ich  
K onferencja  t a  była  po- 
organizacji szkolnictw a  

p p e c ja ln e m  uwzględnieniem 
Łkolnej, kon asacji szkól po­
t e n c j i  szkofiej,  poziomu or- 
l ó ł  pow szechnych , potrzeb 
llncgo w  poszczególnych po- 
| sp isu  dzioci w  w ieku  szkoi-

Iraienia  m in is te rs tw a  był rad -  
m r. M. Falski, ponadto w y -  
re fe ra ty :  pp. pułkownik  J. 

ojskowego In s ty tu tu  Geogra-

[n a p a c h  sz tabow ych , ich czy- 
tn iu",  I. K rautler ,  naczeln ik  
ego Urzędu S tatystycznego 
szkołach pow szec im ych“ , S. 
M inisters twa W R. i O. P. 

Iżebności osad szko lnych"  i 
mich z dziedziny szkolnic twa 

|o Pow szechnej W y staw y  Kra- 
\  inż. J. P aa iew sk i z W ydzia ­

łu  A rch itek tury  M inisterstwa K omunikacji „0  
zagadn ien iach  re m on tu  i p rzebudow y wlro­
śny ch  budynków  szko lnych" ,  oraz  inż. A. Zu- 
bclewicz z M inisterstwa Robót Publicznych  
,,0  zagadnien iach  p raw nych  i techn icznych  
komunikacji szkolnej".

Wszystkie poruszane n a  obradach  zjazdu 
spraw y w y w o ła ły  żyw e dyskusje  i uw idocz­
n iły  szereg potrzeb naszego szkolnictw a oraz 
s ta ły  się cennym  materjałem d la  projektow a­
ny ch  i o p racow yw anych  u s taw  o szkolnictwie 
powszechnem, ponadto spow odowały doraźne 
w ydanie szeregu okólników Ministerstwa, re ­
gulujących sp raw y  mniejszej wagi.

Ze strony M inisters tw a udzielono zebranym  
szeregu dyrek tyw , zm ierza jących  zw łaszcza  
do możliwie najw yższego podnoszenia pozio­
mu organizacyjnego szkolnictw a pow szechne­
go o raz  do zaprow adzen ia  powszechnego nau­
czania na kresach w schodnich od w rześn ia  
1928 r.

Konferencję z a m k n ą ł  min. Dobrncki, w y r a ­
żając przekonanie ,  że m usi o n a  przynieść 
znaczne  korzyści w  dziedzinie o rganizacji 
szkoln ic tw a powszechnego.

Z  „ l iw i a z d k q ‘

ENTEP

i F ł:EL .
zaczął oszczędzać Citroen 

codzień sw oich  reklam  
tiersi i czole, 
iietlna!

[ spalał fcie reklam y czar 
bysty wieczór w e mgłach, 

In do Salle Adyar 
fue Rapp?

spojrzałem w  przecznicę, 
Izie szalone anto, 
f ła  mnie ciem nem  obliczem  
[yknłaś gw ałtem ?
in a  we m głach, co rzed*- 

żelaznych w ym iarów , 
żw innąw szy metrów  

00, nad P aryżl

unie oślepiła św iatłem ,
I, latającą reklamą! 
łaś przed oczym a nagle  

ą, ogromem nabrzmiała.

ze sercem półmartwem, 
jiszy gra ilum inacja —
#, że mój lęk i zachw yt 
1 twoja radjo-stacja...

1- 2028.
?.sa ogłasza a r ty ku ły ,  roz- 

lo ń y ,  a  naw et hum oreski 
,1927, częstu jąc go za  ży- 
}zbyt pochlebnymi. Rów- 

przedsiębiorstwa rozryw-

Ijuż publiczność, że może 
westrową korzys tać  z ich 

pożegnanie Roku stare- 
Inowego. N iem a w tem nic 

Jg n a m y  ludzi, którzy  prze­
pite n a  in n ą  posadę, a  wi- 
cnajom ych, którzy z jednej

I] p rzyb yw ają  do drugiej i 
o urzędowo obcymi, a  rze- 

' z n a n y m i i p rzem iłym i towa- 
•uwilonu".

I  cej uzasad n ion em  wobec tego jest 
IR o k u  starego, w zględnie  powitanie 
Igo? N iem a przeczących , ty lko jeden 
rlóry mimo młodego w ieku  m ia ł  już

k i lka  procesów prasow ych  i pojedynków, r z u ­
cił podczas pow ażnych  obrad nad  programem 
nocy Sylwestrowe] następujące  pytanie :

-— Powiedzcie mi moi najm ilsi ludkowie, 
co to w łaśc iw ić  jest z a  pam ten w asz  ta jem ­
niczy Nowy Rok, p isany  wielkiemi l i te ram i?  
Chcę wiedzieć, kogo m am  witać.

—  Dzikie pytanie l —  odpowiedziano chó­
rem.

—  Trzeba w  nie trafić i to lepiej niż na  
polowaniu do za jąca , przyw iązanego  sz n u r ­
kiem do dnzewa —  odciął się w archo ł i mó- 
\vił dalej: —  Jeżeli mi powiecie, że m am  w i ­
tać nowego w łaśc ic ie la  domu, to w iem , że o- 
prócz ch leba  i soli n a  tacy trzeba  mieć. i inny 
w ażnie jszy  a rg um en t w  kieszeni.  Ale jakże 
m am  się zachow ać wobec pana, który o pół­
nocy przychodzi do mniei jako Nowy Rok?

—  Powitać go en tuzjastyczn ie  —  odpowie­
dzieli zgromadzeni.

—  A następnej nocy Sylwestrowej kopnąć  
go n a  pożegnanie —  zau w aży ł  w archoł.  —  
To coś trąci tragikomedją w  odniesieniu do 
Nowego Roku, a perfidią w  odniesieniu do 
nas. 1 dlatego sądzę, że godność Nowego Ro­
ku jest przym usow a, podobnie jak godność 
kom isarza  wyborczego, albo godność opieku­
na  sądowego pięciu  osieroconych łobuzów bez 
mają tku. Tylko trudy  godności są nierówne. 
Ostatecznie kom isarz  w yborczy  zdoła przeko­
nać  upartego w yborcę, że pominięto go s łu ­
sznie n a  liście wyborczej z powodu d łuższe­
go pobytu w m u rac h  św. Michała. Jeszcze ł a ­
twiej da  sobie radę  opiekun sądowy z opor­
nym i pupilami, jeżeli posiada niezłą, laskę. 
Ale co m a począć Nowy Rok z miljonami pe­
ten tów ? Pozostaje mu tylko jedno wyjście: 
tak się u rządzać , ażeby w szyscy  byli  jedna­
kowo niezadowoleni.

—  Więc m am y zrezygnow ać z nocy Syl­
westrowej? —  zawołało przygnębione zgro­
madzenie. —  Tak było od wieków i n ik t  nie 
filozofował, ty lko o północy sk łada ł hołd No­
w em u  Rokowi.

—  Możemy to uczynić  i w szy scy  z pew no­
ścią uczy n im y  dzisiejszej nocy Sylwestrowej 
—  odparł  w archoł.  —  Ale to w szystko należy 
urządzić  ze znacznie  mniejszą dozą złudzeń, 
a  z tą  świadomością, że Nowy Rok nie bę­
dzie żadiną now ą powieścią, tylko dalszym  
ciągiem starej.

—  T an  Bóg łaskaw  n a  M azury  —  zakoń­
czył posiedzenie milczący dotąd prezes. —  By­
leby tylko którego z nas  nie prze jechał sam o­
chód przed uoztą. H. Josse,

Do zabaw styczniowych należało w dawnej Polsce m in. chodzenie z turoniem, szopką i gwiazdą. 
Ilustracja nasza przedstawia grupę kolemdników, zdążającą z gwiazdą.

M M l i ł l .
Kraków, 31 grudnia.

Pierwsza kobieta w Polsce 
radca ministerialnym.

Z W arszaw y  donoszą: P an i  H alina Rawioz- 
Szozorbo, do tychczasowa referen tka  w  d epar­
tam encie  zdrowia M. S. W., m ian ow ana  zo­
sta ła  radcą  ministeria lnym . .Jest to pierwsza 
kobieta w  Polsce n a  tern stanowisku.

Zawieje śsreżne na pograniczu 
polsko-rumuńskśem.

Z B ukaresz tu  donoszą o wielkiej burzy  
śnieżnej w  Bukowinie nad  granicą polską. 
Komunikacja  z Po lską  jest bardzo u trudniona.

Uprowadzenie dzieci pod osłona 
dyplomatycznej eksterylorjai- 

ności.
Z Budapesztu donoszą : Sensację dnia s ta­

nowi wypadek porw ania  dwojga dzieci, doko­
n a n y  przez b. wiedeńskiego gen. konsula  
buffttiiskiógo, LićkówaP który ze swą żoną 
żyje w separacji. Uprowadził on wczoraj rano 
z hotelu flitz dwoje swoich dzieci: 4-lefcnią 
dziewczynkę i 9-letniego chłopca, a  ścigany 
pnzez służbę hotelową i swoją żonę, zdołał 
w  aucie  dojechać do gm achu  poselstwa buł­
garskiego, gdzie uk ry ł  dzieci. Policja, nie  mo­
gąc n a ru szać  mietylkatnośei gm achu  placówki 
dyplom atycznej,  zarządziła  obstawienie  go 
posterunkam i, aby  uniem ożliwić wywiezienie 
uprow adzonych  dzieci zagranicę. P an i Liczow 
zwróciła się te legraficznie do króla bułgar­
skiego z prośbą o pomoc, oraz do bułgarskiego 
min is tćrs tw a spraw  zagran icznych  z zażale­
niem  n a  posła bułgarskiego w Budapeszcie, za 
n iep raw ne  w mieszan ie  się do spraw y n a tu ry  
p ryw atne j i z a  nadużycie  p raw a  eksteryto- 
rjalności.

Obecnie sy tuac ja  tak  się przedstawia, źe 
m atka  dizieci ze sw ą  przyjaciółką czuw a w lo­
ży parfijeca domu, w którym na I piętrze mie­
ści się- lokal poselstwa bułgarskiego, a  przed 
braihią i n a  bocznych  ulicach agenci policyjni 
i posterunkowi, celem przeszkodzenia  pró­
bom w ywiezienia  dzieci z Budapesztu. S traże

są  rozstawoine n aw e t  pod oknami poselstwa, 
aby  L iczew nie mógł przy pomocy d ra b in k i  
sznurowej opuścić gm achu  WTaz z dziećmi.

Katastrofalny orkan w Japonj'.
Z Lodynu donoszą: Orkan, k tó ry  szafa!

u w schodnich  w ybrzeży  wysp japońskich, w y ­
w oła ł  zniszczenie 5C0 dom ów  w  porcie pod 
Tokio, a  nadto  spowodował szereg wielkich  
pożarów, których p as tw ą  padło około 300 do­
mów. 'Ogie^ szerzył się z taką szybkością, że 
66 osób straciło życie. Liczba bezdomnych  
wynosi 1.600 osób.

 0§0 * \
(s) NOWY ROK. Stoimy u progu Nowego Roku, 

który narody starożytne rozpoezynaly na wiosną 
w marcu, chrześcijanie zaś poczęli liczyć go od 
Bożego Narodzenia,  a Kościół postanowił święcić 
oktawą narodzin Chrystusa, t. j. 1 stycznia, 
w którymto dniu nadano mu imię Jozus. W szyst­
kie ludy obchodzą dzień ten wesoło i uroczyście. 
Ostatni wieczór starego roku, północ i narodziny 
Roku Nowego, m aia  w sobie coś dziwnie uroczy­
stego i tajemniczego. Nadchodzi chwila, w której 
rok stary kona i ukazuje się nowy. Czas, jako 
pojęcie abstrakcyine, przybiera tu niejako postać 

| zmysłową. Rok Nowy — jakim będziesz? — jesit 
: tajemnicą i zagadką. Nigdy może nie troszczono 

Się tak namiętnie odgadywaniem z niego, ha 
i z najrozmaitszych innych prognostyków p rze ­
szłości. ja.k w dawnej Polsce. Prorokowała go W i­
gilia Nowego Roku, jakie miało być łato przyszłe, 
prorokował dzień pierwszy Nowego Roku, z czem 
tajemniczy młodzian przychodził. Franciszek Za- 
zloofci w jednej ze swoich komedyj. opisując ob­
chód kolend za azasów Stanisława Augusta, po- 
wiada:
„Maimy tyle czeladzi, każdy chce kolendy,
Trzeba wszystkim coś wetknąć, taki zwyczaj

wszędy'-',
0  nadchodzącym Nowym Roku mówiono:
„Nowy Rok pogodny, zbiór będzie dorodny"-

Albo:
„Na Nowy Rok jasno '
W gumnach ci będzie ciasno",

Dalej jeszcze:
„Stary w  nogi,
Nowy Rok na progi".

Inne przysłowie powiada: „Nowy Rok — nie 
patrz w bok" znaczyło, ażeby ludzie pogodzili się 
wzajemnie i zapomnieli urazy. Słotny Nowy Rok 
uważano za niedobrą przepowiednię wilgoci.

■LICA.

IAZDKA“
[<>c jed yn ą  i od dw u tysięcy  la t  uświę- 

wnern w spom nien iem  betlejemskie- 
Ju s iy n -b an d y ta  szodt n a  przełaj przez 
ie pola w  stronę toru kolejowego, wi- 

^cysok im  nasypem , wśród beżmier- 
równi...  Sokolim wzrokiem obej 

"zknśną  rozlew-nośc i ciszę uśpio- 
spcwitych w  odśw iętny, niepokala- 

śnńżny.. N ies łychane  napięcie ner- 
I f ę ż y b  jego m usku ly  i dodaw ało  lek- 
Ibkini udom.
| a  bylejaką rzecz dziś się w ażył! . . .  
[z am achu  dojrzewał w  jego mózgu w 

bezsenn ych  nocach! Obmyślił  w szyst-  
[dał te re n  od szeregu tygodni i nieje- 
• óiAziałal go skradającego się do na-

pewjpie i śmiało, jak w ódz do ataku. 
FTjKlębsŁej czeluści jego jaźni, podpływały  

r ..isamowite moce i wielokrotnily  jego siły. 
\V ew nętrzny | p rzym us n ieza leżny  od żadnych  
wyrachowali.; ostrożności czy niebezpieczeństw 
k aza ł  n,u działać...  P o nv cha la  go fa ta lna  siła, 
której u legał ślepo... Bywało , z ryw a ł  się ze 
spokojnego snu i szedł na rozbój... Przy k a ż ­
dej ,,r o b o c i e“ czekał n a  chw ilę  n a tc h n ie ­
nia!.. .

Teraz nadeszła!.. .
Nadeszła  w tę noc dostojną, k iedy  serce 

człow jscze ukaja  słodkie oczekiwanie  uroczy­
stego pdgłosu dzwonów, zw ias tu jących  o pół­
nocy Iwiatu. rokrocznie odnaw iające  s ię  na­

rodzenie ta je m n y c h  nadzie i i darów  łaski, 
d la  dusz u trudzonych  i zbolałych.. .

Noc b y ła  jasna, w y isk rzona  gw iazdam i, choć 
bezmiesięczna. W sam raz, jak potrzeba. J u ­
styn  spojrzał n a  zegarek. Dochodziło wpół do 
jedenastej. Z a  kw ad ran s  dojdzie do celu. Do 
miejsca, gdzie tor kolejowy robi nag ły  zakręt 
w  k ie runku  północnym- Popracuje  z godzinę... 
Rozkręci ś ruby  i gwinty, rozluźni szyny  i 
podważy progi. A potem usiądzie  pod osłoną 
wiklin , oka la jących  nasyp  i będzie czekał,  
aż  nadjedzie ekspress. Trzy m in u ty  do dw u­
nastej przechodzić będzie w  t e m  miejscu. 
W sam  raz czasu  m u starczy...

W małej, w y kw in tn e j ,  saf ianowej torebce, 
w  której niegdyś pew n a  baronow a w oziła  w  
srebrze rzeźbione cack a  toaletowe i klejno­
ty, niósł Ju s ty n  potrzebne do zbrodni narzę­
dzia...

Był w  w yśm ien itym  hum orze  i miał wiel­
ką  ochotę zaśp iew ać na cale gardto jaką  za-' 
w ad jack ą  piosenkę. W y obraża ł  sobie do naj­
drobniejszych szczegółów przebieg nastąpić 
m ającej katastrofy. W tsrząsa jący  m om ent zw a­
lenia się z nasypu  parowozu i następnych  
wagonów-., szczęk żela-ziw... trzask  łam iących  
się ścian, krzyk ra nn ych  ofiar, naw oływ an ia ,  
p rzek leństw a, jęki, lam en ty ,  zgiełk, chaos, ca ­
łe piekło takiej chwili!...

A później swoją „robotę"...
Najpierw „weźmie" w agon  pocztowy, wio­

zący zazw yczaj wielkie zapasy  gotówki, a  
później p rzedziały  pierwszej klasy. Ekspress 
jadący  zagranicę, w y p c h a n y  burżujami!.. .  W a­
lizy pełne klejnotów i szeleszczących, zielo­
nych  dolarów!.-. Ogarnęło go radosno |Vze- 
czucie...

—  Będzie „gw iazdka" —  z ahy ho ta ł  sza­
tańsko.

Przyspieszył kroku... Otóż i zakręt.. . W y- 
d rap a ł  się zw innie  n a  nasyip i nagle  s taną ł,  
jak wryty-.. 0  ■ k ilka kroków od niego, w ła ­
śnie w  miejscu, gdzie tor luk  za tacza ł,  leżał 
na szynach  wielki przedmiot... Najwidoczniej 
zlom kam ienny ,  o ile n a  tę odległość i  ciem­
ność nocy mógł wnosić...

Ostra czujność w  nim zadrgała.. .  B łyska­
wicznie osuną ł się na  nasyp, unosząc o tyle 
głowę, by mógł dojrzeć, co się wkoło dzieje. 
Oczy wistem było, że by ł  tu ktoś przed nim 
i w  tem sam em  miejscu, które on planowo 
upatrzy ł,  uprzedził  go w  zam achu.. .  G łaz n a  
szynach  św iadczył o tem niezbicie...

G łucha  wściekłość n im  szarpnęła.. .
Kto śm ia ł?  Co za traf zrządził, że zamysł, 

k tóry  niepodzielnie z a  swój uw aża ł,  zrodził 
się również w  inn ym  zbójeckim mózgu?.. . 
Gdzież był ten, co się nań  poważył?.. .

Gorejącemi oczym a s ta ra ł  się przebić ciem­
ności nocy, żali na  gwiaździstem tle nieba 
nie ukaże się cza rn a  sy lw etka  człowieka... 
Cisza by ła  tak doskonała, że najlżejszy szmer 
uchwyciłoby jego czujne ucho... Ale nie drgnął 
naw e t  puszek śniegu na  prętach wikliny , ni 
obłoczek n a  niebie... J ak b y  św ia t  z nim r a ­
zem skam ienia ł  w oczekiwaniu.. .

Mijały d u k le  kwadranse- a  J ” ='vn trw ał w
Mijały długie kw andranse  a Jus tyn  trw ał w 

d enerw ującym  bezruchu- .  Był przekonany, 
że z drugiej strony toru w  takiem sam em 
o cze k ia a n iu  trwa tam ten. Powziął nagłe po­
stanowienie. Nie dopuści, aby  kto inn y  zabra ł  
m u  tr ium f dokonania  zam achu! Odwali głaz

i rozkręci szyny  w edle p lanu raz  powzięte­
go... Niech „ tam ten "  ucieknie, lub stanie z  
nim oko w oko i zmierzy się...

A wtedy!.. .  Ściskał w  kieszeni tw ardą  rę­
kojeść brauninga.

B ył pew nym  swej siły  i zwycięstwa!.. .
Z erw ał  się n a  równe nogi i pobiegł w  kie­

runku  domniemangeo ~kazu n a  szynach. Ze 
b ra ł  się w  sobie i nachylił,  by  zsunąć  go z 
toru. Ale dotknąw szy  go nie zna laz ł  spodzie­
wanego oporu i poczuł pod palcami dz iw ną  
miękkość... N ajw yraźn ie j  w yczu ł  w  dotyku 
grube płótno... Przedmiot jakiś owinięty w  
zgrzebną płachtę  łudząco w  nocy imitował 
leżący głaz... Tknięty przeczuciem uniósł 
z ziemi tłumok... Poczuł lekkość poduszki... 
Rozw inął płachtę i w  niepewnym cieniu gwia­
ździstej nocy nocy dojrzał spowinięte niemo­
wlę...  Osłupiał.

W  przerażeniu  trzym ał w  ram ionach  lek­
kie zaw in ią tko  i w p a try w a ł  się w  tw arzyczkę  
niemowlęcia. Spało mocno i spokojnie... Ma­
leńkie zaciśnięle piąsteczki spoczywały tuż 
pod okrągłą bródką, a  równy, zdrowy oddech 
unosił je m iarow ym  ruchem...  Lekkie, deli­
katne ciepło dziecinnego cia łka  rozgrzanego 
snem,- owionęło nachy loną  tw arz  bandyty...  
Po chwili, czy to n a  skutek zim na, czy s i lne­
go wzroku wpatrującego się Ju s ty na ,  dziecko 
poruszyło się i począwszy ledwo dostrzegalnie 
kwilić, o twarło powieki... Małe, błyszczące 
oczka patrzały  niespokojnie wkoło, a ż  w re­
szcie spotkały się z oczyma zbója. Zawisły  
n iemem pvtającem spojrzeniem... P iąs teczk i 
rozwarły  się i malusie  paluszeczki w y c i ą g a j  
ły  k u  n iem u bezsilnym , b łagającym  rucłuć*
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wywołała laik olhnzymie zainteresowanie i z klórej 
spinzodano szereg kapitalnych kartonów, oraz wyr 
wystawy obrazów Noutnarona i Klapińskiiego, po­
trwają  jeszcze tylko tydzień, gdyż galony Pałacu 
Sztoki już dnia 8 stycznia pomieszczą nową, wiel­
ką ekspozycję Skryjeńskiej, Mamkowioza. FaJiijań- 
akiiago i Malickiego, Jest  to więc ostatima, rzadka 

i sposobność ujrzenia piiowównamych, pełnych d o - 
rywającsgo piękne dziel Wyczółkowskiego, który 
jesit n iecóWopnyin gościem na wystawach. Nowa
wystawa, którą ruchliwa dyrekcia otwiera 8 stycz-

1’iińnJ i. ■ b*>SPlbl:\A  W kościele Nujśw UnrJi 
mcd7..ulę dnia 1 »iyczniu w cznhle nstąlniui 

i , .„ L 6' , " Soilz. lJ-lej odegra rui nrgnnnoli n, fPefan 
n ■ J.h^nry piisłoralmi Frllkwi Nowowiąj skiofiroi 

.Jliiza bar,ulżenie w kośni.|e Mariackim". „ \ool e.i| 
w  i 'f HiiIuzjH Pidrka 

i; ,l-„ !*/1■ I ‘v u riuykurniw w dzień Nowego
, 2 g'>dz. 1. tej ( pór Crryl jańolii odśpiewa azo 

w  1 • inleriirelaa.il (I, rłir/.iYgn.
W  k o s o i e l n  0 0 .  K a r m e l i t ó w  im IMn.skt. w N o w y  R o k  

m .f y  . .' m s 7 a  4 w - P o d i a n s  k l ó r e 1 n d i i r r n  k o l o
n u z y i - j r , , ,  „ h o i i j a "  k o l ę d y  piwl b a t  p.  Z. l i l e l i l u r a .  

l r z j  o r g a n i e  p .  Z d z i s ł a w  K i i a z y l e k ,

STAJ!  ̂ POGODy u nas unogól nie wykazuje 
większych zmian. Po zaostrzeniu się mrozu wie­
czorami i w ciągu nocy, następuje w dzień odprę­
żenie. Temperatura, wykazująca kilka stopni po­
niżej zera, nie daje się zbytnio odczuwań, gdyż 
n iem a (Kslnzejszych wiatrów,

.W  dniu wczorajszym w kiraju było zncbmuinze- 
me umiarkcwane, w dalszym ciągu innożnn, zwła­
szcza w śnoiiku i na  południu k ra ju ,  przy um iar­
kowanych wiatrach wschodnich.

Naogól jeima.k w Europie sytuacja barometryc-z- 
ua  zaęzyna ujawniać większe zmiany wskutek 
n*dahjan,ia się obszaru wyżwzego na.d Anglią i mo­
rzem lYdnoone, a Yiizniaomiaina pad KąrpaUuih 
i Jiy>'s .unnmi.

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI W PRZEIEŻDZIE 
PRZEZ KRAKÓW. Dzisiaj w południe (w sobotę) 
marszałek Piłsudski w powrotnej drodze z Krynicy 
n a  krótko zatrzymał się w Krakowie i o godz. 
2-giej odjachal do Warszawy.

DAR DLA AK AD EM JI GÓRNICZEJ W KRA­
KOWIE. W ostakn,ich dniach Akadem ja gówi,iGza 
o trzym ąla  wspaniały  zbiór (około 21)0 kg. wagi) 
soli potasowych z rządowych kopalń w Alzacji 
kosztem. Z a r z ą d u  łych kopalń, doeliowione wnm-rl 
do Akademji. Uważamy za swój obowiązek prel- 
kreśliić tę nadzwyczajną życzliwość francuską dla 
naszej uczelni, tembardziej, że niedawno Akademia 
o trzym ała  rówipjeż cem.ny zbiór rudy żelaznej 
ż zagłębia Uriey w Lotaryngii.

RAPORTY KONTROLNE OFICERÓW REZER­
WY. AY ezwapie  do zgłaszania się oficerów i sze­
regowych reiztsrw i pospolitego ruszenia do 
raportów i zebrań kontr, dir.yeh SLvięnd/.a- 
no, że wielka licztia qlicerów i szeregowych rezer­
wy i pospolitego ruszenia z bronią, zamieszkałych 
n a  terenie miasta Krakowa, obowiązanych dq za­
sadniczych raportów względnie zebrań kontrolnych 
w b. r. niQ uczyniło do lej pory zadość obowiąz­
kowi zgłoszenia się. Powiatowa Komenda Uzupeł­
nień Kraków-miasto wobec takiego zaniedbywania 
obowiązków przez rezerwistów, przystępuje do 
sporządzania wykazów imiennych tych rezerwi­
stów, którzy nie zgłosili się do wymienionych ze­
brań kgnlroJnych, a  następnie wykazy le prześle 
. ’Jt. magistratowi, jako władzy administracyjne! 
J-ej instancji, celem zarządzenia przymusowego 
dostawienia winnych do Pow. Komendy Uzupeł­
nień. Rezerwiści przymusowo doprowadzeni do 
Pow. Komendy Uzupełnień ulegną karze według 
wojskowych przepisów karnych względnie dyscy­
plinarnych, a  nadlo karze ze strony władz adm i­
nistracyjnych (grzywna do 500 zł. wigl. kara a re ­
sztu do 0 tygodni), o ile nie uczynili zadość woj­
skowym przepisom meldunkowym. Wohec (ego. 
wskazanejn jest, ąbv wszyscy ci rezerwiści (ofi 
cerowie i szeregowcy), którzy w b. r. mieli się 
stawić do raportów wzgl. do zebrań kontrolny:!), 
a  z jakichkolwiek powodów nie uczynili  zadość 
temu obowiązkowi, stawili  się dobrowolnie je­
szcze w ciągu b. m. lub najpóźniej w (-tyczn-iu 
1328 r. do Pow. Komendy Uzupełnień. Kraków- 
miasto (koszary Sobieskiego przy ul. W arszaw­
skiej) do dodatkowej kontroli Zgłosić się należy 
wraz z książeczką s tanu służby oficerskiej i karlą, 
przydziału tnob. względnie A posiadanemi kartami! 
zwolnienia dq rezerwy względnie z ipnymi Uoku-1 
iponlomi wojskowemu

OSTATNIE DNI WYSTAWY DZIEŁ WYCZÓŁ­
KOWSKIEGO, NEUMANNA I STAPIŃSKIEGO. 
"Wystawi dziel mistrza  Wyczółkowskiego, która

rłia- bp ir ie  zinowu liardizo interesująca i pezynie- 
| sue njaitorjaJ jyietylkci obfity, ale pierwszorzędnej 

warloAci. jeśli się zważy. ż p  jednia z  najciekaw­
szych ..i najzdolniejszych wspńlcz&snych jnrtvstek, 
Zofia Stryjeńska, występnie z  nieznaną, świetną 
kole,keją, t i  hierae w iw«j ud,ział Markowicz Fabi- 
jańskii i młody, haidizo jj.tajeni own.ny Malicki. 
W szybkienn więo tempie zmieniają  się w Pałacu 
Sztuki wystimvy, buk, z e  Istotnie jest ciągle coś 
noąvotfo do widzenia, panuje ruch i życie, jak za 
dawnych , dobrych ozasó\v. Dowodem, jak pu- 
bthwność nasza, korhająea sMukę, pragnęło tego, 
jest frekwenoją, sięgająca niiieaieeairie do trzech 
tysięcy osóh i liczne zakupy. Sukc.es ta wiżlce 
pocieszający i bardzo dplinze świadozą.iy n starej 
kulturze Kraków i ąin.. Pa tao Sztuki cizeka wobec te­
go wielka przyszłość i rorigwił, tembardjiei.  że 
miasto nie poskąpi painewnp pomocy którą obie­
cało również ministerstwo. Nowy rok przyniesie 
akcjonariuszom i przyjaciołom mnóstwo kultural­
nych niespodzianek.

PFPITAL KRAKOWSKIEJ GMINY IZRAELI- 
CKIEJ. Z akąząi trzecio] nooznicy otwarcia szpi­
tala gminy izraelic-kiej uchwaliła krakowska Rada 
Ay*nanioi\vą wszyst.kicłi prmairiuszy tego szpitala, 
jch zą-slępców, tudzież ordyną,torów oddziałów 
szpitalnych — raizom Dkąrzv i>iętnastu — ząniia- 
nownć lekai-zami sta łymi Równocześnie uchwa­
liła Rada ą lej okazji cztery s typendia po .10P z.l. 
miesięogmin, dlą ezlerec.h lekarzy praktykantów, 
naukowo przy szpitalu tym pracujących.

NOWA LINJA AUTOBUSOWA. Polski Zw ązek 
turystyczny uruchamia z dniem 1 stycznia linię 
autobusową: Kraków —' Wieliczka — Dnlrczyce — 
Gdów- l e u r n ó w  — ią 'p  dowodowa do i''r»l-nwą.

ŻEGNAŁA STARY ROK SPIRYTUSEM DENA­
TUROWANYM. Nu stację Pogotowia ratunkowego 
post mam e>k policyjny przyprowadził żernhezkę 
nieznanego nąziwdiska. akola fifl lat liczącą, która 
była w stanie kompletnego zatrucia się spirytusem 
denatnrowąnvm. Po przepłukaniu żołądka, prze­
wieziono ią do sznitala.

KRADZIEŻ GARDEROBY. Jmn M o n i  i Roma.n 
Leaaią.ra.  właściciele Timiy k-rniwiockioj przy u ł­
ów. Tomasza, donieśli do policji, że z otwartego 
ich nijeszka-nia skradziuno gaidurobę, wartości 
dlii zl.

OKRADZIONA PRZY WSIADANIU DO POCIĄ­
GU. Fani Steinowej ?,' Krakowa w chwili, gdy 
wsiadała  o godz. 2 w nocy w dniu dzisiejszym 
do po spieszne go pociągu, odchodzącego w k ierun­
ku Wiednia, skradł jakiś rzezimipszok torebkę 
z kwotą HO zl., HO koron cz., sznurkiem porę), oraz 
paszportem. Łączna szkoda wynosi yjado 800 zl.

M o r a l e  niezwykłego osnuta
Fabrykował fałszywe wyroki rozwej

7  W a r s z a w y  d o n o sz ą :  W  o s ta tn ic h  d n ia c h  
w ła d ze  policyjn e  w W a rsza w ie  a resztow ały  
niejakieoo G iossanua, w zg lęd n ie  G rossanyego, 
pod z a r z u te m  fabrykow ania  fa łsz y w y c h  w y ro ­
ków  rozw od ow ych . Z a r z u ty  t-e u m o ty w o w a n o  
tein, iż zn a lez io n o  podczas rew izji u  a re sz to ­
w a n eg o  w  m ie sz k a n iu  k ilk a n a śc ie  sztnk  sk ra­
d zionych  z kan ce arji sądn okr. w  W a rsza w ie  
b lan k ietów  in  b ia cco  spe c ja ln ie  p r z e z n a c z o ­
n y c h  n ą  w y p ełn ie n ie  są d o w y ch  w yroków  roz­
w od ow ych .

Dalsze d o c h o d ze n ia  s tw ie rd z i ły ,  że G rossang  
fa łsz o w a ł podpisy  sęd z ió w  sądn  okr. w  W ar­
sza w ie , podpis ks. K ardynała  R akow sk iego i
s e k r e t a r z a  K urj i  a r c y b i sk u p ie j  ks. p r a ł a t a  R ocz  
kow skięgo n a  r z e k o m y c h  d e c y z ja c h  s ą d u  k o n ­
sys torsk iego .

Grosisang b y ł  tak b ezcze ln y , że lego r o d z a ­
ju s f a ł s z o w a n e  w y ro k i  rozw o d o w e  na'etiia ł w

są d zie  okr, na specjalny  
u rzęd ow em i w yrokam i 
dzał p ien iądze od n a iw n i

G ro ssa n g  tw ;erdzil, ż e l
ad w ck ack ą . M ieszkał  p o i  
d o c h o d ze n ia  w -k aza ły ,  że 
rocznóm  w ięz ien iem  za pru| 
tów  b an kow ych .

Z a z n a c z y ć  n a le ż y ,  że 
G ro s sa n g  p rzed ita w ił się  j.l
i p rzy to c zy ł  n a z w is k o  j-żdl 
a d w o k a tó w  w W ą r s z a w .e . f  
w a ł  w  c h a r a k l e r z e  a-plbD 
że nie był n igdy  k a r a n y ,  w l  
dze p o l icy jm irsąd o w e  nie  w ]  
po cząć  P rz e z  p rz y p a d e k  ty j  
w a c ję  d o sz ły  późn ie j  do ust 1 
s a n y  jes t  i d e n ty c z n y  z G ro s j  
już  k a r a n y m

SYLWESTER W JAMIE MICHALIKA, który 
rozpix'i*nia się dziś o goilz. 11 w nocy, ząpcuwiada 
się niezwykle atrakcyjnie. Zauząd cukierni prag

znakomitą primabaleriną-Anną Zabojkiną, który na 
wczorajszych wieczorach sylwestrowych byt przed­
miotem wyjątkowych owacyj ze strony puiilicano- 
ści, zapełniającej po brzegi Stary Teatr i Bagatelę, 
wystąpi w Krakowie jutro tj. w Nowy Rok 3-kro- 
tnio, a  to: o godz. PHO popołudniu w Starym Tea­
trze z rewją ,l tumor rządzi" o godz. 8 wieczór 
również w SUiryni Teatrze z rewją sylewstrową: 
„Czy nie za wiele?", oraz o godz. 11 w nocy w 
Teatrze „Bagatela" po raz ostatni z ruwją „Czy 
nie za wiele?". AV poniedziałek, 2, we wtorek, 3 
i we środę I lun. trzy ostatnio występy —• daną 
będzie nowa, pełna humoru rewja p. t. „Górą Ra­
by!",  a  to o godz. 8 wieczór w Starym Teatrze.

1-łl'J

Z  S $ r « * 1 n a .
POWRÓT PREZYDENTA RZPLTEJ I MARSZ. 

PIŁSUDSKIEGO DO WARSZAWY. Dziś przybywa 
do W arszawy z wypoczynku w Sjiale p. Prezy­
dent Bz.pltej. Z Krynicy przybywa p. premjdr. 
Przyjazdy ich są spowodowane zbliżającemu się 
uroczystościami na Zamku * okazji Nowego Boku.

ŚMIERTELNE ŻNIWO MROZU. /. różnych 
miast naszych donoszą o wypadkach zmaranię-oia 
iin śmierć, Oiiegdaj znaWurwio we Lwowie przed 
jędrnym z kościołów zmairaniętą nu śmierć 30- 
let,nią kobietę, błąkająca sio z powodu obłędu jio 
mieście i p a zh a w w ią  stałego dachu nad głową. 
IW łd  kilku ząś dn.ianu znąlo»ioino w pobliżu po­
czekalni kojejki wątskolorowej w Fytwlwiowie 
zmainżiiiięlogo na śmierć Wedhonna- lat 80. P rzy­
wołany lekairzy mógł ieJynie sliWierdzić, że W. już 
sttfuud.

POSEŁ ANGIELSKI, P. ERSKINE, który ohej- 
m-uja atanoiwiako po p. Max Millerze, przybywa do 
W arszawy z wszelką pewnością we środę po 
południu.

SKRÓCENIE CZASU SŁUŻBY W APLIKACJI
W „Dzień. Ustaw" z dnia 3(1 hm. ogloszdne żnstato

Przed kilku miesiącami p o z j  
nislawę Muellerową z Kra ko'” 
jącą z mężem w separacji,  ki 
lwowskim bruku, żciąc p rzewag 
męskich. Powróciła ona wów; 
gdzie zerwawszy nagle z kochc 
do Lwowa bez środków d iy ży c ’ |  
kilku miesiącach wspólnego poż>j 
lerową do nierządu dla utrzyun 
oraz za szereg innych podobny| 
resztowany.

P. TYPROWICZ I STAROSTi 
Pchlpisainą została nominacja  n„ 
Targu, p .  Typrmvicza, b. prezes 
nowisko starosty w Nowym 3 
dymisję o trzymał starosta  w' 
Staniszewski. Na jego' miejsre nr 
nie członek wydziału oowiaton 
Jankowski.

TRAGICZNY POSTERUNEK KO 
dróżnik kolorowy F r a n c ig ' ’k Oki 
na  lorze kolejowym, z ,osfv^w 
na pochwycony przez jev |  
który go wlókł na  przestrzeń, 
parowozu wyciągnięto już tv lk |  
zwłoki. YYyradok ten jest terr 
przed kilku laty zginął w iimPcgi 
tern .sanroin mieiscu syn zmarłego. 1

ARE87T0WANIE JACZEJK1 
NEJ W SOKÓŁCE. Organa mini 
litycznej w Sokółce wykryły (J 
sztowaly organizację komum f 
z kilku,nuwlu osób- ną czele kłoni 
z Sokółki, Neulinmn. PrztrorowaI 
rowanym lokalu organizacji ren I 
ży skład agitacvinei bibuły ko:n| 
zuiącei na blisH kontakt, pcm
a G. P. U w Mińsku. Wszysllij 
osadzono w wiezieniu.

połowili dla uczestników z:i.1kmvv miijitzy łnnei.ęi i ; zpofząd/.enio Prezydenta Bzplitej o skróseniu *
liczno niespodzianki. Przygrywać będzie zespól ję /a sn  s łużby aplikacji  wymaganej dla uzyskania
j). Plis/ewskiegn.   I kwalifikacji do urzędu sędziowskiego w okręgach
• SZOPKA KRAKOWSKA W MUZEUM PRZEMY-16Jją,jVV apelacyjnych w Poznaniu, Toruniu oraz w

górnośląskiej części okręgu, sądu apelacyjnegoSŁOWEM. YV niedziietę, t. j. w Nowy Bok, oilbę 
dą się dwa przeJeta/wienia o godz. 6 i 7 wieczór. 
Zwraca się uwagę, że zazwyczaj przed przedsta­
wieniem biletów w ka.aie już brakuje, dlatego na 
leży zaopatrzyć się \y uue wczęśaiej, gdyż w prze­
ciwnym raizie naraża się, zwłaszcza dziooi, na 
przykre rozciza-rowainie, oibjaryiającz się płaczem 
ku zmaptiwion.ki Muzeiiin, które nic wtedy poiu- 
dzić nie może. Żadnych dodatkowych kutzeeel bez­
względnie się nie przystawia.

li —
BÓLE W ŻOŁĄDKU, Ściskanie w dołku, obstruk­

cję, gnicie Ny kiszkach, zle trawieniu, bóle głowy, 
obłożony język, bladą roni, łatwo usunąć, stosu­
jąc n a tu ra lną  wodę gorzką „Franciszka Józefa", 
biorąc wieczorem przed udaniem się na  spoezy

Katowicp.
2000 ZŁ. NAGRODY NA UJECIE SPRAWCÓW 

WŁAMANIA DO KATEDRY W WARSZAWIE.
Kornelami gl. policji państwowej wyznaczył 21)011 
zl. nagrody za wykrycie i ujęcie sprawców świę­
tokradztwa yy kaifedrze św. -Inna w Wairazawie.

WŁAMANIE DO KASY DYREKCJI „CHORZO­
WA", Z Wąiuszaiwy donoszą' IV nocy na piątek 
.niewykryci diitycliczas sprawcy rozpruli ka*ę 
w dyrekcji fabryki państwowych zakladA"- azo^ 
(owych przy ul. Napoleona i zrabowali 5(100 zl. 
Kasa uliezjrięozrjina byda na 5000 z.t, wobec czego 
dyrekcia strat nie poniesie.

SKAMANDRYGI POGODZILI SIĘ. W związku 
z doniesieniem o rozłamie w grupie poetów „ t k a ­

nek potną szklankę. Specjaliści chorób narządów i manilrą" Ajencją Wschodnia o trzymała  od pp.
trawiennych bardzo zalecają wodę Franci«*ka-Jó. 
g e l a ,  jąko jedyny skuteczny środek domowy. Żą 
dać w aptekach i drogeriach. 1-115

NOWY ROK w TEATRZE „BAGATELA" I W 
STARYM TEATRZE. Świetny zespól warszawski, 
i  Marjanem Rentgenem ną czele, oraz balet ze

J u s ty n  w s t r z y m y w a ł  oddech...
Z pod c ię żk ic h  g łaz ó w  tw a rd eg o ,  Zbójeckie­

go se rca ,  n ik ła ,  n a jg łęb ie j  u t a j o n a  i sk ie rk a  
c z lo w ie c z e ń n lw a ,  z a t l i l a  s l a lm ic h n o in  z a r z e ­
w ie m .  D rżen ie  n a jb a rd z ie j  ludzk ie j  ta jem nicY  
i n s t y n k tu  u t r z y m a n i a  g a tu n k u  p o d p ły w a ło  n i e ­
ś m i a ł ą  la lą . . .  Na w ie k i  z d a  się  z a p o m n ia n e  
w sp o m n ie n ia ,  n i e j a s n y m  m a ja k ie m  z a w i r o w a ­
ły  w  m ó zg u :  s ie ro ca  do la  p o rzu co n e g o  z n a j ­
dy!.. .

(tył w  jego ży c iu  m o m e n t ,  j e m u  s a m e m u  
n io z n u n y ,  w k tó r y m  tak  s a m o  m oże  w y c i ą ­
gał d ro b n e  r ą e z y n y  w s t r o n ę  n ioznn jom ego  
p r z e c h o d n ia ! . .  K toś go p e w n ie  pod ją ł  i p r z y ­
g a rn ą ł . . .  Ale k to ? . . .  Nie w ied z ia ł . . .  n ie  p a ­
m ię ta ł . . .  o d k ą d  s ię g a ła  jogo św ia d o m o ść ,  do­
m e m  b y ł a  m u  ulica .. .  1 w y h o d o w a ł a  go n a  
zbója!.. .

—■ S z k o d a ,  żo nio po łoży li  m n ie  t e ż  n a  
s z y n a c h  —  p r z e m k n ę ło  m u  p rzez  m yś l .

P o c h y l i ł  się  b e z ra d n ie  k u  dz iecku .
.M a l e ń k ie , \ c h w y t a j ą c e  p a lu s z k i  z a b ł ą d z i ły  

n a  jego tw a r z  d e l i k a ln e m  d o tk n ię c ie m  Ją k  
lekk i ,  a k s a m i t n y  p o w ie w  a n ie l s k i c h  s k r z y d e ł  
m u s k a ły  jego u s t a  i oczy...  Od tej p ieszczo ty  
z a d r g a ł a  w  n im  duszą . . .  R ęce  m im o w o ln y m ,  
n i e w p r a w n y m  r u c h a n i  z a k o ly s a ly  poduszką .  
1 'rzoz d rg a ją co  w a r g i  w y c h y n ę ł o  s ię  jak ie ś  
ko jące ,  n a  d ro g ach  ż y c ia  z a s ły s z a n e :

—  l Tś, u ś ,  uś, u ś - .
M a la  d r o b in a  u sp o k o i ła  s ię  n a ty c h m ia s t . . .  

G łó w k ę  p rz y tu l i ła  do jego p iers i  a  oczki c ie ­
k a w e  w p a t r y w a ł y  się  w  niego, z a p y tu j ą c  u t-  
no m  sp o j rz en iem  o p rz y sz ło ść  s\yej do]i- 

D nndy ln  b e z w ie d n ie  p o ru sz a ł  ręce  m ia ro -  
ym , h u ś t a j ą c y m  r u c h e m .  Jego jaź ń  p rz e in a -  

się  w ę ę iżk icm ,  b o le s n e m  sk u p ien iu . . .

Z n a jg łę b sz y c h  c z e lu ś c i  d u s z y  d o c h o d z i ły  go 
s z m e ry ,  lak  n i e u c h w y tn e ,  jak  m u ś n ię c i a  m a ­
lu s ich  p a lu s z k ó w  na p o l iczk ach .  Od lycli m u ­
śn ięć  p o czę ła  k ru sz e ć  i p ę k ać  tw a r d a  k r a  je ­
go s e rca ,  jak  lód n a  rzece  od w iosonnego  w i a ­
tru..- Pod lo d o w ą  s k o r u p ą  w y ł a n i a ć  się  jęły 
n iespoko jne  n u r ty  n a jg łę b sz y c h ,  c ie p ły c h  p r ą ­
dó w ,  w ię z io n y c h  p rzez  tw a rd e ,  n ie ]u d /k io  ż y ­
cie... N iedo la  b e z b r o n n e j  is to ty ,  w e w n ę t r z n y m  
jęk iem  s z a r p n ę ł a  sorce,  k tóre  d o t y c h c z a s  n ie  
z n a to  litości.. .  T o p n ia ły  w  n im  Izy  n io m ogąc  
d o p ły n ą ć  do ócz. ..  R ęce  p rz y w y k łe  do s iek ie ­
ry  i pa lk i  p r z ’" m r n ia ly  n i e z d a r n i e  n iem o w lę ,  
jak  łu p  n i e o c z e k iw a n y ,  z e s ła n y  p rz e z  n ie ­
z b a d a n e  w y r o k i  losu...

Z a s ty g ła  c i s za  ś w ia t a  z ac z ę ła  d r ż e ć  z le k ­
k a  od da lek iego ,  led w ie  d o s t rz eg a ln e g o  s t u ­
kotu.. .  G ło śn y  m ia r o w y  o d d e ch  p a r o w y c h  p łuc  
z b l iż a ł  się  z k a ż d ą  ch w i lą . . .  G dz ieś  d a lek o  n a  
h o ry z o n c ie  z a j a ś n ia ło  j a r z ą c e  ślepie.. .  S u n ę ­
ło z b ł y s k a w i c z n ą  szy ld to śc ią  po b e z m ie rn e j  
równi.. .

J u s ty n  się  o c k n ą ł .  S p o j rz a ł  n a  niebo.. .  I ty ­
ło p r z y b ra n e  w  p rz e p y s z n e  z lo lo  g w iazd ,  nie 
jak z a w s z e  n iem e  i n ie z b a d a n e . . .  Z ie m ia  s p a ­
ła... C z u w a ł  ty lko  qn ,  zbój i m a le ń k ie ,  m r u ­
ga jące  s e n n ie  o c z k a m i  n iem o w lę .

S c h o d z i ł  powoli z n a s y p u ,  u no9ząo  o s t ro ż ­
nie  s w ą  lek k ą  zdobycz .  W p a rę  c h w i l  potem 
p rz e lec ia ł  po s z y n a c h  c z a r n y ,  ż e l a z n y  po tw ór 
s z c z e rz ą c  do niego j a sn e  k w a d r a t y  ośw ie t lo ­
n y c h  o k ien .  Gdy mija ł  z b r a w u r ą  niebo s i e c z ­
ny  z a k rę t ,  z ad rg a ło  p o w ie trze  od  t r iu m f a ln y c h  
d ź w ięk ó w  sp iż o w y c h  d z w o n ó w ,  z w i a s tu j ą c y c h  
pokój lu d z io m  dobre j  wolj.. .

.cctienja, Juliana Tuwima i Kazimierza W ierzyń­
skiego wyjaśnienia,  iż „ich stosunek ani tlo m ie­
sięcznika „Skamander" ,  którego są współzałoży­
cielami, ani do „Wiadomości Literackich", które 
ialm pisma Z intencji redukcji eklektyczne nie m o ­
że wyrażać ooinji jakiejkolwiek grupy literackiej, 
nie ulogl żadnej zmianie". Niezależnie od powyż­
szego oświadczenia dowiariuromy się, że nieporo­
zumienia, które się ostatnio w grupie poetów 
„Kkainandra" zaznaczyły, w istocie zostały za ­
łatwione.

KATASTROFA TRAMWAJOWA W ŁÓDKI. One- 
gdaj w Lodzi u zbiegu ulic ŹerOmskipgo i Karola 
zderzyły się ze solią dwa wozy tramwajowe, Skut­
ki byty fatalne 1’rzdy wagonów uległy elrzaska- 
niu, a  motory poważnym uszkodzeniom. W szyst­
kie szyby w wagonach wyleciały. Wśród pasa­
żerów nowslnla nieopisana panika, tem hsrddej ,  
że ohvdwa wagony wyskoczyły z szyn. Zaczęto 
wyskakiwać,  przyczepi niektóre osoby czyniły to 
tak niefortunnie, żo nadały na  bruk, ulegając po­
tłuczeniom. Odłamki szklą poraniły caty szereg 
osóh .orzyezoni dwai pasażerowie! Józef Konczvk 
i Michał Klein odnieśli bardzo poważne obrażenia. 
Na mieisee wypadt-u znwezwHno pogotowie ra tu n ­
kowe. które ud/ieMln rannym  nnmorv. Na prze­
ciąg 20 minnl ruch tramwajowy na  liniach 0 i 1(5 
został wstrzymany.

Straty  \yvniklo wskutek zderzpnfa wynoszą zgó- 
rą 8 tvsiecv zl, — MnhiiTiirzv Wolicki, który 
wbrew pi-zenisnm nie zatrzymał sie na zwrotni­
cy, by jirzppibrić tmm wai nr. 18, zosla) z.ąwie-
S7nłW \v rTNTpnfjjfolpoh.

ARESZTOWANIE ZNANEGO KUPCA ZA STRĘ- 
CZENIE DO NIERZĄDU. Onegdaj policja lwowska 
ujawniła  aferą, której bohaterem jest znany na 
lwowskim bruku ongiś poważny kupiec; Henryk 
Illlilierglueąk. Pan len jeszcze przed dworną laty 
uchodził we L\vowie za solidnego człowieka i 
dzięki stosunkom wyrobionym mu przez żonę Mal- 
winę Immerglueck I. yoto Rosenman, właściciel­
kę składu gramofonów i sklemi eporlowegn, którą 
poznał w czasie wojny w Krakowie, miał duży 
kredyt i cieszył się poważaniem,

Skutkiem rozrzutnego sposobu żyria  poczęto mu 
brakować gotówki, dla uzyskania której nie gar­
dził żadnym lekkim zarobkiem, slnezając się ro 
raz niżei moralnie, aż wreszcie non/nI swego 
mieszkania nżypząć różnym dnmnm i panom z 
„towarzystwa" na schadzki m tosne. Bywały tam 
nawet uczennice, mundantki  itd.

— We Lwowie zmarł  er| 
lilechnikj lwowskiej, inż. 
roku życia. Bvlu to tynn 
osobistość Ppzed około 51 if 
ereirma.nin do Rady m ieisk.i<J 
technice profesorem hurtowi 
Lr?ste łv.ni napisał i wydal 
Ryl ekwpen-lom w sprawa 
do rza,=n uąiien-c/al swiM
i.WfłWłskjSii". B'd ied.ny.ro 
„Przyjaciel Lodu", któregn 
byt ś. p. son-e.tor \Yyslouc1

DYMIFJA DYPL0MATÓ\
donosi: Uchwala cenliralneg." 
czego Z. S. 8. IŁ. zostali 
nych stainowiisik: zastępca
spraw zagranicznych, nnzsw' 
rokowań z Francją. Preolrrażfo! 
wieoM w Rzymie. Kamiemew.

KATASTROFA BUDOWTANą 
7, Nowego Jorku donoszą: W Buffet 
pacz- wysoki na  10 pięter, przy-zenl 
poniosły śmierć, a trzy su r ięż k i  r:’|  

ŚMIFRĆ 80 INDJAN. Z Chile dr, 
n^pre Hin CaiiHn pr^^wrÓDilfi sfQ ł ‘l  
8 0 -ciu TiuOotn. \Vszvscy n(r>ncli.

Z SCKlSIfi S«l«Sdtw |
WYROK W SPRAWIE O SPR?ENJ'J 

NIE OFICERA PŁATNIK'.]
W  drugim dniu  rozpraw y  kpt. Kr 

sluchaino caty szoreg świądków 
ze s-fojr wojsikrwych, oraz znau 
goaportnrr.zeffo. przyozom j rzosi 
k ludni o cało żyoio i st »i |nt.  
nskuTżonngo. Po wyuirotlnch f>ix Jć 
d ra  Nunkowskiogo, który domngd s i? |  
siiirnwaj kary  więzuenia, a le  i .'I 
z wojska ki>t. Kol m ana. a tn z |n\v 
niemi,a oalogo szeiregu zl»P>rlni n w i i ń  
ninwierzeinia kwot s k a r h o w v h ,  
obrnńoą oskairZonego, adw okat J r  
wwliteir, iż w  czynach  k a p i ta n a  
można conajwyżei; dnpa.tnzyć sir? 
dyscyplmao-nych, polega iąeych na 
strzegam.iu zakazów, nigdy ; ' di 
Z chęci zysku plyinącyh,

Trybinnal oficerski pod przewodnictw^ 
majora K. S, Kraśniaika, w ydaj w yr k- uwr,ł  
nia jący  kipt. Kolma.nn od w w t  jk ieh z b r o d n i ’ 
z chęci zysku plyaiącynh. a zasad z,d go jedynie 
za pobicie dostawcy Nuche.ma Mond-rera  i za
p rz ok roczen  ie d  yse  y p 1 tn a r n e n i  2 TiRsiące
ar tisz lu ,  u m o r z o n e  a re sz to m  ' ś led czy  ir .

Z pmwrodu u w o ln i e n i a  o sk a , r ż rn ngn w m y ś l  
w y w o d ó w  o b ro n y  od zb ro d n i  osz is tw a  i uprze-  
n k w i e r z e ń ,  w n io se k  p r o k u r a to r !  na w d e l e -  
n ie  kpt. K o lm a n a  z w o s k u  n is  u ógl b e l  przaz  
s ą d  w o jsk o w y  u w z g b d n b n y .

i

i  h a



f c i f c f t ł  m  0 s^sioibfios pisimi.
vapomn anv( e ednak piękny jubileusz.

>.vu lp27 y u Mo l(i ],at od <.h:wih, Dlaczego wie« pozbawiać wykształconego Po- 
liegen yjrsej powstało pierw- laka jednego z tych dwu w ażnych  języków ? 

- wiaty i w  i w  sposob za? J żuli w szkołach holenderskich mogą uczyć 
ićv0Sl«- i f 0! 2®*116 rząi owej szkoli trzech języków obcych (niemieckie, francu-

z.>o a .  De wysięgów użyto  spoleezeń- slde, angielskie) to i Polak, który m a łatwość 
a , azt iy u m o ż l iw ^  sw ym  dzieciom naukę  językową bez trudu przyswoiłby sobie dw a ję 

zyku polsk.m, 1 u tu  już dziesięć la t spo- zyki.
n n a  naS|. ®w>#eh ea modli* Imego. su-1 Znacznie więce] mówiło się w psta tn ieb  

c n n e bo p„lski./ /i , szkolnictwa. Dziesięć lat czasach o językach m ar tw ych ,  k tórym  szko­
l i  Jasnieyszt m św ia t łem  polski }a polska krzyw dę zrobiła , w yrzuc iw szy  je z 

i 1 *^w: 1 t* odpowiednia, aża- | niektórych typów, a w  innych  mocno ehciąw-
porzą zię, biJans tego dziesięciolecia, pod |szy . Nie ulega wątpliwości, Ze dzieje się to ze 

breslic pius,y j m inusy ,  spojrzeć n a  światło il  sfrmfn 1mlhirv j •>« rifliMiissrfl »*yfoFU13, p rzy-

fito

cs .L ’ P us' ^ 1 m in PsY» spojrzeć na  św ia t ła  i | s ł ra tą  ku ltury  i że najbliższa ro
f_ A  ' l;n:K’w polskiej sokole m e wróci łacinie i grece daw n e  jej znaczenie

można powie-
krzolm, dzieć o logice i psychologii, które do nrzedmio-

t'rr.k i „w ie  Ze od ( l iw ip  istnienia k sz ta łtow an ia  dusz. 'Josamo 
(poc.iogaw ona surowej a przew ażnie ,  ............................
przyzn.ac, s łusznej k ry tyce  opinji społecznej, '  ty zostały zbagatelizowane, ą jednak one do- 

 ̂ szkolą  troszczy się więcej im  jakąkol- piero syn te tyzu ją  nasze umiejętności i przv- 
dziną działa lności pa iń tw ow ej.  czyn ia ją  się n iem ało  do um ysłowego flojrze-

•l.Pzież to są  główne zarzu ty  s taw iane  tej 
s z k y k ?  W p ierw szym  rzędzie za rzucan o  jej 
ifwón-om zbyli czny  pośpiech w budowie. —  
Istetime, szkolnictwo polskie zbudow ano i uje- 

,ostajn"ono znaczn ie  prędzej niż inne działy 
naszego zbiorowego KyCią. Pnjiłeważ nie 
wszystko, co nowego wprowadjfnno, w ytrzy- 
*,nywaJo próbę żvma, \vięc n as tępow ały  częste 
zn iiany  w organizacji szkól i  programów.

vt\ joirzał s ię  chw ilam i chaos materia łów , z 
kti.regu n iczaw sze  jasno w yg tąda ł zrąb  nowej 
srk-rdy.

"  afr«sowaniu now ych  metod nauczan ia  
l>osuwano się n ie r a j  ybyt daleko. Początko­
w o program y byry bardzo obszerne. W arto 
spc .rzeć  kyjjyj choćby n a  spis tek tu r  w języku 
pot rini, k tórą  uczniowie musieli cztery la.ta 
te m u  p rzeczy tać  w każ.dej klasie g im naz ja l­
nej. B yła  to ca la  bi.hijografja, jakby do egzam i­
n u  pcofę^-orskjicgc, Dużo h a łasu  parobilą  słyn- 
n. , a lę  i d y s ia j  ji szcze st,usowrnna heu-rezą. 
Z asadą ,  Ze uczeń  pod .kierunkiem profesora

w ania .
Z innych  b raków  szkoły polskiej jest tak 

sm utne  obniżenie poziomu nau czan ia ,  w sku­
tek maiego w yksz ta łcen ia  naurzyr ie l i .  Na 
szczęście nie trzeba się nad tem długo roz­
wodzić, jest to zło przenijjająee. N iedawno też 
czy ta liśm y  o usunięciu  znacznej liczby n a u ­
czycieli szkół pow szechnych  z powodu braku  
kwalifikacji.  Ta pząsy, gdy dyrektor szkoły 
średnie ,  mógł poszczycić się ledwo m atu rą ,  
n iebaw em  s tan ą  się jedynie przeszłością,

UskarZyć się tu należy też i na  rozpano­
szenie biurokracji.  Dyrektorzy szkół, razem  ze 
swoimi sekre tarzam i, m ają  dziś tąkj n aw a ł  
zajęć ad m in is tracy jn ych  i b iu rokra tycznych ,  
Ze na nadzorow anie samej nauki zupełnie brak 
czasu. Każdy z pich został b u c h a h e rem  i do 
o lbrzymiej dw um etrow ej księai m usi konto­
wać w szystkie  na jm nie jsze  w pływ y a w y d a t ­
ki, i to yy rozm aity  sposób, pzkpjy  »ą za sy py ­
w ane  kw estjonarjuszam i ł w ykazam i op«hi 
slcńij, które trzeba w ypełniać , a zą  ścisłość

pc .i z s taw ian ie  ndguw iedm ch py tań  m u s i 'o d p o w iad a  dyrektor Z ajm ują  drogi pzas roz- 
dgj do yvs? stk .ch ż ąd an y c h  -wniosków, wy I m aile  zarządzen ia ,  przynoszące  lpąlo korzy- 
glndała w inslosowaniu p rą k ty czn em  nieraz śr i ,  jak n p. rozporządzenie, by .pontonem?
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k a r y k a t u r a b o e  i p r z e m ie n ia ł a  s ię  n a  c z y s ty  
w i r b a l i z m .  / .w la s z c z a  p rzy  n a n i z a n i u  l i t e r a ­
t u r y  i his to r j i  h e u r e z y  n a d u ż y w a n o .  U czn io m  
k a z a n o  z a m ie n ia ć  się  n a  h is to ryków  Jjlerą- 
ł , VV> ’'?V e s l i t ó w  u m ie j ą c y c h  z p r z e c z y ta ­
n e g o  u k s f u  w y sz u k a ć  jego d u c h a  orn,z w sz y s t  
k i e  z w ią z k i  n ie ra z  U k  su b te ln e ,  i n ie ła tw e  do 
'z ro zu m ie n ia  d la .  do jrza łego  W bislor ji  rozpa  
ń o sz y lo  s ię  równ-ież c z y ta n i e  tek s tó w  i żró 
deJ. ty ch  źródeł m ia ł  uczeń  dop iero  p o z n a ­
w a ć  fnMa d z w jptyo  f le w leni m u s ia ło  być 

r.\ —zc l io w u o sc i  i blagi ( z w ła s z c z a  t rak lo -  
mc bez jb  ję j m e c h a n ic z n je )  k a ż d r  ł a t  

i zro^u/nie ,
* n a u c z a n i u  języków  d o k o n a n o  w ó ln y c h  

■ i r a i .  n a  lepsze.  U je m n ą  je d n a k  s t ro r ją  jes t  
fik* iż n a u c z a n i e  j ę z y k ó w  o b c y ch  z a c z y n a  
ię dop iero  od d r u g ie  k la s y  sz k ó ł  g im n a z ja l -  
s h .  Vi ten  sposób  u c zn io w ię  p rz ec h o d zą cy  

z - ł - t t j  k ia s y  szk o ły  p o w s z e c h n e j  n je  in a ją  w 
f-sze j  g im n a z ja ln e j  ż ad n e g o  n ow ego  p rzed m io -

wać wszystkie nrmdinioŁy szkolne, w łączn ie  
z vy)ndranii i sk rzyn iam i na  w'eguęl

W arup k i  te ów tow arzysz  przyjął, w yraz  
oaś alirjrós, podzielił n a  a i liijuis, poozam 
rozpcK.'zął kojarzenie .

,,To tak się ciąg powiada: relik-w ia , - l i -
Takicji m inkam i ntów znalazłoby się i w'Q- kwddacja, p łyn, fluid czy pan  już coś w ie? '

tu Musza, poprostu ten rok renetować. Tym-
izko'czasem  rów norzędny  oddział azkoly poąyszech- 

r e j ,  m ianowicie  k lasa  ó-ta posiada w progra

cpj. Ostątnio jest mocno d yspu tow an a  w  pra  
się spraw a przebudow y szkolnictwa średniega 
1’edagodzy jaidzielili się w  tej kwestji na  dwa

Nie mów-i Freud, proszę kojarzyć dalej.
„Myślę teF9 ż, rrjówit śmiejąc się drwiąco, o 

Szymonie z Trientu, którego relikwie -gląda- 
oboTv: szkolnictwo powsze--Ime za. a reszta  1 tem pr2:ud ch vom„ ia | Vi vV jednym  z tąmtej-
przeciw'. Na szczęściu zdaje się, tak prędki, ta kościolói . Myślę o obw inianiu  żydów
reNrmu nam  nie grozi W ym agalni,y  ona zbyt 0 r,r7L.lewanie krwi i liroszurce K leinpaula, 
wuulkich w'kładów' p ieniężnych, a tym czasem  : który w tych wszystkicli rzekomych ofiarach 
szkolnictwo r.msi sie obcimdzić niewielkim i widzi wcielenie, jakoby ponowne w ydanie  
procentem budżetu. Nauczyciele  ^ąelpwą]nją .^ lAw jeie la
sie m izereem i p tacand  Nauczyciel sz'-oiy po-1 .  . . ___ „  „ „ . , „ . ■
w'szechnej o trzymuje p rzy  w stąpieniu  do | 3' \  " ^  p -w ne j  , os aej
s lu ib y  oknie UQ  z ł .  nauczyciel szkoły śre- Za tyt«!owa,,V M  co powiada św.
..niej 2011 Zl - € r ,-  można wynu-gać za tę cenę f> k o b i t a c h ?  U ż  pap z ten, robi?
wielkiej ofiarności i ochoty do praey, jeżeli Proszę dalej kojarzyć żęda  Freud, 
kiszki nauczycielskie  „m arsza  grają*'. „Teraz n a su w a  mi się coś, co z wszelką

Ale spojrzymy i ną drugą stron? medalu , na pewnością  nie ms żadnej • ącziiości z tem atem  ies tynu tn .  
te dodatnie wyniki owych dziesiecjg |ą t  pra n a sz y m ” , Wyższe cele ku ltu ry  i życia społecznego
ey, Ikrzedewszysfk.em organizacyjne. Na zie- proszę pow strzym ać się od wszelkiej k rytyki,  ludzkości nakazują ,  by in0,ynk t seksualny w

i kojarzyicś: relikwia, likwidacja, płyn. Anali­
zując zresztą każden  podoimy p rzypadek , n a ­
potykam y takie sam e dziwne związki.

Im s t łum iona  myśl jest mniej zdrożną —  
tem lag .idniejsze są objawy, które tę myśl w v- 
raża ją  Wyżej om aw iane  niedokładności Tun- 
hpyj psychicznych , które Freud n azw ał  psy^ 
chopatologją życia codziennego, sa ledwo do- 
strzcgalnem o dch \lun ium  od norm alnego  s ta ­
nu duehoweigo i często z ła twością  bez a n a l i­
zy, 7Jiiależć możemy podśw iadom ą p rzyczy­
nę takich niedokładności, w yraża ją  one za*  • 
s e istotne intencje zainteresowanego.

Jeżeli s t łum ioną energją psychiczne jest in ­
stynkt,  który siłą sw ą  przew yższa koostytu- 
cjona.iną zdotnosć st łumiwi.a  Uanej j c d . . - r t i '*  
w ówczas niedostatecznie  stłumiony ins t\  kk>
[ rzedostaje się do świadomości w oostaci psy­
chicznego objawu cnorohowegc, który sym ­
bolicznie w y raża  pragnienie n ie z a s p o k o jo n e g o

najwdększej przez w'yciunvanip u trzym any  
był karności; on też najs iln ie jszenn1 ulega 
tluoiioTiia, a anaii twz-nic  badane zatm rzom a

m iach polskich is tmeje w' obecnej chwili bli taka by ła  n a sza  um ow a i to jest w arunkiem  
skn 20 000 szkól pow szechnych ,  w których psychoanalizy .
pohiera naukę  czy tan ia  i pisania 8.400 OOf „W iem już —  ciągnie dalej — Przypomi 

p u e  jeden język ulicy Jnne zastrzeżenie  oto dziecil —  04 000 nąuczycioli,  a wige cała a» nam  sobie starego jegomościa, którego spot- pEyfiiiczne wskazują ,  że tak często zagad'-o-
b ifu rkac ja  językowa Polega ona  na  tepi, ź e jm ja  oświatowa, nieci to światło  w iedzę  Mało kalem w zeszłym tygodniu w podróży P''nw jwe objawy chorób psychicznych są właśnie
in ? e ń  ma do w yboru  jeden Jęzvk obcy, a więg jest dzisipj gdziubY nie bytu choć dgiwy oryginał, w vgląda  jpk drap ieżny  ptak, syipbolicgnję w vrażoną  forma scksualnega
"lbo francuski albo niennecKi, ew en tu a ln ie  ■ i-k łusowej szkoły. I.iczbg mtodnebanych anal- n azyw a  się jeżeli pan chce wiedzieć, Bh u - | w yżyc ia  się Widzimy więc, że wedtug teorji
n n \re t  augieiski. W ten sposób młodz 'eż  0-, fabefów malejp coraz bardziej.  Dzięki temu dykt. Mamy przynajm nie j  ca ły  szereg świę- Freuda, źródło pow staw ania  zaburzeń psy
puszcza jąca  szkołę ś rednią  zn a  dajm y na to 
£7-1 fTancuski, który hzw ątpiunia  zapo­

znaje ją ze w span ia łą  kpi turą  zaprzy jrzn io- 
ego narodu Niemniej jednakowoż brak  zna-

Polska czvta coraz wiecej, dzięki tem u nak ład  
druków polskich dnróyznywa dziś praw ie na 
kładowi Włoch! fl(n znowu 778 szkół ś re ­
dnich z 1 ‘ DOi) nauczycieli w ychowioe n aszą

'ip-ior-d języka niemieckiego odczuw a bardzo e|i ln in te lek tua ln i .  Oto zpnwu 22 szkoły wvż- 
-iOi dwie, ponieważ z niemieckim językiem w sze kształci duchow e szczyty  Z teco fi u p i­

tych  i ojców Kościoła: św Szymon, św Au 
gustyn, św. Benedykt. Sądzę, g.e juden z oj 
ców kościoła n az y w a ł  się Origines. Teraz

chicznych , jest zawsze to same. ł.ekkie od- 
ch y ien ’a od norniy życia duchowego i naj- 
'ię>.sze zaburzenia  sa. w yrazem  i nnrtępstw e"!

przychodzi mi n a  myśl św. Ja n u a ry  i cud 'y  niedostaleczoie st łum ionych  prngnień pod- 
czący etę jego krw i U w ażam , że to tak dalej świadomych. P.-wstać one mogły w okresie
ciągnie się m echan iczn ie  Św. J an u a ry  i św.

Polsce hez porów nan ia  częściej «ię spotyka wersytotów (na dwa u n 'w e rsytr ty, które hyp ' Augustyn m ają obp) łączność z kalendarzem,
n iż  z francusk im  Hównież i fachow a lite­
ra tu ra  niem iecka jest dostępniejszą dla Pola­
k a  niż francuska  I wogóle nas^e zachodnie 
sąsiedztwo n a rzuca  każdem u Polakowi po­
trzebę znajomości niemieckiego języka. Ale i 
francusk i ję z tk  m a d la  nas wielkie wartości

Z s b o r i c R i o  R s g c h fc in c  

w  o W e t o l n  r r e i r f a
N ieznan a  w psycholngji przed F reudęni,  bo-

Czy n ;e zechce mi pan przypom nieć cudu 
k rw i?  W jednym z koś/dołów w Neapolu 
zar t io w an a  jest w fląszce krew św. JaniiRre 
go, która wskutek  cudu. w pew nym  oznaczo­
nym  dniu św iątecznym , znow u s.aje sję p ły n ­
ną. Lud ceni sobie wielce ten cud i w«bur*o 
ny jest. gdy się on pdwleka, jak t i  raz minio

c, , , , , . miejsce w czasie francuskiej okupacji . Wtjdy
wego. »ą to tak częsm  spostrzegane przez nas  ,, Ą sj ^  myl mfłżfi

11 A®WJ ^ a„ t e  byj C^ribałdi, v  iął p a .  stron? lęń
w skazując  zn aczącym  gestem

przed wniną), dwie poidecliniki, szkoły WYż- 
sze łmndlowe. rolnicze, górnicze itp Przy  t a ­
kiej olbrzymiej rozbudowie w szerz z konjecz- 
ności m usja ł  naslnpiu pewien spadek pozio­
mu N alura ln ie  też ziawisko czasowe.

(Dokończ, nnsb), Cragayjens-is.

niudokłądności i pomyłki w  czynnościach , w 
w y raża n iu  się, p^zy pzy tan iu , pisąnni i t. d 
Freud twierdzi, że nie są one przypadkowe,

' t i  k ra ina  życia  duchowego — podświado- źfóftfa »ch pow stania ,  możemy zapoipocą psy- 
ść — jest skarbcem , który przechowuje choana l izy  wj. kazać  w podświadonąoś-i ba- 

■ocrrinionii przeżyć i pra-gmeni-a zrodzone danego.
r.y duszy ez lo w .jka ,  już od najwcześniejszego 
iz 'ecińsiwa Fncrgja bowiem psychiczna , po- 
lohnie jak cnergja fizyczna jest niezniszczal 
■4 i liezwzglcdnego zapom nien ia  d usza  ludz 
sa nie zną.

1 goistyczne, zav .sine, wrogie uczucia ,  pier- 
ot.no iris lynkta, drzem iące  w nas w szy s t­

kich, ulegają pod w pływ em  w ycho w an ia  njo- łók, zapomnień, 
alnugo t łum ien iu ; w ten sposób in teresy je- nią.

P rzyk ład ,  k tóry  niżej przytoczę, Dodany 
przez Freuda we w spom nianej pracy, po­
zwoli mi zazna,om ić  Sz. Czytelników z te ­
ch n ik ą  stosow aną w psychoanal iz ie ;  s łu sz ­
ność zaś  spostrzeżeń Freuda  stwierdzi każ 
den, kto zechce podobnie zanal izow ać przy 

w łasnych  'ub  swego otoczenia pomy 
i t. p. objawów roztargnie

najwcześniejszego dzieciństwo gdyż, jak już
na wstępie w spom niałam , w duszy ez.łowieka 
njentn zapomnienia ,  każde przeżycie i w a ż e ­
nie zapom niane w świadomości zacbowujt się 
w podświadomości,  na zaw sze Bó^ne zaś do- 
stacie chorobowe, zależa od nasilenia  tych  
pragnień, okresu życia, w którem sie one zro­
dziły i rodzaju funkcyj psychicznych  uległych 
zabiirzcjiiu.

Marzenia senne, których treś* nądż przeie-
sta^-. niali liadacze, przypisując im jaK p. p w

księdza i ro7 yłnoścj — fpoc prproczą, bądź też niedo-
. , - , . r  . . . na  żul ii'“rzy, c e n ja | j t u w aża jąc  je ca bezm yślną  pHotnnj-

s tojących n a  dworze, zauw aży ł,  iż spodziewa i n „ zrodzor)ą w mózgu śpiącego, ą wdęc po-
się, że cud wkrótce spełni. A dalej co py ta  (jrba.w ioneg0 krytycznego sądu, okazały  arę,

padki

ostki, podiiorządkowane zostają w yższym  
|0w kultury |  potrzebom spulecznym.

Tow arzysz  jednej z podróży w rozmowie 
i  Freudem, pragnął zdanie zakończyć zn an y m  

Tłum ienie  tn, zależnie od konstytucji psy- ' wierszem W irgiliusza: „ l ’xoriare  a liąu is  no- 
'hiejznej ,, dnostkj ma mniej lub więcej w y : stpis ex ossihuą u | tq r” . Cytaty  tej jednakże 
ifny wpływ na sferę św iadom ą życui du nie zą,painiięl«| w cahrści, zabraikło mu wyr.azu 

cliowcgo. „nliąuis ' ' .  Zniecierpliwiony zw raca  s>ą Q P0'
Niedostateczne sihnrrer iie ,  wrzhrnniony'ch nipg do 

r i k a z a m i  etyk i, pragnień, jest iredług poglą- Jego metod

Freud, czemu się pan zacina ?
„Teraz mi przygzlo na myśl coś ale to jest 

zan ad to  poufne, aby o tem mówić Nie w;
. dze zresztą ,  an i  zw iązku, an i konieczności 
^ego“ .

O związek ja aię postaram, zau w aży ł  Freud. 
Nie mogę pana zmusić do mówńenia tego, co 
mu jest nieprzyjemne, nie żądaj pan j dnak o- 

* dumnie w takuii razie abym , powiedział,  ja- 
ikmi sposobem zapom niałeś  ..dlirjms”

,Hzerzy'wiście, lak pan sądzi? a za tem  po­
m yś la łem  sobie nagie o pewnej damie, od kt-óT 
rei mogę o trzym ać  wiadomość bardzo p rzykrą  
dla nas  obojga” .

7 q jest w c iąży?  powiada Freud.
„Skąd pan. to odgadł? '.
To już nie było trudno. Dostatecznie mnie

dów Freuda, żrńdjum wszelkich zaburzeń psy nic pamięta 
['■bieżnych: ich zaś chorobowe objawy, przez znany .
mis sp >M.r/ :rrnc, symbolicznie trpść tych p ra - j  Freud chętn ie  przy ją ł  propozycje pod wą

pan do tego przygotował Przypom nij sobie 
Freuda, porsząc go o w ytłum aczen ie  | pam tydko o ś-wiedych kąlendairzoiwyph, o Itnwł, 

itodą, dląiizego tego w łaśnie  w yrazu  k tóra  w pew nym  oznaczonym  dniu staje sic
choć c y ta t  tak mu dobrze jesi p łynną ,  o w zburzen iu  jeżeli to nie nas tępu­

je, o w yraźne j  pogróżce, gdyż in a c z e j .
1 P an  przypuszcza  rzeczywiście, że wskutek

runkiem  że badany ,  kojarząc myśli będzie tego trwożliwego oczekiwania, me mogłempnień  w ypowiadają
Znakomita praca Freuda- Psychopatologia szczery, wstrzyma 

ycia codziennego zaw iera  zbiór a n a n z  nie- mówiąc 10 wszystko co mu ua myśl przyj- dla mnie wątpliwości, odrzekł F’reud. Przypo- 
acznych  odchyleń  pd normyj życ ia  ducha- dzie ( taka jest technika psychoanalizy) .  I m n ę  P a n  sobie, żeś sarn rozłoży} WłfO#•JWIU*

b adane  środkami psychoanalizy , logicznie u- 
m otyw ow anym  aktem myślowym.

Źródło ich pow stan ia  leży rówiDei w pod­
świadomości: podobnie zupełnie jak o m aw ia ­
ne zaburzen ia  psehiczne i one w sym bolacn  
i znakach  specjalnych wyrażają  niodotłumio- 
ne podświadome pragnienia

M echanizm  tw o r-em a  się t j e b  n iezm iernie  
in teresujących i d ? ;w nych  ak 'ów  psychicz­
nych jest też fensam — w m arzen iach  sen ­
nych i zaburzeniach  psychicznych Ale o nim 
kiedyindziej.

Dr. H enryka Gott, :enowa.

D M U K G .  F ł P  n m i
Tel. 1492. GRODZKA 43- lei. 9192.
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|  TEATRU M. IM. J  SŁOWACKIEGO.
Dzsś, w  sobotę sy lw es trow ą, p rem jera  „Ta- 
j em m c y  powodzenia* *. Komedia \Iorot®oime- 
ry 'ego, p s in a  zabaw n ych  typów a-merykań- 
ekich i n iespodzianych  komipliikacyj sy tuacy j­
ny eh, o tw iera  rówinooześmie lekki reiperluair 
k a rn aw a ło w y  i powtórzoną będzie w  niedzielę  
i w b |  wtorek. Najbliższą p rem ierą  wiotkiego 
repetua.ru będzie ,-Faust" Goethego w inscen i­
zacji i roży.sorji dyr. Nowakowskiego.

T E j m  OPERETKA „NOWOŚCI* „ C o ś  dla 
D am ". W ielka  rewja sy lw es trow a w teatrze 
„Nowości"  z wielifcfn w ys tępem  Leo,n a  W yr-  
wioza i Cz. Galińskiej, T adeusza  Wołowskie­
go, reżysera  wrairezawskich Nowości, oraz  ca­
łego personaiu  a rtystycznego, z li-e-znemi b a ­
le tam i i ewolucjami u k ładu  balobm-istrza Wł. 
Morawskiego. g rana  dziś , w  sobotę, dw u kro ­
tnie-. o gcdiz. 7,30 wieczorem i o 11.15 w  nocy 
i toto csikatn.im wnfccsęra pomysłowości i s tano­
wić będzie na jw ięk szą  atraKCję sy lw estrow ą 
■w Kirs.' cwie. Dokup biletów w firmie R u d n i­
cki (Linia A-Di nadzw ycza jny ,  za in te resow a­
n ie  ogrcmine. W przygotow aniu  „Król P rze d ­
m ieśc ia"  K. Krumtowski-ago w  pierwszorzę­
dnej obsadzie i aowej, pomysłowej i-nsceni- 
za-ej.. Auilor przygotował św ietne , ak tualne  
kuiplety jaik rćrwni-eż nowe dokończenie ak tu  
111 „K arnaw ał w  pracow ni m alarsk ie j" .

REPERTUARY:
TEATR IM SŁOW ACFIEGO:

Sobota, 31 grudn ia :  „Ta jem nica  powodze-
n i a “ (Premjera-nowość).

Niedziela. Po poł. „Betleem polskie'* (ceny 
popołudniowe); wieczorem „Tajem nica  powo­
dzenia".

Poniedzia łek : „Turandot**.

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI".
Sobota: O gcdz 7.30 wieoz. „Ooś d la  Dana!'*, 

o acidizi 11.15 w nocy „Coś dla l)amn!“
Niedziela: Po poł. po cenach  zn iżonych

„Tytko T v“ , w ieczorem „Coś dla Dam**.
P oniedziałek: Coś dla D am " .

□ -'--•--‘ |  * C J---*—li-»---1 »- Łf  I MII I U Ir h I - n.. » « I < > * I, ,| ,| 11i i 1 i i  i i i  i i  T i m W
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r o i l i  ZUZANN
Fritsch -  Jun« rman — Potechina
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Co g.aję dziasaj w kinach?
Promień: „Cnotliwa Zuzanna**.
Bagatela: „Czarny pirat" (Douglas Fairbanks). 
Nowcści:  „Czarny pirat" (Douglas Fairbanks). 
Uciecha: „Gniazdko miłostek (Harry Liedtke, II 

Junkerm ann ,  Grilla I.ey i Livio Pavanplli). 
W arszawa: \a jspry ln ie jszy  złodziei świata".
Corso: .Powstanie  w Marokku".
W anda :  „Fałszywy książę" i „Ch ( Chaplin jako 

champion lajksu".

7 1  f i F a c f l i o .

Program starjj rudlotomcznucli:
n a  n i e d z i e l ę  d n i a  1 s t y c z n i a  1928 r .

K r a k ó w  UKifi). G o d z .  1(K15: T r a n s m i s j a  n a b o ż e ń s t w a  
7, k a t e d r y  p o z n a ń s k i e j ,  urodź 12: T r a n s m i s j a  s y g n a ł u  
c z a s u ,  h e j n a ł u  z w i e ż y  M a r j a o k i e j .  k o m u n i k a t u  l o t n i -  
C2o  m e t e o r o l o g i c z n e g o ,  t fo d z .  12.10—>14: T r a n s m i s j a  
k o n c e r t u  z F i l h a r m o n j i  W a r s a a w s k i c j ,  g o d z .  14— 14.25: 
P o g a d a n k i  f o l n i c z c :  i n ż .  M .  S k o r n ó ź u u k a :  , . P r z y ­
s z ł o ś ć  h o d o w l i  d r o b i u  w  M a t o p o ls c e * * ,  g o d z .  14.25-p  
14.50: P o g a d a n k i  d l a  r o l n i k ó w ;  d r  S t ,  W a ś n i e w s k i :  
„ O  n o w y c h  k i e r u n k a c h  u p r a w y  r o l i  i r o ś l i n 4*, g o d z .  
15.10— 17.20: T r a n s m i s j a  k o n c e r t u  z  F i l h a r m o n j i  W a r ­
s z a w s k i e j .  urodź. 17/21)— 18/10: T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y ,  
grodz. 18.30—48.45: T r a n s m i s j a  k o m u n i k a t ó w  P A T .  g«nlz.  
18.45— 10* I l f F z m n i t o ś c i ,  g o d z .  li*— 111.25: O d c z y t  p .  t .:  
„ M i s e o l l n n e a  p o d h a l a ń s k a  C z .  1 “ — w y g i .  p.  W i n c e n ­
t y  H l o u s z o k ,  g o d z .  19.33—20: O d c z y t  p .  t .  „ Z e g a r y  w  
P o l s c e * 4 — w y g i .  d r  W .  B o r a t y ń s k i ,  g o d z .  20—20.30: 
T r a n s m i s j a  h c j u a l n  z w i e ż y  M a r i a c k i e j ,  k o m u n i k a t  
s p o r t o w y ,  g o d z .  20.311: K o n c e r t  w s p ó l n y  s t a c j i  krn-  

K o . r s k i e j  i w a r s z a w s k i e j .  W y k o n a w c y :  O r k i e s t r a  P. 
r l .  pod d y r .  . J ó z e f a  O z i m i ń s k i e g o .  M a r i a  S a r a  j b e r ó w n - a  
(£ lcrzy*pc c) .  M a r j a n  D m n a r  M i k  u s z e w s k i  ( ś p i e w ) ,  o r a z  
M o l a  K o n g e r  i B o l e s ł a w  W a l l e k  W a l e w s k i  f a k o m p . ) ,  
g o d z .  22 30—23.30; T r a n s m i s j a  m u z y k i  t n n e c z . n e j .  g o d z .  
2 3 . 3 i - 2 3 . 4 5 :  T r a n s m i s j a  k o m u n i k a t ó w  P A T ,

K a t o w i c e  (422). G o d z .  10.13: T r a n s m i s j a  n a b o ż e ń ­
s t w a  z k a t e d r y  p o z n a ń s k i e j ,  g o d z .  12: S y g n a ł  e z a « n .  
K o m u n i k a t  l o t n i u z o - m e t c o r o l o g j c z n y ,  god*z, 12.10— 15; 
T r a n s m i s j a  k o n c e r t u  z F i l h a r m o n i i  W a r s z a w s k i e j ,  
g o d z .  15— 15.15: N o w o r o c z n e  ż y c z e n i a  k a p ł a n a  ś l ą s k i e  
g o  d ł a  O j c z y z n y  — w y g i .  k s .  p r a ł a t  K a p i e a  z T y c h ó w ,  
g o d z .  15.15— 17.20: T r a n s m i s j a  k o n c e r t u  z F i l h a r m o n j i  
W a r s z a w s k i e j  g o d z .  17.20— 18.30: T r a n s m i s j a  z W a r s z a ­
w y .  A u d y c j a  l i t e r a c k a  „ P a s t o r a ł k a 4* w  u k ł a d z i e ,  i n ­
s c e n i z a c j i  i r e ż y s e r j i  S .  L. S c h i l l e r a ,  g o d z .  18.30— 18.45: 
K o m u n i k a t y  B A T .  g o d z .  18.43— 10: M o z / n a  i t o ś c i .  godiz.  
20.3(1—22: K o n c e r t  w s p ó l n y  s t a c j i  w a r s z a w s k i e j  i k r a ­
k o w s k i e j .  g o d z  22: K o m u n i k a t y :  P A T  i s p o r t o w y ,  
g o d z .  2.30—23.30: K o .n c e r t  z  k a w i a r n i  „ A t l a n t i c * * .

W a r s z a w a  (111). G o d z .  10.15: T r a n s m i s j a  n a b o ż e ń ­
s t w a  z  k a t e d r y  p o z n a ń s k i e j ,  g o d z .  12— 12.11): S y g n a ł  
c z a s u  i k o m u n i k a t  l o t n i c z o  m e t e o r o l o g i c z n y ,  god<2.. 
12.10: T r a n s m v " j o  p o r a n k u  m u z y c z n e g o  z F i l h a r m o n j i  
W a r s z a w s k i e j .  W y k o n a w c y :  O r k i e s t r a  f i ! h a r m o n i c z n a  
T-o] d y r .  J ó z e f a  O z i m i ń s k i e g o ,  C h ó r  m i e s z a n y  „ B u t n i  
W a r s z a w s k i  e j 44 pod  d y r .  LMotra M a s z y  ń s k i e g o .  A d e l a  
( W  n i e  W i l g o o k a  ( ś p i e w ) .  J a n i n a  O z i c r z b i c k a  ( ś p i e w ) .  
M a u r v e v  J a n o w s k i  ( ś p i e w ) ,  A n t o n i  K a r  n a s z e  w s k i  
( o r g a n ) , ' g o d z .  15: K o m u n i k a t  m e t e o r o l o g i c z n y .  g o d z .  
13.15: T r a n s m i s j a  z  F i l h a r m o n j i  W a r s z a w s k i e j  kou-  
c e r :  u s y m f o n i c z n e g o ,  p o ś w i ę c o n e g o  tw o r c z -n ś o i  C z a j ­
k o w s k i e g o  - * \ v  w y k o n a n i u  o r k i c s l r y  n i l i a r n i o n i o z n e j  
j m d  <lvr, E m i l a  C o t i p e r a .  g o d z .  17.20— 18.30: A u d y c j a  
l i t e r a c k a  . . P a s t o r a ł k i * *  — w  u k ł a d i z e .  i n s c e n i z a c j i  i 
r e ż w r j i  L , S z y l l e r a .  g o d z .  18.30— 10.4,'*: K o n m n i k a t  
P A T .  g o t !/.. 18.45—1'.): R o z m a i l o - ś c i .  g o d z .  20.30 K o n c e r t  
w s p ó l n y  - t a  e j  i k r a k o w s k i e j  i w a r s z a w s k i e  i. W y k o ­
n a w c y  ■’ O r k i e s t r a :  P R- p o d  d y r .  J ó z e f a  O z i m i ń s k i o  
g o  M a ria  S z  r a j  b e  r ó w n o  ( s k r z y p c e ) .  M a r j a n  D e m a r -  
M i k n s z e w > k i  ( ś y i i e w ) ,  o r a z  M o l a  N e n g e r  1 B o l e s ł a w  
W  T o  k W a l e w s k i  ( a k o r n i p a n i n m c n t ) .  g o d z .  22—22.05; 

n a  i c z a s u  i k o i n u n i k a t  l o t n i c z o  m e t e o r o l o g i c z n y ,  
i .  22.03 AWiO- K o m u n i k a t y :  p o l i c y j n y ,  s p o r t o w y ,  

r ,- i z ;  22.30 -  23.30: T r a r n s m is j a  m u z y tk i  t a u c c a i i t t j ,  g o d z .  
—23.45: K o m u u i k a t y  P A T ,

P o zn ań  (344.8) G odz. 10.15—11.45: T r a n s m is ja  na bo 
ż c u s lw a  z  k a te d r y  p o z n a ń sk ie j, c e le b r u je  k s. b isk u p  
R a d o ń sk i, k a z a n ie  w y g ło s i  ks. p r o f . K n zim ieiv . Ko  
w a ls k i . P o d cz a s  n a b o ż eń stw a  ś p ie w a  c h ó r  k a te d r a ln y  
pod  b a tn ta  ks. d ra  G io h iir o w s k ie g o . g o d z . 12— 12/iń: 
O d czy t z  d z ia łu  n  d n i c z e g o  p. t.:  „O ra n k  z ie m n ia c z a  
n y m “ — w y g i.  d r * V . Z a le w s k i, gody.. 12.25— 12,5(1: O d­
c z y t  z d z ia łu  r o ln ic z e g o , g o d z . 12.50: K on n u n ik aty  P A T . 
p oozein  tr a n s m is ja  p o ra n k u  z  F i lh a r m o n j i W a r s z a w ­
s k ie j , !  g o d z . 15.15—17.20: T r a n s m is ja  k on certu  z  F i l ­
h a r m o n ji W a r s z a w s k ie j , go d z . 17 .20-17.4D* N a d p ro ­
g r a m , g o d z . 17.40—18.30: T r a n s m is ja  z  W a r s z a w y ,  
g o d z . 18.30—.19.10: A u d y c ja  d la  d z ie c i w  w y k o n a n iu  
pp. W . T r o ja n o w sk ie j  i Z. N o sk o w sk ie g o , a r ty s tó w  
d ra m ., g o d z . 19.10—10.35: O d czyn  p. t. ..W śród  n a m ó w  
s z y c h  k s ią ż e k 4* — w y g i .  d r  T G r a b o w sk i, p ro f. V.  V.,  
g o d z . 19.35—20: O d czy t p. t. t a r g a n  i za e iu  za k ła d ó w  
F ord a*4 — w y g i .  p. M . T u ła c z , g o d z . 20—20.23: O d czy t  
P. t.: „O t u r y s t y c e  z im o w e j w  Tatrach** — w y g i.  p 
T . W ojtrink , g o d z . 20.30—22: . .W ie c z ó r  ż y c z e ń ’4, godz. 
22—22.30: S y g n a ł  c z a su . k o rm m ik a tv  m e te o r o lo g ic z n y ,  
s p o r to w y  i P A T , g o d z . 22.3fV-24: T ra n n u iis ja  m u zy k i 
ta n e c z n e j  z w in ia r in  ..CarlG m *’.

Wilno (435). (Jodz. 10.15: T r a n s m is ja  n a b o ż eń stw a  
z k a te d r y  p o z n a ń s k ie  i. g o d z . 12— 17.20: T r n n sm is ia  % 
W a r s z a w y , go d z . 17.20—17.40: O d c z y t  r o ln ic z y  go-1 z. 
17.40— 18.30: T r a n s m is ja  z  W a r s z a w y , g o d z . 20.13—22; 
N o w o r o c z n y  k o n c e r t , p o św ię c o n y  m u z. p o ls k ie j . W y  
k o n a w c y :  p . W a n d a  H e n d r y c h ó w n a  (s o p r a n ), p ro f. 
A d a m  L u d w ig  (b a r y to n ) , o r k ie s tr a  pod d y r  p r o f  A l. 
K on  to r o w i cz a . F h ó r  W il . T o w . O p er o w e g o  pod  d yr . 
W ł. S z c z e p a ń s k ie g o . W  p r o g r a m ie  m in . A rja  A ld o  
n y  z o p e r y  „ K o n r a d  W a le n r o d 4,‘ W ł. ^ ' łe p s k ie g o , na  
s o lo  i c h ó r  i „ L ita n ia  O strob ram sk a*’ S t. M o n in Ł,z,ki, 
N a  z a k o ń c z e n ie :  G a z e tk a  r:id jow a,v*  g o d z . 22.30 —23.3D: 
T r a n s m is ja  m u z y k i ta n e c z n e j .

Uroczysta o t w a r c i  rashostac55 ty l !ln!e
Fi^ta z rzędu stacja n a d a w z a  potelia w W i l W  

która pracuje j u s  -prawie od miestaca, zostanie 
uroczyście otwa.rla dnia  l.ń styozTiia roku p rzy ­
szłego. Program otwarcia tej pierwszej na  •wschn- 
(izie, kresowej stacji potefejej-, transmilow-,rnv bę­
dzie pnz.ez w-szystkie railjostócje polski-e. Otwarcie 
raidjoslaciii wileńskiej stamowić bedzie ważny etap 
w rorcwoiju radjofoinji polskiej, gdvż do rozrastają­
cej się w coraiz to szybsze.m femcie sieci polskich 
stacyj nadawczych dołączona zosta-nie nowa pla­
cówka prastarej kultury na kredach wsohódnich, 
jt.ką jest Wilno. Dzięki tej nowej radtóstacii cala 
Pclska bediz-ie m o " k  zapoznać się, za pośreftni- 
ctwem fal eferu, z cliairaiktarystycizjnemi i wlaśai- 
wemi tej połaci kraju waHośoiaimi kulturntóemi 
i zwyczajami, klóre przetrwaly*setki lal. Radio­
stacja wileństiwa transmitować będzie od c.zasu do 
czasu nabożeństwa z bazyliki wileńskiej, tak, że 
radiosłuchacze polscy w niedziele i święta bęflą 
moodi napnzemirn wysłuchiwać mszy św . tirr.ns- 
mitto^nnniej z Katódry po.pn,anskiej, katowickiej 
i bazyliki wileńskie], oraz kazań wybitnych ka- 
znodzienów pr.lskich. •

s tawione w  c iąąu  roku w  Wielkiej Operze łub 
Operze Komicznej.

..REWOLUCJA** W OPERSE FRANCU­
SKIEJ. W śró d '  ahcmcmilów Wielkiej Opery pa­
ryskiej -paifiuje w ielkie w ahurżenie .  Od,-niepa­
m iętnych  czasów przysluftiiwalo im uświęco­
ne trad yc ją  prawo woHheeo wstępu za kulisy, 
gdzie nrcgli s i l a d a ć  pjholdy** i ,.slodjtjze‘‘ 
u stóp ar tys tek ; (jczywiśoie s tali byw alcy  ope­
ry, z w laisz.cza t. z\v. „v ieux  mkinchem-s", 
skw apliw ie z tego p ra w a  korzystali Nagle 
i nicspcdziewaime.f jak* piorun z ja,=mccro n ie ­
ba. spadł na n ich  surowy zakaz  w izyt zaku ­
lisowych, w y d an y  przez nowego dyrektora 
opery. Ahnincmci podnieśli wiólkie „ la rum ", 
poruszyli n aw e t  w pływ y dyplom atów  i m in i­
strów, d 'majtając się zn ies ien ia  drakońskiego 
zakazu. Ja.k d tąd ,  wszakż-e nic nie wskórali,  
i wrota do up ragn ionych  ku lis  są  dla nich n a ­
dal zamknięte .

K u l t u r , !  I s z t u k a .
ROZSTRZYGNIECIE KONKURSU NA POM 

NIK SERCA PANA JEZUSA, S ąd  konkurso­
w y n a  pomniik Serca P. Jezusa w Poznaniu , 
w  skład którego, opróoz. członków komitetu 
budow y, wchodzili  pp.:  prof Brn.ier z W a r ­
szaw y, Kłos z \ó ilna, oraz archi,tekbi A ndrze­
jewski i S ław ski z Foiznania —  p r z y  ił 
z pośród -ff" n ades łany ch  projektów jodiną n a ­
grodę projektowi J. Bóżyokiego i J. S ta r z y ń ­
skiego ze Lwowa,, d rugą  projektowi W Kajma 
z P o zn an ia  i trzecią projektowi p. St. O strow­
skiego z W arszaw y .  P ozatem  d w a  projekty 
p. Otto z W arsz aw y  i po jednym  p. M. Rożka 
z P o znan ia  i O. Sosnowskiego z W arsza w )  
polecił sad kemkumowy do zakupienia.

WYNIK KONKURSU NA NAJLEPSZY POD­
RĘCZNIK W YCHOW ANIA FI3YCENEG0. 
Ju ry  konkursu  n a  najlepszy  francusk i pod­
ręcznik w ychcwam ia fizyoznego, zorganizowa­
nego przez f r a n c u sk a  Ligę w ych ow an ia  mo­
ralnego, p rzyzna ło  p ierw szą  nagrodę Rafaelo­
w i Perle  za pracę pod ty tu łem ■ ,.La Fetite 
ecole du oitoyen". Drugą nagrodę h r  de Gen 
ce za książkę, p. t.: „Gigi p a n n is  les in-
sectes".

RATA KULTURY KINEMATOGRAFICZ­
NEJ. Na posiedzeniu R ady  do sp ra w  kultury  
kineimatograficznej został usta lony  sk ład  R a­
dy, do której weszli: Andrzej S trug jako prze

P f e i s a  l ś § ^ t 3 s a  @  M n @ r i p .
Ste lan  Ł ub ieńsk i :  Mi dzy W schodem  

a Zachodem. ^
Japon ia  na  straży,- Azji (Dusza m is tyczna  

Nipponu). Z 55 ilustracjam i. Z p rzedm ow ą 
W.a«Jriwa Sieroszewskiego. N akład  G ebethnera  
i Wolffa.

Na półkach księgarskich u k a za ła  się now a 
ks iążka  o Japomji. Ju ż  samo w ydan ie  w y ­
tworno, prześ liczne ilustracje z obyczaiowego 
życiia1 Aiaircidu japońskiego, sam o pow ierzcho­
w ne  przeglądnięcie lej obszernej i pięknej 
ŁsiirftS syunpatycżnie n a s t ra ja  i zachęc-a do 
lek tu ry . '

Milom w prow adzen iem  w  lek turę  jest p rzed­
m ow a W ac ław a  Sieroszewskiego, k tó ra  ze 
względu n a  hak d u ż ą  znajom ość w ybitnego  
p isa rza  dla św ia ta  Junonii, jest bardzo powa- 
żnem  zaleceniem w ydanej,  książki.

Z p rzedm ow y Sjkiraszcwgkiego dowiaduje­
m y się b liższyech szczegółów o aiutorze i w a­
runkach ,  w  jakich ks iążk a  powstała,

Otóż au tor  tej ksjążki. p. S tefan  Łubieński, 
pobudzony imatynik.tciwną sym patią  d k  nano- 
du japońskiego, w y jecha ł  wnaiz z żoną  n a  wio­
snę roku 1T21 do Japonii,  aby  kraj ten po­
znać. Przebyli  tam  hut sześć, niety lko na  
zw iedzaniu  kraju,Cale wśród p racy  w  różnych  
d^iąłąch, głównie w  dziedzinie p rzem ysłu  a r ­
tystycznego, a także- hand lu ,  dzięki czem u 
mogli znacznie  lepiej poznać  życie Ja p o ń ­
czyków.

W ten sposób —  jak stw ierdza  Sieroszew­
ski —  zupełnie  n a tu ra ln ie ,  przez n ieus tanne  
powszednie o b erw an ie  i p rzym u so w ą  współ­
pracę, au tor  zapoznał się w szechstronnie  z ży­
ciem tego ciekawego, niełatwego do poznania , 
zamkniętego w sobie narodu. Ta głęboka, nic- 
ficwszcdnia znajomość buje z każdej stronicy 
tej książki, a rozdziały o muzyce, teatrze, 
o raz rozdział N il ,  trak tu jący  o h a n d lu  i po­
lityce Japonii, są  pnppnstu —  zdan iem  Siero­
szewskiego —  znakomite.

W całej pe łn i w  świetle tej k s iążk i w y s tę ­
pują na p raw d ę  „m is tyczna  dusza Nipponu' 
i n iezw ykle  c iekawe losy tej „wiec-znie d rga­
jącej zicmii", której to groźnej stronie życia 
Japończyków  autor esobne miejsce poświęca 
na podstawie w łasny ch  w rażeń  z ka tak l izm u 
trzęsienia  ziennii, przeżytego przez siebie w  r. 
1925. (p.)

k ładu na świecie, „Daily Telegrach" 
chwili ma największą w Anglti i lo ść /h o  
ogłoszeń, U sam ych  swoich początków* 
zyskuje coraz więcej zw olenników i cz ^ 
ków i pie szkodzą mu żarty  takie jak u 
go profesora z Oksfordu: młode lwy z 
T elegraph" codziennie rano rykiem swyrtl 
szlac lm tn ia ją  świat. Jeżeli nie lwy, to najie;J 
i najzdolniejsze siły gromadził w sv ej redJ 
cji właściciel dziennika, a  wielu było 
niemi, których do zaw odu dziennikarskie  
przygotował sam  Dickens.

Jeżeli dz iennikars tw o angielskie cieszy się 
jaknajlepszą  opinją, to do w yrobienia  tej o- 
pinji przyczynili się pracu jący  na  tej niwie 
tacy pisarze jak Defoe, Dickens, Kingsley, ta ­
cy korespondenci" w ybitn i  jak Barnett  Burt. 1 i 
Archibald Forbes,- Dillon i wspólm-arowni! r  
„Daily Teleg raph" . 'U czeń  Dickensa G A SnlaJ  
w staw ił się swojemi w stępnem i a r ty k u ła m i , !  
Feliks W h iteh u rs t  zas ły n ą ł  jako k ron ikarz t j  
Drugiego C ecars tw a  bo n ie 'm ia ł  sobie r ó w n e - ! 
go w opisach w sp an ia łych  festynów w Elysee 
i w Tuilleriach „Daily Telegraph" był p ie rw -1  
szą  gazetą, klóra ,  w yczu w szy  p a in te ie so w ap ię l  
publiczności dla teatru , zorgan izowała  ?i oojaj- |  
n ą  kronikę tea tra lną .  W roku 1874 w ysla r  y  j 
przez „Daily Telegraph" i „New York H erald"
II. M. S tan ley  udaje  się na  poszukiwanie ś la ­
dów L ivingstona i kończy rozpoczęte przez 
niego dzieło. Z ram ien ia  gazety inn a  naukow a 
ekspedycja  bada  ru iny Niniw y i szu ka  ta ih  
opisu potopu, spisanego pismem klinow em  
W ybitn i uczeni i badacze  piszą sp raw o zdan ia  
dla żądny ch  wiedzy czytelników7, dla n ich  
w y sy ła  pismo Sir H arry  Jo hn s to na  z w y p ra ­
w ą (w r. 1884) na  w ierzchołek K ilim andżaro  
i d la nich organizuje w. roku 1900 m arsz  z 
K apu do Kairu.

Syn  pierwszego w ydaw cy  zm ien ia  n a z w i­
sko na Lawson, o trzym uje szlachectwo, a n  
roku 1903 ty tu ł  lorda B urn hn m , jako drugi z 
rzędu lord z dynasfji  gazetowych (p ie rw szym  
był lord Glenesk). Ten lord B u rnh am , gen.al 
ny wydawroa i dz iennikarz ,  przyjaciel k ró la  
E dw arda ,  wmaz ze swoim synem  H arrym , u -  
znan i  byli zawsze jako przodujący w sw oim  
zawodzie i do nich w kw estiach wątpliwrycb  
lu b  spornych  zw raca ło  się jako do au to ry te ­
tów cale dziennikars tw o. Na Fleet-StiLet s ta ­
w ia  lord B u rn h am  pierwszy uTspan ia ły  gm ach  
dzienikarski,  a  na  fronfow°j ścianie b u d y n k u  
widnieje zegar,  którego w skazów ki nie n a  
cyfry  w skazują ,  ale n a  li tery „Daily Tele­
g rap h " .

„Daily Telegrhph", k tóry  od początku byż 
gazetą p rzeznaczoną  dla s ter  u7yższej bu rżu -  
azji, dla których za ciężki był „Times", a z a  
t ryw ia lne  inne  gazety, najd łużej obok „Mor- 
ning Post" i „Times" u trzym ał swój typ «  
z e ty ' / '  obritującej w m ater ja ł  u rozm aicone jJ 
ciekawej, aft* n ie  posibiraiYej .a "Airoleie- 
walki, i nie  goniącej za sensacją  k rz y k l iw em | 
nap isam i i rozdm uchanem i w iadnm ośc iam :
Cz y ten typ swój zachow a pod now em  m ana) 
gement przewidzieć n ik t  nie zdoła. W powo 
dzi b rukow ych  pism, coraz trudnie j utrzymaff 
się na  poziomie z czasu  najlepszej s ta w y ’ 
dz ienn ka rs tw a  angielskiego.

E z i e m i a r s t w o  m nnieJskie
Trzy s ław ne  dynast je  dz iennikarsk ie  is tn ia­

ły w Anglji w  erze w iklorjańskiej, W alterzy , 
którycli imię do tychczas zw iązan e  jest z „The 
Times'*, dalej Borthwick i późniejsi lordowie 

wodiniozący, red. Anatol S te rn  jaku sebrc ; Glenesk, w łaściciele , Morn.ng P o s t '1 i wrósz- 
tarz, oiaiz jako członkowie: reży se r  W iktar cie L ew y-L aw son , późniejsi lordowie Rum- 
Biegański, Karol Iżykcwskl, reżyser  R yszard  k tórych  nazw isko  w y d aw a ło  się nieroz-
Ordyńsiki, prof. T adeusz  , Pruszkow ski ,  pre.zot.. }ączne z 'pojęciem dz ienn ika  „Daily  Tele- 
Zwiąizku przennyisławców filmcwych, 1 Fmryk \ „r;lr,i,“ r)Vnaslie te' k tó rym  w w ie lk i  u mie-ąizku przeimyislawców frljnowych, Iłenryl 
Fijatkelsteiin, prezes Z w iąaku  Zrzeszeń Teatrów 
św ie t lnych  S tan is ław  Zagjroidizińsiki. Pozatem 
ozlcirukciwiie R ady  pcsLamwklii kooptować dy- 
rokitcira A rnolda  S zy fm ana  i Czesława Ciesz­
kowskiego. P race  R ady  zostały podzielone na 
4 referaity: pierwszy referat,  obejm ujący sp ra ­
wy propagandy  walorów a r t y s ty c z n j jh ,  został 
jrowierzciny p. Iżyikcwskiumu i Sternowi. Re­
ferat drugi, artyslycizny, polegający na  opinio­
w a n iu  o w ar to śc iach  a r ty s tycz ny ch  filmów 
w y św ie t lanych  w  Polsce, został powierzony 
pip. Ordyńekietmu i Ruazkowskiomu. Referat 
filmów ku ltu ra lno-ośw ia tow ych  będą  prew a- 
diztli pp Biegański i Gieisizikowski, wreszcie

graph". Dynastje  te, k tórym  w wielkiej mie 
rzc s ław ę swoją zaw dzięcza  d? s n r ik a r s tw o  
angielskie, powoli opuszczały  swoje placówki, 
ustępując pod naparem  trustów  i tow arzys tw  
akcyjnych ,  które opanow ały  większość czaso­
pism. Ich imiona coraz rzadziej odbijają się 
o uszy ludzi in teresu iących  się zajściami na 
Fleet-Ślreet, P r in t in g -S ąu are  ild., a s łyszy się 
coraz częściej o lordzie R otherm ere , lordzie 
Benverbrook, b rac iach  Bt_rry, po ten ta tach  i 
m a g n a tach  dziennikarsk ich , którzy w rękaah  
sw ych  s ta ra ją  się skupić jak najwięcej dzien­
ników- i in ny ch  w ydaw nic tw .

Z Londynu  nadesz ła  w iadomość ,że ..Daily 
Telegrnnh* nie jest już w łasnością  rodziny
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ogólny refora cpnŃtdatwczy powierzono PP2e-# .Burn5 .; imóW| aIe że przc.3zedł w ręce brac i
wodn.k-ząccmu Rady, p. Slrugrfwi, oraiz dyrek 
torowi Szyfm anow i, w  raizie w ejścia  jego do 
Radv.

NAGRODY LITERACKIE W E  FRAMCJJ.
W ielką  tegoroczną -nagrodę trancuskiCgo To­
w a rz y s tw a  I^iteratów p rzy znan o  hlMorykow' 
L ucas Dubre-toiPowi (Dubrcion urodził się w 
r. 1883- Pierwsza  jego książka  p. t. „La -Dis- 
graoe de Nicolas M achiave l“ uikazala się w  r. 
1913. W czasie  wojny w y d a ł  szereg prac o 
epoce R estauracji) .

Nagrodę za pracę l i teracką reg jona lną  przy­
znan o  -p. Cazin (Cazin jest au torem  książek

Derry, a tym ak tem  zm iany  w łasności z a m y ­
ka  się jeden z najśw ietn ie jszych  okresów w 
dziejach dz ienn ikars tw a  ancielskiego.

Gdy około roku 1855 cłzientoki zaczęły 
być... modne, pułkow nik  Sleigh założył „D ai­
ly T legraph", które to pismo ze względu n a  
zniesiony w łaśn ie  stempel gazetowy sprze­
daw ano  tylko po 2 pensy. W bardzo krótkim 
czasie dziennik  przeszedł na w łasność  d ru ­
karza  J M. L ew v, sprytnego, przewidującego 
i przedsiębiorczego człowieka, założyciela 
u  Jaśnie w spom nianej dynaslji  dziennikarskiej. 
W chwili,  gdy nabył gazetę,: sk łada ła  się nna

^ ‘H um anife  a, la guerre",  która uzysk;,la  na tylko z jednego a rkusza , a w parę  miesięcy 
grodę Gue-rin, „De lTIotellórie du  B a c h u s  potem Lewy podwoił jej format, a obniżył 
s an s  te te" ,  „Decadi ou la pieuse en ran ie") .  c.unę d0 jed n e g o , pensa. W s tyczniu  185G 

FRANCUFKA NAGRODA MUZYCZNA. Te- dziennik  jego sprzedaje już 27 tysięcy egzem 
goroczn-a nagroda  m uzy czn a  Lasserre  przy i p larzu  a niedługo potem może umieścić już 
zn ana  została Filipowi Guubert za o p a r ę 1 jako godto swoje, napis (do dziś dnia jeszcze, 
„Nai 11 afl, w y s ła w io n ą  w roku bieżącym  w choć już nie zgodnie z p raw dą,  widniejący 
W ielkiej Operze paryskiej. Nagroda la przy- w ew n ą trz  gazety): największy n ak ład  na śv. ie 
zuaw aioa  jest z a  na jw ybitn ie jsze  dzieło, w y - |c i e .  A choć nie posiada już największego na-

Nowożytna Turcja
Od kilku lat, albo racze j od k ilku  miesięcy 

czy m  Turcja z siebie wobec św ia ta  c iekaw e 
widowisko. Ngdy w histc *ji nie zdarzyło  się 
aby jakikolwiek naród tak bezw zględnie  po­
rzuca ł  swoje uświęcone tradycją  i religją z w y ­
czaje, jak to czyn ią  obecnie Turcy n a  rzecz 
m odernizm u i prądów zachodniej ku ltu r)  Da- i 
w ne państwo s u ł ta n a  postępuje k rokam i ol­
brzym a ku cywilizacji zachodu i w- sw ym  śle- 

] pym pochodzie niszczy w szystko co s tano - ,  
wiło jego oryg ina lną  narodow ą cechę i rw ie  
wszystkie  więzy klóre je łączyło  z przeszło­
ścią. Wola jednego człowieka w ysta rczy ła ,  
aby  dokonać tych  zmian- Mustafa Kemal p a -1 
sza, prezydent republiki tureckiej, postanowił,)  
aby jego kra j  się zmodern izow ał bez zwłoki! 
i naród  ze sw ą  zw y k łą  b iernością  s łu c h a  w y l i |  
swego w ładcy .  *

Większość podróżnych i pisarzy, którzy ży­
li w  Turcji sc h a rak te ry zow ała  mieszkańców! 
tego k ra ju  jako ludzi p rzew ażnie  la g o d r y c h j  
umiarkowanych-, a prgytem głęboko p rz y w ią j  
z anych  do tradycji p rzek azany ch  im przei 
przodków w  myśl w skazań  Koranu Ty mc za) 
sem, tak nie jest. Dziś nic się nie ostało prze 
wolą Kemnla. N awet poligamję, dotąd fun 
d am en t  rodziny otoniańskiej, od rzuca  Turek 
bez skrupułu .

„Precz z fezem czerw onym  czy  tu rbanem  
u m ężczyzn, precz z kwefem, który osfanial 

* tw arz kobiet tureckich, — czas najw yższy 
abyśm y rozpoczęli zyć jak żyją w szystk ie  cy ­
wilizowane narody Europy".

( Oto co poleca i rozkazuje prezydent i dyk­
tator nowoczesnej Turcji, nie kryjąc przy tein 
swej głębokiej pogardy- do w-szystkiego, 
do n ie d a w n a  iJyło tarn w  poszanow aniu , o
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zaś n i t ty lkn  nie sprzeciwia się jego woli, ale 
naw et chętn ie  ja aprobuje. Kto podróżował 
po k ra jach  nn izulm ańpkich , zwiedzał meczety, 
o ę lad a l  publiczne pałace  czy pomniki,  sludjo- 
w a l  sztukę arabską .  turecką , czy perską, nnjgl 
stwierdzić , żc un ik ano  tam  bezwzględnie  obra­
zu czy rzeźby tw arzy  ludzkiej, tak bowiem 
chc ia ł  Prorok. Tern się tłum aey ,  że do dziś 
k ra je  w y zn a jąc e  w iarę  Mahometa un iknęły  
s ia tuP m anji ,  w yraża jące j  się nadm iarem  po­
sągów różnego rodzaju na  placach, ogrodach 
etc., nie zaw sze w zględam i estetyki u sp ra ­
w iedliw ionym . N iewątpliwie Wielki Prorok 
nigdy me bvł więcej na tchn ionym , jak w ch w i­
li. gdy w y d a l  powyższy zakaz. Od 1300 la t  
p rzes trzegano sk rupu la tn ie  je*m przepisów w 
tym  względzie, lecz dziś w  rużw-oju w y p a d ­
ków i ten zakaz  przekroczono, jak tyle in ­
nych . Aby zadokum entow ać  swój podziw i 
u z n an ie  d la  Kemala, odmówicie la ojczyzny tu ­
reckiej,  jego współ^-orlacy uzna li  za najlepszy 
sposób uczczęnj^t go, w zniesien iem  mu pom­
n ik a  na  spijsób zachodni jeszcze za  życia. 
Ten 'n iezw.yPly przyw ilej dzieli p rezyd en t  re ­
publiki tureckiej ze s ław nym  politykiem łran -  
c u s t i m  Clcmenseau. Keinalowi wzniesiono 
pom nik  w  ogrodzie pa łacu  dawnego su ł tan a  
t. zw. Seraju.

Szczególniejszym zm ianom  w lej ewolucji, 
dokohywujące-j się w  Tureli, uległy w arunk i 
życiowe tam te jszych  k o b ie t  Wiadomo, że w e­
dług pgaw m uzulm ańśkićb  kobieta w in n a  mieć 
ty łka  jeden cel w  życiu, a  tym jest bezwzglę­
dni; posłuszeństwo i przypodobanie się mę­
żowi. M ahomet zaw sze  akcen tow ał niższość 
kobiety w obec  m ężczyzny , a  n aw e t  określając 

-p r a w a  dziedz iczenia  spuścizny, p rzyznaw ał 
kobiecie tylko połowę tego, co o trzym yw ał 
m ężczyzna  Kobieta turecka  by ła  do n ieda­
w n a  stw orzen iem  bezwzględnie b iernem , zda- 
nem  n a  łaskę  i niełaskę m ężczyzny ,  pozba­
w ion a  jakiejkolwiek roli czy in icjatywy. P raw - 

, dę m ów iąc nie czeka ła  o na  na  przyjście do 
w ła d z y  Kemala paszy, aby  się poskarżyć na 
swoją, niedolę, bo już przeszło od 2 0  la t  s ły ­
szało  się o uc ieczkach kobiet tureck ich  z h a ­
rem ów  do miejsc, gdzie up raw nien ie  obu pici 
było  rów ne ,  a  w  w iększych m ias tach ,  zw ła ­
szcza w K onstan tynopolu  tu rczyn k i  z najlep­
szych tow arzys tw  w ychodziły  na  ulice u b ra ­
ne no europejsku, zan iedbując  przyw dziać  prze

pisanej tradycją  i i religją zasłony twarzy. S ta ­
rzy m uzułm anie  oburzali się, ale młodsi, skłon 
niejsi ku prądom zachodnim, patrzyli n a  to 
przt.-z palce.

Podobnie większość m uzu łm anów  naw et ze 
sfer zamożnych już od pewnego czasu z w ła ­
snej inicjatywy zrezygnow ała  z przywilejów, 
jakie daje kornn w  sprawie w ielożeńslw a i 
zadow ala  się jt Iną żoną. K em ala  zasługą 
jest natom iast,  ż e ' zm ianom  tym  faktycznie 
dor.onflnym, n ad a ł  cechę p raw ną .  Ogłosił rćm - 
noupraw nien ie  obu płci, W  z nie poprzes ta­
jąc na lem, zachęcił kobiety, aby odrzuciły 
precz Ł abarazam  i w s z e l k o  to, co w jirj*slro- 
ju symbolizowało mzszość i jej niewolę- Z 
kobita m zeszłego roku w prowadzono w T ur­
cji kodeks cyw ilny  państw  żachodiiio-curopej- 
skich, który w praw dzie  nie śmiercią ale jed­
nak pięcinietniem wiezieniem karze  osobnika, 
Winnego biga.mji. Celem rozbudzenia  u T ur­
ków zm ysłu  oszczędności w obecnym  ókre- 
sic, ogólnego przesilenia  gospodarczego; zabro­
nił K w ili ł  wszelkiego tb y tk u  i wystawhnśći; 
naw et w źv r iu  prywatrleih. /m ie n i ł  n. p. d a w ­
ne zwyczaju, naw et często malowniczD; klóre 
tow arzyszy ły  ślubom m ałżeńsk im  tuieckim , 
jako zbyt kosztowne. Zabrohif połączonych ż 
Wielką potmpą i p rzepychem  przenosin oblu­
bienicy do domu męża, dalej ograniczył czas 
uczty weselnej , k ló ra  u T urków  t rw a ła  n ie­
kiedy do 1 0  dni,  a  odbywała, się ze w spó ł­
udziałem gości niefylko zaproszonych, ale i 
przygodnye.h dó jednej doby Z akaza ł wreszcie 
o bdarow yw ania  p rezen tam i nowo poślubionej; 
a uczynił  (o w szyslko celem u ła tw ien ia  ża- 
w ieran ia  małżeństw . D yk ta tu ra  K em ala  roz­
ciąga się n a  wszystko. I w dziedzinie stroju 
odnzuca fez; szerokie spodnie, panlofle etc. 
Afężczyżni ła tw ie j doslosowują s ie ; ale dla ko­
biet realizacja  łych reform jest niekiedy t ru d ­
niejsza. Moda obecna  ż ąd a  n. p , aby  kobieta 
by ła  szczupła ,  a tu r rz y n k a  lubi za dużo jeść. 
Cóż żalem .robić? Olo dyk ta to r  jrolerił, aby 
posiłek kobiety tureckiej stanow iły  tylko dwa 
d an ia  bez żadn ych  tak p-zez nią u lub ionych  
słodyczy. W ten sposób, sądzi on. kobiety tu ­
reckie w  dw u lub irzech generacjach iue bedą 
sie różnić od swoich sióslr zachodnich- Oby 
tylko w  ciągu tego czasu  moda nie zm ien iła  
swoich Jod tym względem w y m a g a ń ?

L. W .

Kronika ekonomiczna.
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Konieczność reformy systemu podatkowego
i Łbr w  P o l s c e

cik-dnym z fundam entów  silnej j trwale j  or- 
ga: zaeji gospodarczej jest rac jo na lny  pysiem 
podatkowa- Obeeme, kiedy doprowadzony zo­
stał do porządku s tan  finasów p a ńs tw a  i kiedy 
s tworzone zostały  podstawy pod rozwój życia 
gospodarczego w- Polsce, koniecznem  je<l usu 
nięcie tych luk w  na.szem ustaw odaw stw ie , 
k ló ie  nie odpowiadając życiu gospodarczemu 
w  obecnych w a ru nk ach ,  w p ły w a ją  ham ująco  
n a  tok spraw gospodarczych —  wśród których 
pierwsze miejsce zajmuje n iew ątpliw ie  w yso­
ce w adliw y obetnie obowiązujący system po­
datkowy.

Sfery oficjalne zdają  sobie sp raw ę  z koniecz­
ności tei reformy, to też w loku są obecnie 
p race  ku przeprow adzeniu  tej reform*, jed nak ­
że zdanifem w ta jem niczonych  przygotowywa­
nym  projektom brak Jednolitości, n a  czem  
oczywiście ucierpiałby przyszły  sys lem  podat­
kow y i możliwem byłoby zachow anie  błędów 
dotychczasow ych .

Jak ież  są te w łaśn ie  b iędy obecnego sys te­
m u podatkuwego? Przcdew szystk iern  brak je­
dnolitości, jednej w spólnej myśli, idei ekono­
micznej, a  to na  skutek tego, że obowiązujące 
nrlaw.cdawsiwo Podatkowe pow staw ało skoka­
m i z różnych  u s taw odaw stw  podatkow ych 
p a ń s tw  zaborczych, układane było na k i/a - 
nie x miało na ce n w pierw szym  rzedzie osią­
gnięcie doraźnych elektów. B ezpośrednim sku t­
kiem tego s tanu  rzeczy jest okoiicizność, że 
n asze  »becne podatki obciążają jednuślki i m a­
sy, z kiórych najłatw iej i najwydatniej ścią­
gać można rumy podatkowe, nie licząc się, 
w zględnie  licząc się m inim alnie  z gospodar- 
czcmi sku tkam i,  tak jednostronnego ujęcia z a ­
gadnienia .

I tak z sum y około 5D0 mil. zł- w pływ ów  
z Dodatków bezpośrednich  n a  r. 1926 przy ­
pada na przem ysł i handel około 300 mil. zł., 
n a  rolnictwo około 85 mil. zł., nieruchomości 
około 54 mil. zł., dochody nie fundow ane 20 
mil. zł., wolne zawody 8 — 9 mil. zł- Już z te­
go robtożnego sta tystycznego  przeglądu jasno 
widać nielogiczności i n iekonsekwencje  u s ta 1 
woĄawstwa podatkowego. Jaik w idz im y  „den­
ną  k rew ę"  s tan cw i przemysł i h a n d e ' ,  w lafc i-  
cie e niernchcrncści, jednem słowem tego ro­
dzaju źródła, z k tórych ła two jest ściągnąć 
łu n  y podatkowe n ;c licząc się z i ' h  faktycz­
ną silą p łatniczą, l a k  więc w rzeczywistości 
głównymi p ła im k am i podutkow są miasta ,  pod­
czas gdy wieś korzysta  niemal z rodzaju  mo­
ra  łorjum podatkowego.

Tein jaskraw iej fakt ten występuje ,  gdy w e­
źmiemy pod uwagę, że ludność rolnicza w F o’- 
se t w ynesi 6 0 '7 ogółu ludności, a cgó’na su- 
mp podatków płaconych przez rolnictwo nie 
dochrdzi 20 ó cgó'rej sum y, w dodatku zaś 
silma la spada niemal w całości na w ie lką  
w łasność stanowiącą  cnly u łam ek w łasności 
r o l n u i  (iosrodars wa rolne do 1 5  h a  zwolnio­
ne w  ak t. . rzn ie  niemal w zupełności od po­
datku lochodou ego. Jeżeli w dalszym  ciągu

w eźm iem y pod uw agę ,  żc jednem i z w a ż n ie j ­
szych  źródeł podatkow ych  są podatek obroto­
wy, o raz  op ła ty  za św iadec tw a  przem ysłowe, 
pierwsze wysoce gospodarczo szkodliwe źródło;- 
drugie, stanowiące  w pros t  anachron izm , w ów ­
czas w  całej pełni zdam y sobie sp raw ę z  w a d 1 
liwości naszego sys tem u podatkowego.

Zd,rowy i racjonalny gospodarczo system po­
datkowy w  pańslwie, chociażby względnie  go­
spodarczo u p o rz ąd k o w a łem , jak to m a  miej­
sce u nas  —  w inien dążyć do jaknajbardziej 
prostego sposobu nzysk iw ania  w pływ ów  po­
datkow ych, przyczem  w brew  temu, co obec­
nie się dzieje dochody skarbowe w in n y  być 
uzysk iw ane  głównie z podaików bezpośred­
nich w  szczególności z podatku dochodowego, 
którego podstawy w in n y  obejm ować jaknaj-  
■szersze m asy  społeczeństwa. Równocześnie  
koniecznem jest oczywiście korzys tan ie  z in 
nych  źródeł podatkowych; aie  jedynie pomoc­
niczo, jako koncesja  n a  rzecz za sad y  różno­
rodności źródeł podatkowych, k tóra  umożliw ia 
zachow an ie  pewniej rów now agi w pływ ów  po­
da tkow ych  w m om entach ,  kiedy główne ich 
źródło —  podatek dochodowy zawodzi.

Tak więc reasum ując  poczynione w yżej u- 
wagi możemy stwierdzić , że postulaty , od k tó­
rych  spełn ien ia  zależy u d a n a  reforma sy s te ­
mu podatkowego zaakcep tow ane  zresztą w  za ­
sadzie przez Min. Skarbu ,  w  jego p racach  nad  
tą reformą są następujące:

Stw orzenie jednolitego i  prostego system u  
nodaikcwego, przez z redukow anie  nadm iernej 
ilości różnorodnych podatków i skoncen trow a­
nie ich w jedynie  rac jona lnych  formach, 
w  pierw szym  rzędzie w podatku dochodowym, 
który w in ien  być również zreform ow any, a lo 
erzez rozszerzenie jego podstaw i spraw iedli­
w y  rozkład, odpow iadający fak tyczne j siie 
płatniczej poszczególnych grup społecznych, co 
m ożna będzie jedynie przeprowadzić przez po­
ciągnięcie do p łacenia  tych sfer, klóre dotych­
czas od p łacenia  tego podatku były zwolnio­
ne. Tutaj także koniecznem jest usunięcie  t a ­
k ich anomalią, jak podwójne opodatkowanie , 
co ma miejsce np. przy ściąganiu podatku d o ­
chodowego od osób p raw n ych  itp. Dalej ko- 
nieczhem jest zn iesien ie, ew en tu a ln ie  refor­
ma podatków takich, j'ak podatek obrotowy, 
opłaty za św iadectw a przem ysłow e itp., oraz 
z m iana  u k ład u  terminów podatkow ych. R ów ­
nocześnie koniecznem jest w yw ieranie odro- 
wiedniej presji w ychow aw czej na płatników  
w kierunku w pajan ia  w  nich przekonania ,  o 
konieczności,  racjonalności i sprawiedliwości 
podatku dochodowego, jako głównego, istot­
nego i ma.jorogo bezpośrednie  uzasadnien ie  go­
spodarcze źródła  podatkowego.

W kóńou niem niej w ażna jest poprawa ad­
m inistracji podatkowej. Od niej zależeć będzie 
w znacznej mierze; czy lak zreformow any 
sys tem  podatkowy w y da  rezu lta ty ,  jak ich  się 
od niego oczekuje.

PROJEKT UTWORZENIA INSTYTUTU BA­
DANIA KONIUNKTURY GOSPODARCZEJ, o-
raz B hlra  Badania  Cen został obecnie zmie­
niony 1 zostanie poddany badatiiu i uzgodnię 
ńiu [irzez Min 1’rzem. i Handlu , oraż Komi­
sję Opinjodawczą.

ROKOWANIA CZESIO NIEMIECKIE W  
SPRAWIE CZESKUSŁOWACKICH ROBOT- 
NIKÓW ROLNYCiJ. Dowiadujemy się, że w 
bieżącym miemącu wznowione zos taną  roko­
w ania czeskosiowarko-niemieckie w  sprawie  
czuskosłowackich robotników sezonowych w  
Niemczech.

oodstawę do dalsźych rokoWau m a być 
wzięła um ow a polsko-niemiecka z 24 l i  m.; 
Czechosłowacja o trzym ała  pirdobilO Zapewnie­
nie ze felrony niemieckiej,  iż N’ieiiicy gotowe 
są do dalszych ilstę-jsstw, niż to miało miejsce 
w stosunku do Polsk.i.

PTZENICT NIE WOLNO PRŹYWOZIÓ DO 
KOŃCA LUTEGO Z akaż przywozu pszenicy 
i mąki pszehneji jak się ostatnio dowiaduje­
my, będzie p rzedłużony i  wszelką pewnością 
di) końca lutego ł lząd  p rzyzna ł  Węgrofn kon­
tyngent przywozowy w wysokości 2 0 0 (1  t a -  
gonów; gdyż Vt ęgry zagroził? w ypowiedze­
niem konwencji,  h t f fk  ze Względu h a  eksjiort 
polskiego węgla, polskich wyrobów w łó k ien ­
niczy! h itp.; jest dla Polski stosunkowo b a r ­
dzo korzystna. K ontyngent ma być rozdzielo­
ny miedzy Węgierskich eksporterów przy u- 
dziale Izby Handlowej polsko-wpgierskiej w  
Budapeszcie i która pozostaje pod patronatem  
polskiego poselstwa w Budapeszcie.

WYTWORNIE KA«ŻY OGRANICZAJĄ PRO­
DUKCJE W skutek n ap ływ u  Zagranicznej k a ­
szy oferowanej po bardzo  niskfoh cenach  przy 
niedostatecznej ochronie celnej kasza rn ie  w  
b zaborze rosyjskim ogran iczają  produkcję, 
a jedna ż na jw iększych  w W arszaw ie  zw ol­
niła  1(10 robotników. W drożona jest akc ja  o

naspowodowanie zakazu  przywozu kaszy 
wzór zakazu przywozu mąki pszennej, jednak  
widoki w tym  kierunku  są na raz ie  mnie.

BEZPOŚREDNIA KOMUNIKACJA TOWA­
ROWA POLSKI Z TURCJĄ. Z dniem 1 s tycz­
nia .1928 r. wcłiodzi w życie bezpośredni.*! ko­
m unikac ja  dla przewozu towarów pomiędzy 
stacjam i kolei polskich z jednej strony a s t a ­
cjami 1) Stam boul,  2) Adrianople, 3) Kirklar, 
kolei o r ien ta lnych  w  Turcji z  drugiej s t rony  
przez 1 Lnje kolei . rum u ńsk ich ,  bu łgarskich , 
czeskosluwackich, austr iack ich , węgierskich i 
jugosłowiańskich.

Otwarci" bezpośredniej komunikacji między 
Polską a stacjam i tureckiem i przyczyni się nie­
zawodnie do 'o ży w ien ia  s tosunków  h a n d lo ­
w y ch  miedzy tymi krajami

POGORSZENIE SYTUACJI W POLSKIM 
PRZEMYŚLE SZKLANYM. Od dłuższego c z a ­
su  kon iu nk tu ra  w przem yśle  szk lany m  p o g a r ­
sza się stale. K onkurencja  na jpow ażnie jszych  
h u t  ośc iennych spow odowała obniżenie  cen  
rynkow ych  i w prow ad z i ła  w  (ej b ranży  nie­
pewność, w y w o ła n ą  znacznym i skokami cen. 
W dążeniu  do uporządkow ania  stosunków , 
najpow ażniejsze hu ty  szklą okiennego w  Pol­
sce, ft m ianowicie Spółka Akc Huty w Z ąb ­
kow icach  (Glace du Midi), Huta Kara w Piotr­
kowie (belgijska Bp. Akc- d aw n  Emil Haebler) 
i Malojłolskie fabryki szkła  w ,Szczakow ej ,  z a ­
w arły  umowę, c&iem sprzedaży swoich w y ­
robów przez wspólne cen tra ln e  biuro Sprze­
daży pod firm ą Yerpol Spółka Sprzedaży W y ­
robów S z k la n y rh  7 o. p., która to ins ty tucja  
od 1-go s tyczn ia  1928 r. funkcjonować będzie 
w W arszawie. G łów nym  celem um ow y tej 
jest zapew nienie  norm alnej pracy w hulach .

BEZROBOCIE W  ANGLJI. Angielskie mini- 
s te rs lw o  P racy  podaje do wiadomości, że w  
tygodniu kończącym  się z dniem 5 g rudnia  
rb. ilość bezrobotnych Wielkiej Brylanji w y­
nosiła l,li9-(500 Cyfra ta oznacza  ponow ny 
wzrost bezrobotnych o 4.370 osób wobec ty ­
godnia poprzedniego

D s f a l  i o n B f

R o l i  o l i m p i i s l i i .
. Gaśnie S ta ry  Rok —  z aczy n a  się Bok Nowy. 
N a przełomie tych dwóch la t  myśl n a sza  rni- 
moWoli zw raca  się w stecz  i d ługiem spojrze­
niem ogarn ia  m inione dw a n a śc ie  miesięcy. 
Co przyniosły  one nowego, czy  powiększyły 
dorobek lat ub ieg łych?  A następnie  wzrok pe­
łen nadziei zw rac am y  w przyszłość i s ta ra ­
my się przewidzieć, czem w życ-iu naszem 
będzie ton n ow y dkreb  ezflsu- Jeś li  w  bil,An­
sie ubiegłego rouru nie rzuci się nam w. óeży 
nic poważniejszego; jeśli w" p lanach  na przy ­
szłość nie uchw yc im y  jakiegoś ogniska, sk u ­
piającego nasze dążen ia  i w ysiłk i — ' s tan ie ­
my n a  przełomie czasu  w niepokoju, a  jasna  
dat życia zam roczy się c h m u r ą  niepewności.

O takim stanie  niepewności; o dezorientacji,  
o zachw ian iu  się woli przy narodz inach  1928 
roku, w  polskim świecie ku ltu ry  fizycznej mo­
wy być nifc może. Bo Ola rok ubiegły n a  ro­
snących  wciąż polach odrodzenia  fizycznego 
przyniósł nam  rzecz epokową —  zorganizo­
waną pomcc dla sportu i w ychow ania fizycz­
nego ze strony sfer rządow ych, a w  ślad za 
tern pow stanie  Państw ow ego Urzędu W ycho­
w ania Fizycznego; u tw orzen ie  całej sieci w o­
jewódzkich, pow iatow ych i miejskich Komite­
tów W y ch ow an ia  Fizycznego, bogate subsy- 
dja rządow e na  cele budow nic tw a  sportowe­
go, w y d a tn ą  w spółpracę  rządu  z p rzeds taw i­
cielstwem św ia ta  sportowego. Jeśli koło lego 
wielkiego faktu zogniskujemy sam orzu tny ,  a 
wciąż potężny rozrost organizacyj sportowych, 
jeśli zb ilansu jem y dorobek tysięcy zawodów 
sportowych, w zm ocn im y go blaskiem zw y­
cięstw naszej hippiki,  rekordu w szechśw ia to­
wego p. Konopackiej oraz szeregu innych  po­
tężnych  sukcesów na forum międzynarodo- 
wem —  (o rok ubiegły przedstawi nam  się nie 
ja łowem , szarem  pasm em  dni, a okresem rw ą­
cego pędn ku w yżynom  tężyzny moralne] i 
fizycznej.

F ina łem  tego splotu w yd arzeń ,  a  zarazem
■o§o

, potężną p rzygryw ką  do nowego okresu są p rzy ­
gotowania  Polski do Igrzysk ]X-ej Olimpiady 
W  St. Moritz i Amsterdamie. One to sp raw ia ­
ją, że polski św iat ku ltu ry  fizycznej m a  przed 
sobą Cel' jasny  i określony, że nic nie zdoła 
odwrócić jego uwagi od wytężonej pracy nad  
godnem w ystąp ien iem  w  sz rank ach  olimpij­
skich

Nowy rok zastaje, elitę sportowców polskich 
w' obóza-ch ćw iczebnych, przy Wyięzonyeinire-ł 
n ingach, próbnych zawodach, zaś  naczelne 
władze sportowe — przy gorączkowych p ra ­
cach organ izacy jnych . Zaledwie kilka tygo­
dni dzieli n a s  od chwili,  kiedy aw ang ardy  
polskich zawodników w osobach narc ia rzy ,  
hockeistów i bóHsIeighTstów w yru szą  na H-gie 
Zimowe Igrzyska Olimpijskie w  St. Moritz- 
S taczać  one będą. wsiępne boje o dobre imię 
Polski, a  tym czasem  główne siły d a l t ]  szy­
kować się będą  do generalnego a tak u  n a  igrzy 
skach letnich w  Amsierdamie.

W ten sposób cale pierwsze pół roku zej­
dzie n a  przygotowaniach do głównych Igrzysk 
i długie sześć miesięcy czekać będzie trzeba 
n a  skutki wytężonej pracy i wzmożonych s ta­
rań . Lecz sku tk i  te m u szą  hyć  dodatnie. Jeśli 
bowiem sport polski cztery  la ta  temu, biorąc 
pierwszy raz  udział w igrzyskach bez żad­
nych prawie przygotowań —  zdołał o d n i e ś ć  
dwa zw yc ięs tw a  i n a  czterdzieści pięć kon­
k uru jących  narodów zająć dwudzieste  pierwsze 
miejsce —  to po ozteroIcTnim in lensyw nym  
rozwoju, po nadzw ycza j solidneni przygoto­
w an iu  bezw arunkow o liczbę zwycięstw po­
większy, a  w  olimpijsk ie j- tabel i  narodów na­
sunie  się wyżej.  Pa trzm y  więc śmiało w rok 
olimpijski,  gdyż według wszelkiego prawdo­
podobieństw a będzie on rokiem wspanialej p ra­
cy wielk ich  ambicyj,  heroicznego napięcia sił 
oraz doniosłego sukcesu  n a  wielkiej drodze do 
lau ru  olim-pijskiego.

Szanse naszych lekkoatletek 
na najbliższej Olimp adzie.
Na igrzyskach IX Olim-pjady w prow adzone 

zostaną  po ra:z pierwszy konkurencje  lekko­
a tle tyczne  dla kobiet, a mianowicie biegu 
100 m. i £00 m., sztafeta 4 X 1 0 0  m., skok 
w zw yż oraz rraf dyskiem- 

Celem zorien tow ania  się w  szan sach  za-' 
wodnic-zek polskich p rzy taczam y  poniżej n a j ­
lepsze tegoroczne w y n ik i  osiągnięte w  k o n ­
kurencjach  olimpijskich:

Bieg 100 m. — Gladisch (N iem cy). 12.4 i 
Borenzen (Niemcy) 12 1 , S te inhors t  (Niemcy) 
12.6, t i a u x  (Niemcy), E dw ards  (Anglja) i Schu- 
rinek (Austrja) 12 8 . Rekord Polski należy do 
Biejerówny (13.2), Polska posiada jednak  sze­
reg zaw odniczek osiągających 13.4, a  m iano­
wicie Gędziorowska, Czajkowska, Kasprzaków- 
na i „W iśk a“ .

Bieg 800 m. B a lsc h a u r  (Niemcy) 2:23.8, 
Spaugenberg  (Niemcy) 2-26 4, T ricker  (Anglja) 
2:27,6, Brown (USA) 2:29, Roestel (Niemcy)
2-29.4. 1,0 u terbach (Austrja) 2:28 8.

R e k o ; P o l s k i  — KPosówna 2:34.2.
Sztafeta 4 X 1 0 0  m. Najlepsze wyniki osią- 

gnęly zesjidły niemieckie 1 angielskie. (Około 
50- 51 sok.). Rskord Po’ski 53 seb. powinien 
być w roku p rzyszłym  poprawiony znacznie.

Skck w zw yż Green (Anglja) 158, Lootto 
(Niemcy) i W right (USAT po 153, Bonetsmul- 
le r  (Niemcy) 152, Flser i Guishow (Niemcy) 
Po 150. Rekord  Polski T aborow iczów na 140  
ctm .

Rznf dysk iem  K onopacka (Polska) 39.18. 
Lange (Niemcy*) 85.28, Karlsone (Łotwa) 35.27, 
Tellu (F ranc ja )  35.14, Router (Niemcy) 34.98,
Mader (Niemcy) 33.69.

Szkoda, żb  n a  IX Olimpiadzie nie będzie 
biegu przez plotki, w  którym nasza. Schabiń-  
ska  m i a ł a b y  szanse na  jedno z p ierwszych 
miejsc.

Najbl ższe kursy sportowe
Ośrodka Wych. Fiz. w Krakowie.

Ćwiczenia w Ośrodku W ychow ania  F izycz­
nego w Krakowie po przerwie świątecznej roz­
poczną się w  dn. 4 s tyczn ia  1928 r. w nast.

I. Knrs instruktorski kobiet w sali g im na­
stycznej Vli i gim nazjum przy uł. Studenckiej 
od godz. 7— 9-lej w ieczór-w poniedziałki, śro­
dy i piątki,

II. M elodyczna gim nastyka kobiet: we w iór­
ki i czw artk i  od 7— 9 wieczór w sali gimrła, 
siycznej VIII gimn. ul Siudenckiej.

III. Zaprawa zim o\,a cPn m ężczyzn człon 
ków k lu b ó w  3portcW vb W isła, Legja, Mai
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w S i a m h  Zfe&n* f lis e n jls i
Jeanom  ze zjawisk  i a jb a rd z ;ej c h a ra k te ­

rys tyczn ych  dla życia w S tanach  Z ednoczo- 
n y c h  A m eryki Północnej jest im ponujący roz­
wój komunikacji  samochodowej w  os ta tn ich  
k i lk un as tu  latach. Ulice dużych  m iast a m e ry ­
k ańsk ich  w y d a ja  się łożyskami, po których 
toczą się obok siebie diwa p rzeciw ne p rądy  
rozpędzonych  kół, z lew ając  się w  c e n trach  i na  
p lacach ,  by znów  pom knąć  w różn ych  kie­
ru n k a c h  ku dalekim k rańcom  m ias ta ,  oraz 
drogom zamiejskim. Najciekawsze zaś jest to, 
że w łaścicie lam i tych n iez liczonych au t  są 
n ie  bogacze, lecz w przpważające. liczbie ra­
dzie zajm ujący  w p lu tokra tyczne ,  h ierarch ji

,OLLA
i i

ledyna istnlelątn.nledoscu 
nimi a marka SL.ttowa. udu 
wodniana zuielna nwarancja 
za każdo oztuke. Cen sprzn 
doił  detalicznie za tuzin Nr 

r „  J t  03 Zł. r - .  Nr I2C2ZI. 5‘lu 
Ę #  115'

kabi, w  poniedziałki , środy, piątki od 7— 9 
w ieczór w sali g im nastyczne j 1 gimnazjum im. 
Nowodworskiego przy  p lacu Groble.

IV. Z a y ia w a  zizne wa dla p ań  k r b ó w  spor­
towym^ Craaoyia, W icia, K ak kab i ,  Legja d 
E ak  ah  we wtorki,  c zw ar tk i  i soboty od godz. 
C— 9 w ieczór w saLi g im nastyczne j 1IJ gim­
n az ju m  im. kr. Sobieskiego przy ul. Sobie­
skiego, a n i c  jak do tychczas w  g im nazjum  
n a  Groblach.

Hayrawa zim ow a dla m ężczyzn, człon­
ków A. Z. £3. w e w tor.u  i c zw ar tk i  od 7— 9 
w ieczór  w  sali g im nastycznej I gimn. im. No­
wodworskiego p rzy  ul. Groble. Pozaitem Klu­
b y  Sportowe Cracovia , Ju t rzen ka ,  H akoah  p ro ­
w a d z ą  ćw iczen ia  d la  swoich członków w  sa­
lach  przydzie lonych  przez Ośrodek W. F w  
K rakowie.

'V driij^ 15 s tyez ina  1928 r. o  godz. l i  tej 
w  Domu Żołn ierza  Polskiego o dbędą  się pro­
p agandow e zaw ody  bekeerckie reprezentacji 
cyw i.nej przeciw reprezentacji wojskowej s ta ­
ran iem  Ośrodka W. F. w  Krakowie. Zgłosze­
n ia  zaw odników  przyjmuje referen t sportowy 
garn izonu  w  środy 4 i 11 s tyczn ia  1928 od 
godz. .11— 12 w  Komendzie Miasta.

 o§o----------

Kronika sportowa.
z a w o d y ’ o m i s t r z o s t w o  p o l s k i  w

HCCKEYU NA LODZIE W  ZAKOPANEM o d ­
będą  się w  dn iach  G, 7 i 8 s tycznia .  Z apow ia­
da ją  się one im ponująco. Udział w  n ich  w ziąć  
m a  6 d rużyn ,  a m ianowicie  „Legja“ i AZS. 
z W arszaw y , AZS z W ilna, mistrz  okr. lw ow ­
skiego ..Pogoń", m istrz  okręgu krakowskiego 
oraz  mistrz okręgu wrólkopolsko-pomorskiego. 
W  razie  niepogody m is trzos tw a  przełożono 
będą n a  13, 14 i 15 stycznia .

Z aw ody odbyw ać  się będą  w edług  n a s tę ­
pującego pla.nu: W pierw szym  dniu  — d r u ż y ­
n a  wielkopolsko-pomorska w ys tąp i  przeciw 
d rużyn ,e  K rakow a; AZS. —  W arsza w a  prze 
ciwko ,,Legj;“ i „Pogoń" contra AZS. —  Wił- 
no. Czwarty  mecz odbędzie się pomiędzy prze  • 
g ry w a jącym  z pierwszego i p rzegryw ającym  
z drugiego spotkania .  W drugim  dn iu  —  pół 
f ina ły  (repechags) i rozgrywki o 5 i 6 miejsce; 
trzeciego dn ia  —  fina ł i rozgrywki o 3 i 4 
miejsce.

NOWOROCZNY TURNIEJ O MISTRZO­
STWO KRYNIGY rozpocznie się w  dn iu  31 
grudnia .  WystąDią n a s tę ru ją ce  k lub y ;  Legia 
i W. T L. z W arszaw y ,  Craeovia , AZS. (Wil 
no) o r r z  Pogoń i LTL. ze Lwowa.

12 TYSIĘCY DOLARÓW ELA PŁYWAKA 
W fesność  przyc iąga jąca  dolarów z n a  już dzi 
s ia j  ca ły  świat To też niemiecki p ływ ak  Vier 
kotter, zwycięzca m aratońskiego wyścigu ply 
wackiego w  Oronto, został zaproszony do A m e­
r y k i ,  w  c r 'u  wzięcia  udzia łu  w  dn. 29. II. 2? 
w  lT-tn ilowym w yścigu n a  Florydzie.

Vierkotter n iew ątp l iw ie  skorzys ta  z zapro­
szen ia ,  zw łaszcza , iż m a  otrzym ać 12.000 do 
larów, jako w ynagrodzen ie .

ILE GODZIN SYPIAJĄ SPOFTOWCY? Fran  
cuskie pismo sportowe „L ‘au to“ rozpisało  a n ­
kietę wśród sportowców na  py tanie ,  ile godzin 
syp ia ją?  Większość odpowiedzia ła ,  że k ła ­
dzie się spać o godz. 22, a  w sta je  o 6 rano. 
W yją tek  s tanow i z n a n y  w  Krakowie szerm ierz  
G audin , który k tadzie  się spać o godz. 1 w  no 
cy, a  w sta je  już o godzinie 7 rano.

NAJBLIŻSZE ZAMIARY NIEMIECKIEJ 
..GY/IAZDY" W  LEKKIEJ ATLETYCE Z na 
komity, św iatowej s ław y  sp r in te r  niemiecki, 
H ouben, w udzie lonym  prasie niemieckiej wy- 
wiadize oświadczył,  że w ciągu zi n y  bieżącej 
m a  zam ia r  sześciokrotnie s ta r tow ać  w  zaw o ­
dach , jakie odbędą  się w  h a la c h  zim owych 
Berlina , H am burga ,  W rocławia , Lipska, Stutt- 
gardu  i Monachjum. Houben pragnie  tym spo­
sobem w y próbow ać  w artość  swego zimowego 
tren ingu .

S k ład  niemieckiej sz tafe ty  4 X 1 0 0  n a  Igrzy­
sk a  A m sterdam sk ie  p ro jektow any w  osobach: 
Gortsa, dr. W ich m a n n a ,  Houben i Kórnig. Hou­
b en  k ry tyk u je  i ze swej s t ron y  proponuje: 
S' hu lle ra .  Salza, Kórndga i siebie.

N iemcy m a ją  ty lu  w y b i tn y ch  spr in terów , 
nic w ięc dziwnego, że są  t rudnośc i w  w y ­
borze.

T a f e i w a  m m m u

7 2 ®  z i n m o w K i c ł i  w  S i* .

................
Jazda  sztuczna na ludzie jest sportom nader n isko stojącym w Polsce w porównaniu do państw 
z ach o i  nich. Na ilustracji naszej widzimy parę 'óżwiarzy, t. j. panią  Hildę Buckhart i p. Howarda 
Nicholsona, wykonujących nadzwyczaj trudne ewolucje na  tonze łyżwiarskim w  St. Moritz.

społeczeństwa am erykańsk iego  zupełnie  niskie 
miejsce.

W mniejszy-ch m ias ta  i o sadach  okręgów 
formerskich  ruch  sam ochodowy m a w ęższe — 
oczywiście  —  rozm iary , ale tosamo na tęże ­
nie. Sam ochód p rzen ik n ą ł  już d-ziś do każde­
go zarzuconego k ą ta  Stanów  Z jednoczonych: 
w dziera  się n a  śn ieżne  szczyty  górskie, w y ­
p ierając wszędzie konie i by dło pociągciwe, 
p rze rzy n a  pustyn ie  i n ieprawdopodobnie  t ru ­
dne do pyzebyciia tereny .  A choć n a  b ło tn i­
s tych  lub kamicmietyeh sz lakach  za traca  p ie r­
w o tn y  w ygląd  i w  niczeim m e  przypormma 
swego wytwO'me:go im ienn ika  wielkom iejskie­
go, jost noijsiłniejezem potw ierdzeniom  jego 
zw ycięs tw a  w opanowamiu przez ozłowioka 
przestrzeni i czasu

Rozkwit kom unikacji  samochodowej w S ta ­
n a c h  Zjednoczonych Ameryki tłunidiczy się 
zw ykle  dw o m a cz y n n ika m i:  wysoizą stopą
życiow ą ludności, u w a ru n k o w a n ą  snacznama 
zarobkam i i tan iośc ią  autom obilów, masowo 
p rodukow anych  przez o lbrzymie zak łady  
Forda. T łum aczen ie  to jest b ezw ą tp ien ia  ja ­
sne, rzeczowe i p rzekonyw ujące ,  lecz n iezu­
pełne; pomija buwiem ogniwa pośrednie ,  w ią­
żące  dopiero owe dw a czynniki.

Nie trzeba  ch y b a  dowodzić, że n a w e t  pnzy

. względnym dobrobycie p role tar ia tu  nie  każda 
rodz ina  robotnicza może dorobić się au tom o­
bilu. Drobne jednak  oszczęddbśoi umożliw iają  
rzecz n iem ożliw ą, zw łaszcza przy is tnieniu 
wygodnego sys tem u spłaty  długu; za  50 dola­
rów ,'rozłożonych  na ra ty , proletariusz w Ame­
ryce n a b y w a  sam ochód uży w an y ,  często mo­
cno zn iszczony , który w łasnoręczn ie  musi do­
prowadzić  do należytego porządku (wiedza 
techn iczna  w śród  w ars tw  p racu jących  
w Ameryce jest bardzo rciziocwsizechniona). 
W ten sposób miljony b iednych  ludzi docho­
dzi do posiadania  autom obilu . Rozkosz zaś  te­
go posiadan ia  — wobec oddalen ia  mieszkań 
od ośrodków p racy  i wobec konieczności od­
poczynku  świątecznego po w yczerpan iu  ty- 
godmiowem organizm u sy s tem u  Tylorciw- 
skim  —  jest tak ogromna, że d la  każdego, kto 
jej zaiznał, psycholog icznym  n akazem  staje 
się jej spotęgowanie: n a b y w c a  sam ochodu za 
50 dolarów c iu la  zatem jeszcze energiczniej, 
dodając cent dio centa ,  a  gdy dociuta się znów 
50 dolarów, apnzoda.je swój gruchot, odśw ie­
żyw szy  go nieco za tąsa.mą cen, za  jaką  go 
by ł  osiągnął i kupuje dla siebie automobil 
również używ any , lecz w lepszym stanie . Tro- 
ces pudneszen ia  swej wlasnoiści n a  tem się 
nie kończy: zrealizciwanem m arzen iem  Ame­

ry k a n in a  jpst sam ochód nowy, wprost z fa­
b ryk i wypuszoozny, A poniew aż konstrukcja  
sam ochodu  doskonała się z miesiąca na mie­
siąc, o zrea l izow aniu  m arzen ia  w tej dz iedz i­
nie wlaAc-iwie mówić nie m ożna W Ameryce 
każdy  właściciel a n ta  po roku — dwóch la­
tach, sprzedaje je, by kupić nowe. S p rzedażą  
takich  au t  za jm u ją  się filje zak ładów  sam o­
chodowych, o tw ierane  oczywiście  nie dla u zy­
skan ia  zarobków przy te; sp rzedaży , ale  dla 
u ła tw ien ia  jej w celu ożyw ien ia  h an d lu  no­
wymi sam ochodami. Tak uksz ta ł to w an a  orga­
n izac ja  kupno i sprzedaży ,  sp rzedaży  i kupna, 
p rz y ró w n y w a n a  s łuszn ie  do perpetuum  mo­
bile, jest podstaw ą rozwoju calei produkcji 
samochodów -w . S tan ach  Zjednoczonych. Pro­
dukcja  ta  daje u trzy m an ie  —  pr.za szoferami, 
m echan ikam i i robotn ikam i za t rud n ion ym i 
w  fabrykach sam ochodów  — ty s iącznym  rze­
szom; robotnikom w ra j  m e n a c h  nafty ,  dos ta r­
czających benzyny ,  kopaczom i k am ien ia ­
rzom, p racu jącym  przy rozb ud ow yw an iu  
dróg, wszelkiego rodzaju pośrednikom, sprze­
dawcom, kerespondetom, b ucha lte rom  i t. p- 
Stowonzoinr. przez życie form a w ydobyw a iego 
treść! M-

R ó ż n e  v ' 0 f» q ie ś c ! .

KALT^ORNJA PROLETARIUSZY. W Ma­
drycie  odbyto się c iągnienie  wielkiej loterii 
państwowej,  w  której główna w y g ra n a  w ynosi 
500 tysięcy funtów.

Otóż dz iw nym  trafem trzy  główne w ygrane  
padły n a  num ery ,  które stanow iły  w lasncść  
zrzcsizeń zawodowych. I tak: nu m er  10123, 
na  który padła  w y g ra n a  5G0 tysięcy funtów 
sżferlingćw, nie zna jdow ał się w  rękach je­
dnego pc6iadacza, lecz n a leża ł do s y n d y k a tu  
kolejarzy. Robotnicy kolejowi mają praw o do 
dwudziestej części w ygranej sum y, zaś  w ła­
ściciel jakiejś cukierni rości sobie praw o do- 
części dziesiątek.. Drugi bilet, w ygry w ający  
330 tysięcy funtów, zakupiony  był na imię 
Senor Llnrente, a jen ta  linji St.innesa, który 
dopuścił do udiziału w szystk ich  u rzędn ików  
swego biura ,  oraz gruipę em igrantów, p ły n ą ­
cych obecnie do Bueijacs Aires n a  Darowcu 
General Eelgrano.

Trzecia  i czw arta  wjygrana (po 100 tysięcy  
funtów) przypadła  w udziale całej rzeszy  dro­
bnych  kupców, tragarzy  i s trażaków , zam ie­
szka łych  w  Barcelonie.

Ktoś nie bez s łuszności n azw a ł  toterję „K a­
lifornią stróżów".

JAK DYPLOMACI SYPTAJA F 4  FO?JE 
H ZENIiCH RADY LIGI NARODÓW W  GE­
NEWIE. Spanie w czasie postodzeria  R rd y  
na leży  wooróle do przy ję tych  w Genewie zw y ­
czajów. Raż zasnęfo czterech członków R a d y /*  
a i n a  ław ach  dz iennikarsk ich  procent śp ią ­
cych nie bvł mniejszy. Trudno  rze '-zcwiście 
jest nie spać w  upalne  letnie popołudnia, gdy 
sączą się długi0 romowy i równie długie ich 
tłum aczenia .  Jeden  z dow cipnych członków 
R ady poufnie zaproponow ał n iedaw no na je- 
dnem z ta jnych posiedzeń, by koledzy iego 
w ymalow ali  sobie źrenicę na  powiekach, tak. 
aby  publiczność nie mogła zauw ażyć ,  że śp :ą. 
Zwykle w czasie posiedzenia zasypia  p ierwszy 
B riand, a po nim w ?oskd m in is ter  Scialoja. 
Obok W iocha siedzi P trosem an" Nie śpi. lecz 
pali grube cygaro. Metaliczny jego glos s ły­
chać wszędzie, n aw e t .  gdv mówi szeptom

Odpuw ie(l' a l n v  r e d a k t o r

MICHAŁ KON OPIŃ SKI.
W ydawca

Sp&łka Wydawnitza „REFORMA"
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W SZY SCY , k t ó r z y  p o s i a ­
d a j ą  j a k i e b t i d ź  i n f o r m a ­
c j o  o  W ł a d y s ł a w i e  ł» o p u  
m i l o  Rof l  k i e  w i e ż o w e j ,  c ó r  
c c  W ł a d y s ł a w a  i A n t o n i ­
n y  z  F i  ł o w i c z ó w  S l c c z k o w  
s k i c h ,  i o n i e  S t e f a n a  Kotl  
k i c w i c z a ,  n r .  w  180fi r .  w 
f iC o p o lu .  o s t a t n i o  z a t n i e s z  
U n łe j  w  m i e ś c i o  P n i ż a n i e .  
u p r a s z a  s i c  o  n a d c R ł n n i e  
ł y c h  i n f o r i n n c y j  d o  K o n -  
s y s l o r z a  E w a i i p r c l i c k o - I J e -  
f o r m o w a u e g o  w  W i l n i e .  — 
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Trolit, e D o n i t ,
f i h e r  w  p ł y t a c h  t l a s k a c h  
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